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daje realizacja 

Czynu Październikowego
(f) Z całego kra ju  nadal napływ ają wiadomości o podej­

mowaniu zobowiązań dla uczczenia 34 rocznicy W ie lk ie j ! 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Jednocześnie : 
nadchodzą już m eldunki o pomyślnej realizacji podjętych 
Zobowiązań.

Załogi meldują 
Prezydentowi R. P.

P rezydent R.P. towarzysz Bo- 
Jesław B ie ru t o trzym u je  w ic ie  
depesz i  lis tó w  od załóg dono­
szących o podjęciu  Czynu Paź­
dziern ikow ego. M iędzy in n y m i 
P rezydent o trzym a i lis t od ro ­
b o tn ik ó w  Zjednoczenia B udow ­
n ic tw a  M ie jsk iego N r 3 K A M ,
W. k tó ry m  czytam y:

„D la  uczczenia W ie lk iego Paź­
d z ie rn ik a  postanow iliśm y zao­
szczędzić 42.161 roboczogodzin 
oraz 20.190 zło tych. Oszczędno­
ści powyższe osiągniem y przez: 

przyśpieszenie te rm in u  odda­
n ia  do uży tku  szkoły przy  ul.
B ednarsk ie j, Ośrodka Szkole­
niowego w  Falentach, lewego 
skrzyd ła  T ea tru  W ie lk iego oraz 
w ie lk ieg o  domu m ieszkalnego 
p rzy  ul. B ednarsk ie j;

przyśpieszenie w ykonan ia  w 
stan ie surow ym  Ośrodka Szko­
leniowego w  O tw ocku W ie lk im ,
5 bu dyn ków  m ieszkalnych przy 
u l. F reta w  W arszawie, 5 bu ­
dyn ków  p rzy  ul. P iw n e j oraz 
jednego p rzy u l. M ostow ej;

przyśpieszenie robót w yko ń ­
czeniowych w  Pałacu Szaniaw­
sk ich  —  siedzibie M in is te rs tw a  
S zkó ł W yższych i N a uk i oraz 
rob ó t tynka rsk ich , w y k o n y w a ­
nych  przez brygadę m łodzieżo­
w ą ;

przekroczenie p lanu  p ro du k­
cy jnego  przez załogi ka m ie n ia r­
sk ie  oraz przyśpieszenie przebu­
do w y  pałacu prym asowskiego — 
siedziby G łównego Urzędu K o n r 
serwatorskiego.

Jednocześnie p ragn iem y za­
pew n ić  Cię, O byw a te lu  P rezy­
dencie, Rząd Lu dow y i Polską 
Zjednoczoną P a rtię  Robotniczą,, 
że jesteśmy go tow i do n a jw ię k ­
szych poświęceń dla dobra O j­
czyzny Ludow e j w  walce o w y ­
konan ie  p lanu  6-letn iego, w  
walce o pokój, o szczęście i do­
b ro b y t w szystk ich  lu d z i p racy“ .

Górnicy przekraczają
zobowiązania

G órn icy  m e ldu ją  n ie  ty lk o  o 
pom yślnym  przebiegu rea lizac ji 
zobowiązań na cześć W ie lk iego 
Paździe rn ika , ale także o ich 
przekraczaniu.

W  kop a ln i „P rezyden t“  w  paź­
dz ie rn ikow ym  współzaw odnic­
tw ie  przodu je 6-osobowy zespół 
chodn ikow y Józefa P rzybyła , 
k ló ry  przecię tn ie w yrab ia  218 
Procent norm y, m im o, że zobo­
w iąza ł się w ykonyw ać 180 p ro ­
cent. Sukces ten jest w yn ik ie m  
Pełnego w yko rzystan ia  now o­
czesnej maszyny górniczej — 
W rębówki. P rzyk ład  entuzjazm u 
w  rea liza c ji zobowiązań da ją w 
kop a ln i „K n u ró w “  m łodzi rę ­
bacze Tomasz G iln e r i Tadeusz 
G ajdecki. Tadeusz G a jdecki w y ­
ra b ia  198 procent norm y, a To­

masz G iln e r—  227 procent. Po­
ważne przekroczenia zobow ią­
zań uzysku ją .także chodn ikow - 
cy: P aw eł K o cu r i  W ik to r  H e- 
rich .

Przodujące m ie jsce w  kop a ln i 
„P s tro w s k i“  za jm u je  rębacz 
chodn ikow y Jan G aworek, osią­
ga jący 280 procent, k tó ry  zobo­
w iąza ł się w ykonyw ać 220 p ro ­
cent. Czołow y rębacz W ilh e lm  
M is io r w yko n u je  231 procent 
norm y. O podobnych sukcesach 
w  rea liza c ji zobowiązań paź­
dz ie rn ikow ych  donoszą gó rn icy 
kop a ln i „B a rb a ra -W yzw o le n ie " 
oraz „D ębieńsko“ .

1.800 ton stali ponad plan
Załoga h u ty  „M a łapa ne w “ 

podję ła  liczne zobowiązania na 
cześć W ielk iego Października. 
Załoga s ta low n i zobowiązała się 
w ykonać roczny plan p ro du kc ji 
do 10 g rudn ia  br. i  do końca b r 
dać ponad plan 1800 ton stali. 
Zespoły odlewnicze postanow iły  
zakończyć rea lizac ję  rocznych 
zadań do 15 g rudn ia  i w y p ro d u ­
kować ponad plan 600 ton od le­
wów. Łącznie rea lizac ja  zobo­
w iązań te j załogi przyn iesie 
ponad 3 m ilio n y  z ło tych oszczę- 

I dności.

Czyn Październikowy wsi
j. Do Czynu Październikowego 
| s ta ją  coraz lic zn ie j członkow ie  
| spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , p ra - 
I cu jący ch łop i in d y w id u a ln i, za- 
i log i P O M -ów  i rob o tn icy  ro ln i.
| C złonkow ie spółdzie ln i p ro - 
| A ukcyjnych w  K u lica ch  w  pow.
| tczew skim  pos tanow ili przed - 
| te rm inow o  zakończyć budowę 

własnego w arszta tu  kow a lsk ie - 
j go i kołodziejskiego. Prace bu- 
| dow lane w y k o n a li on i na 20 dn i 
j przed term inem . Ponadto posta- 
| n o w ili oni skrócić czas w y k o - 
j  pu bu rakó w  cukrow ych  o 2 ty -  
i godnie.

M echan icy Państwowego O - 
j środka Maszynowego w  Rudnie 
j  pow. tczewski, oraz rob o tn icy  

m ontażow i pos tanow ili skrócić 
o 10 dn i te rm in  w ykonan ia  ro ­
bót, zap lanow anych na bieżący 
k w a rta ł.

W ytężona praca nad re a li­
zacją zobowiązań trw a  w  zespo­
le PGR K o ry to w o  w  w o j. szcze­
cińskim . Robotn icy postanow ili 
zakończyć do 15 październ ika 
w yko p k i z iem niaków  oraz za­
kończyć w szystkie  o rk i zimowe 
do 30 listopada. Plan odstawy 
m leka postanow iono w ykonać 
w  110 procentach.

Za przyk ładem  K o ry to w a  po­
dobne zobow iązania p o d ję li ro ­
bo tn icy  ro ln i dziesią tków  in ­
nych zespołów w o j. szczeciń­
skiego.

L u d z ie  radz ieccy  zd ecyd ow a n i są b ro n ić  sp ra w y  p o ko ju  i  bezpieczeństwa na rodów

W Zw iązku R adzieckim  zebrano już ponad 96 m ilio n ó w
podpisów pod Apelem  P oko ju

K am pan ia  zb ie ra n ia  podpisów w ZS R R  pod apelem  Św iatowej Rady P oko ju  trw a
(d) M O S K W A  (PAP). Radziecki K om itet Obrońców Po­

koju ogłosił dane o przebiegu rozpoczętej we wrześniu br. 
w  ZSRR kampanii zbierania podpisów pod apelem Świato­
w ej Rady Pokoju w  sprawie zawarcia Paktu Pokoju przez 
pięć w ielkich mocarstw.

W iadom ości nap ływ a jące  z 
R e p u b lik  Z w iązkow ych , ob­
w odów  i  okręgów  św iadczą o 
tym , że w szystk ie  narody 
Z w ią zku  Radzieckiego, w szy­
s tk ie  w a rs tw y  ludności K ra ju  
Rad pop iera ją  jednom yś ln ie  
apel w  spraw ie  zaw arcia P ak­
tu  P o ko ju  oraz są zdecydowa­
ne b ro n ić  sp raw y p oko ju  i 
bezpieczeństwa narodów .

A kc ja  zb ieran ia  podpisów  
ogarnęła obecnie ca ły k ra j i 
nabra ła  cha rak te ru  p ra w d z i­
w ie  ogólnonarodowego.

W edług danych, ja k ie  na ­
p ły n ę ły  do Radzieckiego K o ­

m ite tó w  O b rony  P o ko ju  Re­
p u b lik  Z w iązkow ych , obw o­
dów i okręgów , od początku 
kam pan ii do dn ia  10 paźdz ier­
n ika  br. 96.729.946 o b yw a te li 
radzieckich  podpisało apel 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  
spraw ie  zaw arc ia  P a k tu  Po­
k o ju  przez pięć w ie lk ic h  m o­
carstw .

Z w ie lk im  sukcesem prze­
biega akc ja  zb ie ran ia  podp i­
sów w  s to licy  Z w iązku  R a­
dzieckiego —  M oskw ie , gdzie 
2.840.769 osób podpisało apc-1 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju . W  
Len ing radz ie  1.465.075 osób 
z łożyło  podpisy pod apelem.m ite tu  O brony P oko ju  z K o

W  R osy jsk ie j Fede racy jne j S oc ja lis tycz­
ne j R epublice R adzieckie j 51.778.465 osób 
podpisało apel Ś w ia tow e j Rady P oko ju . 
W  U k ra iń s k ie j SRR —  18.617.592
W  B ia ło ru s k ie j SRR —  4.569.800
W  U zbeckie j SRR —  2.868.393
W  Kazachskie j SRR —  2.501.107
W  G ru z iń sk ie j SRR —-  2.181.061
W  A zerbe jdżańsk ie j SRR —  1.579.799
W  L ite w s k ie j SRR —  1.465.747
W  M o łd a w sk ie j SRR —1 1.321.790
W  Ł o te w sk ie j SRR —  1.239.418
W  K irg is k ie j SRR —  717.563
W  Tadżyck ie j SRR —  656.490
W  O rm iańsk ie j B R R  —- 800.795
W  T u rkm e ń sk ie j SRR ----- 399.184
W  E stońskie j SRR —  621.567
W  K a re lo -F iń sk ie j SRR —  239.427

K am pan ia  zb ie ran ia  podp i -  
sów pod apelem  - Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  przebiega w  
ZSRR w  w a runkach  o lb rz y ­
m iego entuz jazm u p o litycz  - 
nego i en tuz jazm u pracy, 
p rzyczyn ia jąc  się do bardzie j 
jeszcze in te n syw ne j m ob iliza ­
c ji mas p racu jących, do d a l­
szego w zm ocn ien ia  Państw a 
R adzieckiego ja ko  ostoi po­
k o ju  na ca łym  świecie.

W zakładach p racy, in s ty ­
tuc jach , kołchozach, na sta­
cjach m aszynow o -  t r a k to ro ­
w ych, w  sowchozach oraz w  
zakładach naukow ych , odby­
w a ją  się masowe w iece i  ze­
b ran ia  lu d z i p racy, pośw ięco­
ne a k c ji zb ie ran ia  podpisów  
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju . We w szys tk ich  R e­
p u b lika ch  Z w iązkow ych  oraz 
w  R epub likach  A u tonom icz  - 
nych, w  obwodach i  okręgach 
RFSRR o d b y ły  się kon fe  - 
renc je  obrońców  poko ju , na 
k tó ry c h  om ów iono zadania 
narodu  radzieckiego w  walce 
o zachowanie i  u trw a le n ie  po­
ko ju . Na kon fe renc jach  tych  
w yb ra n o  K o m ite ty  O brońców  
P oko ju  R e p u b lik  Z w iązko  - 
w ych  i A u tonom icznych  oraz 
obwodow e i okręgow e K o m i­
te ty  O brony P oko ju .

P rzem aw ia jąc  na ko n fe re n ­
cjach, w iecach i  zebraniach 
ludz ie  radzieccy w yraża ją  
ca łko w itą  aprobatę d la  po­
ko jo w e j p o lity k i zagran icz­

ne j Z w ią z k u  Radzieckiego, 
po tęp ia ją  am erykańsko - an­
g ie lsk ich  im p e ria lis tó w , dążą­
cych do rozpętania now ej 
w o jn y  św ia tow e j, dom agają 
się położenia kresu a m ery ­
kańsk ie j in te rw e n c ji w  K o re i 
oraz w yp o w ia d a ją  się sta - 
nowczo p rzec iw ko  re m ilita  - 
ry z a c ji N iem iec zachodnich i 
Japonii.

Swe podpisy złożone pod 
apelem, w zyw a ją cym  rządy 
p ięciu  m ocars tw  do zawarcia 
P aktu  P oko ju , ludz ie  radziec­
cy pop ie ra ją  o fia rn ą  pracą. 
M ilio n y  radz ieck ich  ludz i p ra ­
cy zaciągają stachanowskie 
w a rty  poko ju , pode jm u jąc zo­
bow iązania  zw iększenia w y ­
dajności p racy, w ykonan ia  z 
nadw yżką  p lanów  p roduk  - 
cy jnych ,. podniesienia ja k o ­
ści p ro d u k c ji oraz w zorow e­
go zakończenia prac ro lnych .

P om yślny przebieg a kc ji 
zb ie ran ia  podpisów  w  ZSRR 
pod apelem  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , s tanow i w spania łą 
•m anifestację m ora lno  - p o li­
tycznej jedności narodu ra ­
dzieckiego oraz jego w ierności 
wobec p a r t ii  bo lszew ick ie j, 
rządu radzieckiego i w ie lk ie ­
go Chorążego P oko ju , tow a­
rzysza S ta lina .

A k c ja  zb ie ran ia  podpisów  
w  Z w ią zku  R adzieckim  pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady 
P o ko ju  trw a .

Wieś w yp e łn i swój obow iązek wobec państwa
i  k lasy  robotn iczej

S połeczeństw o p o lsk ie  m an ifest u je 
na cześć p rz y ja ź n i 
p o ls k o - ra d z ie c k ie j

(f) Pierwszy dzień tegorocznego Miesiąca pogłębienia przy­
jaźni polsko-radzieckiej upłynął w  całym kraju  pod zriskiem  
uroczystych akademii i różnego rodzaju imprez, k tó re  były 
wyrazem gorących uczuć społeczeństwa polskiego dla Z w ią­
zku Radzieckiego i Chorążego Pokoju — Józefa Stalina.

O tw arc ia  w ys taw y pod na-1 Ś w ie tlicę  W arszawskich Za- 
zwą „T ra d y c je  p rzy jaźn i po i- j kładów  Przem ysłu Odzieżowego
sl:o -rad z ie ck ie i“  dokonał w dn 
14 bm. przewodniczący TPPR —
E dw ard Ochab w obecności w i­
cemarszałka Sejmu Szwalbego. 
wiceprzewodniczącego TPPR —
m in. M atuszewskiego, m in is tra  wycb i społecznych 
leśn ictw a Podedwornego, przed- j  . . .  . .  ,  ,  ,  ‘
s taw ic ie li Centralnego K o m ite tu  ■ W sa 1 k lubu  M B P  
W ykonawczego Miesiąca pogłę­
bien ia p rzy jaźn i po lsko-radziec

im. Obrońców’ W arszawy w y ­
p e łn ili po brzegi robo tn icy  i  
p racow nicy um ys łow i warszaw ­
skich zakładów  pracy, przed­
s taw ic ie le  organ izac ji zawodo-

W sali k lubu  M B P  zebrała
się m łodzież stolicy.

Przem ówienie wwgłosiła w i-
k ie j. aktywdstów TPPR i liczn ie  ! cem in ister nauk i i szkół w yż -
zgromadzonej publiczności. szych Eugenia K rassow -

Na uroczystość o tw arc ia  w y - ska. Mówrczyni wskazała na o- 
s taw y p rz y b y li rów nież radca j grom ną pomoc jakie.] udz ie la ł 
Am basady Radzieckie j Z a ik in  i ! nam Zw iązek Radziecki od 
p rzedstaw ic ie l W O K S -u S a fi-  ! p ierwszych c h w il is tn ien ia  P o l- 
row . : sk i Ludow e j. „D z ięk i zw yc ię -

W ystawa zapozna ludność stwu W ie lk ie j Rewmlucji Paź- 
s to licy  z dz ie jam i p rzy jaźn i obu dz ie rn ikow e j i dzięki oswobo- 
bra tn ich  narodów  od czasów P u- dzeniu naszego k ra ju  przez bo -
szkina i M ick iew icza  
dzień dzisiejszy.

Otwarcie wystawy 
„Związek Radziecki —  

ostoją pokoju“

po : haterską A rm ię  Radziecką — 
pow iedzia ła tow7. Krassowska —  
m łodzież polska, k tó ra  jest 
przedm iotem  szczególnej tro s k i 
Rządu Ludowego, ma dziś za­
pewnione najlepsze w a ru n k i

(OD W ŁA S N Y C H  KO R ESPO N D EN TÓ W  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Pod opieką PSA odwetowcy w Trizonii 
u zmagają rewizjonistyczną kampanię 

przeciw Polsce
<f) B E R L IN  (PAP). — Propo­

zycje Izby Ludow ej NRD w  
spraw ie zw ołan ia ogólnonie- 
m ieck ie j narady dla przygoto­
w an ia  w o lnych  w yborów  w  ca­
ły c h  Niemczech i  dla przyśpie­
szenia zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego, odb iły  się n iezw yk le  
g łębokim  echem wśród wszyst­
k ic h  w a rs tw  narodu n iem ieck ie ­
go.

N aw et organ im p e ria lis tó w  
am erykańskich  „N ew  Y o rk  T i­
m es“  w  korespondencji z Bonn 
stw ierdza z zaniepokojeniem , 
że „N iem cy chcą przede wszyst­
k im  zjednoczenia k ra ju , a Ade- 
ńauer stoi wobec a lte rn a ty w y 1 
albo pójdzie z prądem, albo p ó j­
dzie przeciw ko p rądow i — i za­
to n ie “ .

Prawicowy dziennik francusk i 
„M onde“ w korespondencji z 
Berlina podaje’: Uchwały Izby 
Ludowej znalazły niezwykłe 
głęboki oddźwięk w  całych 
Biemczech.

Również francusk i dz ienn ik 
„C om ba t“  donosi z Bonn: Nie 
m a dziś ani jednego Niemca, 
k tó ry  by nie s taw ia ł w yże j spra­
n y  zjednoczenia k ra ju  nad spra­
w ę re m ilita ry z a c ji. Pozycja A - 
denauera i Schumachera jest 
Więc n iezw yk le  trudna.

I Cyniczne wypowiedzi 
McCloya

W  te j sy tuac ji A denauer i je r 
£o mocodawcy am erykańscy 
s?-ukają — wzorem  H itle ra  i 
Goebbelsa — w y jśc ia  w  podsy­
caniu nagonki an tyradz ieck ie j i 
Antypolsk ie j. N iedawno ame­
ryka ń sk i W ysoki Kom isarz Mc 
c Joy w  sposób w y ją tko w o  cy­
niczny ju d z ił m ilita ry s tó w  n ie­
m ieckich przeciw ko ziem iom  
Polskim, Adenauer zaś — w  
“ raku  argum entów  dla  uzasad­
nien ia  swego w rogiego stosunku 
d? P ropozycji NRD — uc iek ł się 
rów nież do bezsilnych, wście- 
*yy ch ataków  na granicę polsko- 
"Jemiecką. U s iłu jąc  pom niejszyć 

’•’ażenie propozycji Izby Ludo- 
'V"ej  N r d , Adenauer ze szcze-

gólną energią podsyca nastro je  
m ilita rys tyczne  wśród odw e tow ­
ców, k tó rzy  na w o łu ją  do w o jn y  
pod egidą am erykańską prze­
c iw ko  Polsce i  in n ym  kra jom .

„M onde“ , ilu s tru ją c  te n a s tro ­
je, cy tu je  słowa jednego z p rz y ­
wódców popieranego przez US A 
ruchu rew izjonistycznego, k tó ry  
s tw ie rd z ił: „W  na jb liższe j w o j­
nie n ie  zostaw im y przy życiu 
an i jednego P olaka i  an i jedne­
go Czecha“ .

T e j ludobójcze j propagandzie 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  i  
ich m arione tek —  Adenauera 
i  Schum achera —  przeciw sta­
w ia ją  się ja k  na jb a rdz ie j sta­
nowczo pa trio c i n iem ieccy w a l­
czący o pokó j, o jedność N ie ­
m iec i  o egzystencję narodu n ie ­
mieckiego.

Kolonialne zapędy 
rewizjonisty berlińskiego
B E R L IN  (PAP). W iceb u r­

m is trz  B e rlin a  zachodniego 
W a lte r S chre iber w yg ło s ił prze­
m ów ienie, w  k tó ry m  w yp ow ie ­
dzia ł się za re m ilita ry z a c ją  N ie ­
m iec zachodnich i za p rzys tą ­
pien iem  T r iz o n ii do „z je d n o ­
czonej E u ropy“ . M ówca zazna­
czył, że „zjednoczona Europa“  
um o ż liw i N iem com  odzyskanie 
k o lo n ii s traconych w  pierwszej 
w o jn ie  św ia tow e j.

LO N D Y N  (PAP). T ygodn ik  
| ang ie lsk i „N ew  Statesman and 
| N a tio n “  og łos ił a r ty k u ł w  spra- 
I w ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­

chodnich. Czasopismo zaznacza,
| że w  T riz o n ii w ra ca ją  do w ła - 
| dzy w ie lcy  przem ysłow cy, k tó - 
! rzy w spó łp racow ali z H itle rem .
I Dawne organizacje w o jskow e 
| są wskrzeszane. Doszło do tego,
! że h itle ro w s k i generał Frięssner 
I pub liczn ie  pochw ała H itle ra  za 
| jego na jazd na Polskę w  roku  

1939. Z brodn iarze w o jen n i są 
p rzedstaw ian i ja ko  bohaterow ie. 
Zachodnie m ocarstw a podsyca­
ją  nac jona lizm  i  szow inizm . Ca­
ła  propaganda zachodnia sp ro ­
wadzą się do s tw ie rdzenia, że 
H it le r  m ią ł racją,

Ludzie, którzy przodują
ŁÓ D Ź. W  ca łym  w o j. łódz­

k im  odby ły  się w dn iu  14 bm. 
narady gm inne. Dyskusja i w y ­
pow iedzi na zebraniach św iad­
czyły, że a k ty w  grom adzki ro ­
zum ie znaczenie planowego sku­
pu z iem niaków  oraz „obow iąz­
ków  wsi wobec państwa lu d o ­
wego i k lasy  robotn icze j.

W  gm in ie  , W ałow ice, (pow. 
Rawa M azow iecka) wszystkich 
27 grom ad pod ję ło  współzawod­
n ic tw o  w  dostarczeniu zboża i 
ziem niaków . G rom ady zobow ią­
zały się w yp e łn ić  p lan  dostaw 
z iem niaków  do dn ia 15.10, a do­
stawę zboża do 15.12 br.

Na zebraniu w  gm in ie  K ę p i- 
na (pow. Rawicz) chłop Mateusz 
Zawas, wezw ał obecnych do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
dekre tu  o skup ie ziem niaków , 
podkreśla jąc, że przed w o jną  
chłop c ie rp ia ł nędzę i n ie jedno­
k ro tn ie  głód, a obecnie państwo 
troszczy się o chłopa p ra cu ją ­
cego.

We w si G linno (pow. Sieradz), 
ak tyw is ta  ZSCh m a ło ro lny  S ta­
n is ław  Łoś i Z M P -ow iec  S tan i­
sław  S taw ie ra j zorgan izow ali 

| w spó łzaw odn ictw o o m iano 
„ch łopa przodującego w  p lano­
w ym  skupie zboża“ . Zwycięzcą 
został w łaśc ic ie l 3-hektarow ego 
gospodarstwa — T e o fil Ż m u­
dzińsk i, k tó ry  zrea lizow a ł swój 
roczny p lan  ze znaczną nadw yż­
ką. C h łop i udeko row a li dom 
Żm udzińskiego i rozp ię li trans­
paren t z napisem : „T u ta j m ie ­
szka p rzodu jący w  grom adzie 
chłop, k tó ry  sprzedał państw u z 
nadw yżką  swe zboże“ .

Jednocześnie ch łop i p ię tn u ją  
tych , k tó rzy  w yk rę ca ją  się od 
w ype łn ien ia  swych obow iązków . 
W  gm in ie  Rososzyca (pow. S ie­
radz), ch łop i poddali os tre j pu ­
b liczne j k ry ty c e  A nd rze ja  Ja­
sińskiego, k tó ry  na w o łu jąc  do 
w yko na n ia  p lanu, sam, cho -  
ciąż posiada 8 ha gospodarstwo, 
n ie  odstaw i! an i 1 kg  zboża i 
z iem niaków .

W  n ie k tó rych  gm inach p la ­
now y skup z iem niaków  u tru d ­
n ia ją  niedociągnięcia organiza­
cyjne. I  tak  np.: Gm. Spółdz. 
w  S łup i (pow. Skiern iew ice), 
n ie  zaopatrzyła się zawczasu w  
gotówkę na w yp łacenie ch ło  - 
pom należności za zwiezione 
z iem niaki. S pó łdz ie ln ia  nie 
p rzygotow ała  rów nież wagi. 
U ruchom iona późnie j jedna w a ­
ga nie  mogła nadążyć z p rz y j -  
m ow aniem  tow aru .

T ak ie  fa k ty , u trudn ia jące  
akcję, są niedopuszczalne. PZGS- 
i zarządy G m innych  S pó łdz ie l­
n i są odpow iedzia lne za to, by 
ch łop i w yko nu jący  swe obo - 
w ią zk i wobec państwa napo ty ­
k a li na dobrze zorganizowane 
p u n k ty  skupu. W szelk im  prze­
jaw om  nieróbstw a i n iedbal - 
stwa należy położyć kres, a w o­
bec w innych  wyciągnąć konse­
kw encje . .

(b -s-m )

Konsekwencje
wobec dezorganizatorów
WOJ. W A R S Z A W S K IE . Do 

14 bm. pow. m ła w sk i w yko na ł 
plan skupu z iem niaków  ja d a l­
nych I  raty w 72 procentach,

P rzyczyn iło  się do tego w ie le  
przodu jących gm in  po w ia tu , m. 
in. gm ina ' Ludow idz  w ykona ła  
swój p lan  w  90 procentach, W 
gm in ie  N iech łon in  w yko n a ły  
p lany grom ady: Szronka, Z a le­
sie, Jabłonow o, N iechłon in .

Są grom ady, k tó re  p lany 
skupu z iem niaków  nie  ty lk o  
w y k o n a ły  ale i p rzekroczy ły , 
ja k  na p rzyk ład  grom ady Są­
dowo, Bag iennice Duże i  M ałe 
w  gm in ie  Kuczbork.

A k ty w n y  udzia ł w  a k c ji sku­
pu z iem n iaków  wzię ła m łodzież, 
zrzeszona w  ZMP. Na zebra­
n iach k ó ł Z M P -ow sk ich  podjęto 
18 zobowiązań zorganizow ania 
w . pow. m ła w sk im  w  n a jb liż ­
szym czasie zespołowych, m an i­
fes tacy jnych  odstaw  z iem nia­
ków .

A k c ji skupu szkodzą jednak 
na n iek tó rych  odcinkach n ie ­
słuszne i zarządzenia n iek tó rych  
p ra cow n ikó w  aparatu. T ak np. 
sekretarz G m inne j Rady N a ro ­
dowej w  Strzegowie, H e n ry k  
D ąbrow ski, m echanicznie w y ­
znaczył norm ę dla poszczegól­
nych gospodarstw, n ie  licząc się 
an i z ich w a ru n ka m i rod z in n y ­
m i an i z urodza jem  z iem nia­
k ó w  itp .

13 bm. na sesji G m inn e j Ra­
dy N arodow e j w  Szydłow cu 
zdemaskowano w iceprzew odn i­
czącego P rezyd ium  GRN, B o n i­
facego C hilińsk iego, k tórego za 
n ieróbstw o i notoryczne p ija ń ­
s tw o usunięto z zajm owanego 
stanow iska i  w yk luczono  z p a r­
t i i .  Podobny los spo tka ł ró w ­
nież. sołtysa grom ady Adam ow o 
(gm. Radzanów), W adm era, k tó - ,  
r y  n ie  ty lk o  sam od m ów ił od­
przedaży państwu k a r to f li,  ale 
nam aw ia ł do tego in n ych  ch ło ­
pów. (kch)

Nie zaniedbywać 
zobowiązań finansowych
G D A Ń S K . Z po w ia tu  gdań • 

skiego na p ływ a ją  m e ld u n k i o 
p ierwszych dostawach k a r to f l i 
w  rea liza c ji dekretu rządowego.

O ile  w ładze pow ia tow e k ładą 
pew ien nacisk na odstawę zie­
m n iaków , zboża i tuczn ików , to 
od dłuż,szego czasu zaniedbały 
sprawę te rm in ow ych  w p ła t po­
da tku  i nada l nie za jm u ją  się 
tym  dostatecznie.

Oczywiście, w ą tp liw y  zaszczyt 
„p rzo do w n ic tw a “  w  zaleganiu z 
w p ła tą  poda tku  należy się, k u ­
ła c tw u ; są jednak w ypadk i, że 
i c i, k tó rzy  p o w in n i przodować 
i dawać p rzyk ład , nie w y w ią z u ­
ją  się ze swych obow iązków.

Oto k ilka  przykładów:
W  gm in ie  M arzęcino zastępca 

przewodniczącego P rezyd ium  
G RN Kość, w in ie n  jes t P ań­
s tw u ponad 500 zł. z ty tu łu  po­
datku gruntowego. O w iele 
większe zaległości w ykazu je  
konto tow. R eginy B rdak, se - 
kre ta rza  organ izac ji p a rty jn e j 
grom ady Olszanka (gm, Marżę- 
cjno). W  gm. Stegna 6 soł­
tysów  zalega z w p ła tą  podatku. 
Ń ic  dziwnego, że w  gm in ie  tej 
podatek uiszczono ty lk o  w  32 
procentach.

Tego stanu rzeczy tolerować 
nie wolno. Ludzie na stanowis­
kach w • aparacie państwowym

! lu b  p a rty jn y m  muszą przodo - 
wać pod każdym  względem.

(ik)

Dwaj sołtysi
L U B L IN . N ie  wszystkie g ro ­

m ady gm iny  W ąw oln ica  (pow 
P u ław y) należycie w yw iąza ły  
się w  a k c ji skupu zboża, w  k o n ­
tra k ta c ji trzody  ch lew nej, w  
spłacie poda tku  gruntow ego i 
FOR.

O kazu je się, że zalegają g ro ­
m ady gdzie szczególną „a k ty w ­
ność“  p rze ja w ia ją  e lem enty k u ­
łack ie , ja k  np. Brzewce, k tó re  
m im o u p ływ u  te rm in u , m ają  
przede w szystk im  poważne za­
ległości podatkowe. K u łako m  
udało się tam  pociągnąć za so­
bą n ie k tó rych  średn io ro lnych  
chłopów , ponieważ a k ty w  p a r­
ty jn y  i  społeczny nie  p rze c iw ­
dz ia ła ł należycie te j szkod liw e j 
a k c ji bogaczy. Obecnie zalega- 

. ją cym  w ysłano upom nien ia , k tó ­
re zobow iązu ją ich do bez­
w zględnej w p ła ty  poda tków  do 
20 bm.

Poważną ro lę  odgryw a we 
w s i sołtys. Od jego działa lności 
zależy w  dużej m ierze, czy 
wieś w yw iąże się należycie i 
te rm inow o  ze sw ych obow iąz­
ków .

Słuszne p rzyk ła d y , dobre j i 
złe# p racy sołtysa przytacza 
m a ło ro lny  ch łop Józef A da m ­
czyk z W ą w o ln ic y .:

„W idzie liśc ie , m ó w i Adam czyk, 
ja k  dz is ia j cze rw ien ił się ze 
w stydu  sołtys Józef Skoczylas z 
grom ady B ronice? Jakże może 
on wym agać od lu d z i płacenia 
podatków , gdy sam jest d łu żn i­
k iem  państwa? A  z d rug ie j 
s trony, ponieważ sołtys grom a­
dy Zgórzyńskie , Ś w ita ł, w y ­
w iązu je  się ze swych obow iąz­
ków , rozm aw ia  z chłopam i, 
przekonu je  ich —  grom ada od­
s taw iła  zboże w  116 procen­
tach“ .

Józef A dam czyk n ie  o g ran i­
cza się, ja ko  a k ty w n y  członek 
ZSL, do słów. Choć m ia ł odsta­
w ić  405 kg zboża, sprzedał pań­
s tw u 1.005 kg. (1. g.)

GRN we Wrosiszowie 
przejawia mało bojowości 

i inicjatywy
Z IE L O N A  GÓRA. —  W gro­

madzie Książ (gm ina W ros i- 
szów, pow. Kożuchów) przodu ją 
w  dostawach k a r to f l i cz łonko­
w ie  grom adzkie j o rgan izac ji 
p a rty jn e j: tow . tow . Szulc, O- 
grodoszezyk, Czapski i Rożek, 
k tó rzy  p ie rw s i pow ieźli załado­
wane wozy do punk tów  skupu. 
Za ich p rzyk ładem  poszli ch ło­
p i b e zp a rty jn i: Borek, Berezew- 
ski, K u r te l i  in n i.

— N ie znajdzie się chyba u 
nas tak i, co by odstąp ił od ogó­
łu  — m ów i tow . Czesław Czap­
ski, prezes grom adzkiego koła 
ZSCh. Wszyscy w  gromadzie 
k o n tra k to w a li ka rto fle .

— P oda tk i w  większości już  | 
opłacone — dodaje sekretarz 
podstawowej o rgan izacji tow . 
Chudaska. Jeszcze w  tym  m ie - j 
siącu skończym y planowe do- I 
s taw y zboża.

G rom ada W ilko w o  (pow. 
Świebodzin) plan roczny sprze- i 
dąży zboża w ykona ła  w 1121

procent, a podatek g ru n tow y  i 
w k łady  na FORT u iśc iła  w  pe ł­
n i ju ż  do 28 września.

A le  G m inna Rada Narodowa 
w  W rosiszowie n ie  spełnia 
wszystkich swoich zadań. T ak 
np. w  gm in ie  nie popu laryzu je  
się przodujących grom ad ani 
nie p ię tnu je  się tych, k tó rzy  u - 
tru d n ia ją  przebieg a lp ji'.

Niedostateczne zainteresowa­
nie  się w ładz gm innych prze­
biegiem  a k c ji skupu zna jdu je  
swój w yraz  rów n ież i w  tym , 
że chociaż ju ż  od dwóch tygo­
d n i gorze ln ia  w  Kożuchow ie 
nie w yp łaca chłopom  za do­
starczone k a rto fle  — nie sy­
gnalizow ano o tym  do pow iatu. 
Podobnie Gm. Rada Naród, nie 
zw róc iła  uw ag i na fa k t zraża­
nia dostawców  k a r to f l i przez 
GS, k tó ra  n ie  ma przygotow a­
nych wag.

K arygodny fa k t zda rzy ł się 
w  Powsz. Spółdz. Spoż. w  N o­
w e j Soli, do k tó re j b y ły  skie­
row yw ane wozy z ka rto fla m i 
konsum cyjnym i. Polecono tam  
chłopom  znosić k a rto fle  do p iw - 

j nic lub  rozwozić po mieście w 
m ałych ilościach dla  p ra to w - 

! n ik ó w  te j spółdzie ln i. F a k t ten  
1 w ym agaenatychm iastowego w y ­
ciągnięcia konsekw encji wobec 
tvch  k tó rz y  tak  zarządzili.

(boi.)

Mocna więź 
mas pracujących 

miast i wsi
W R O C ŁAW . W  tegorocznej 

akc ji skupu zboża w  powiecie 
O leśnica przodu je gm ina W a- 
bienice. W s ie rpn iu  ch łop i te j 
gm iny w yko n a li p lan sprzedaży 
zboża w  130 procentach, we 
w rześniu — w 117 procentach. 
Podobnie zobow iązali się prze­
kroczyć rów nież p lany skupu 
ziem niaków  i  zamiast 1.659 ton 
kon trak tow anych  odstaw ić 2.500 
ton, zam iast p lanowanych 200 
tpn ziem niaków  n ie ko n tra k to - 
wamych — 303 tony.

Ta postawa chłopów  pracu­
jących w y n ik a  z ich w ysokie j 
świadomość., z poczucia moc­
ne j w ięz i m iędzy m asami p ra ­
cu jącym i m .ast i  wsi.

M ów ią  o tym  oni sami w  roz­
mowach, na zebraniach g ro ­
m adzkich.

— R obotn ik, k tó ry  d la  nas 
p ro du ku je  maszyny, narzędzia, 
m a te ria ły  w łókienn icze, m usi 
być sy ty  — pow iedzia ł ś redn io ­
ro ln y  chłop, Franciszek G am i- 
te r z 'gromady G utów . — D la ­
tego też zakon traktow a łem  25 
k w in ta li k a r to f li,  odprzedam 
zaś państw u jeszcze coś po­
nadto.

— N igdy  przed w o jną  pań­
stwo nie prem iow ało  ro ln ikó w , 
n ić  dbało o rozw ój gospodar­
stwa w iejskiego, o jego op łacal­
ność — m ów i Franciszek U jm a. 
chłop na 5 hektarach z grom a­
dy W abienice. — Dopiero nasz 
rząd lu do w y otacza chłopów 
opieką. D latego nie pożału je­
m y naszemu państwu k a rto f li,  
ja k  i nie pożałow aliśm y zboża.

— Pom im o, że k o n tra k to w a ­
łem  k a rto fle  —■ ozna jm ił Cze­
sław  Łuczak z grom. Gołębice — 
i nie obow iązuje m nie sprze­
daż n iekon traktow ana , odsta­
w ię  jednak  jeszcze k ilkanaście  
m etrów  dodatkowo państwu.

a. d j  .

W  M łodzieżow ym  Dom u K u l-  pracy i n a u k i“ , 
tu ry  w W arszaw ie o tw a rta  zo- ! Szczególnie entuzjastyczn ie 
stała w  dn iu  14 bm. w ystaw ą ; p rzy ję ła  zebrana m łodzież fra g -  
pod nazwą „Z w ią zek  Radziecki m ent przem ówienia, w k tó ry m  
— ostoja po ko ju “ . i m in. Krassowska m ów iła  o zna-

Na uroczystość p rz y b y li człon- j  czeniu posiadania przez Z w ią - 
kow ie  Rady Państwa, w icem ar- zek  Radziecki b ro n i atom owej, 
«z a lkow ie  Sejm u U staw odaw - ; 
czego R. P. — W. B arc ikow sK i i
St. Szwalbe. w iceprzewodniczą- W  w ie lu  ośrodkach s to licy  
cy ZG TPPR, m in. M atuszew - ! odby ły  się akadem ie dz ie ln ico - 
ski, red ak to r naczelny „N ow ych  w e ’
D róg“ — członek K C  PZPR, B u - Na Żo libo rzu  uroczystości
dow n iczy P olsk i Ludow e j — Fr. M iesiąca p rzy jaźn i za inauguro- 
F ied le r, sekre tarz generalny K o - wa ło o tw arc ie  dzie ln icowego
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j , K lu b u  TPPR. 
z Zagranica — amb. J. K . W en- ! Na akadem ię dla  dz ie ln icy
de oraz lic zn i przedstaw icie le  j  M oko tów  p rzyb y ło  oko ło 1.000 
organ izac ji społecznych, w a r-  j os°b
szawskich zakładów  pracy i j  Spontaniczną m an ifestac ję  na 
św iata ku ltu ra ln e g o  s to licy  cześć Z w iązku  Radzieckiego

Na o tw arc ie  w ys taw y p rzyb y ł zgotowali m ieszkańcy S ródm ie- 
A m basador ZSRR A .v Sobolew j  ścla, zebrani na akadem ii w  P o- 

jw  tow a rzys tw ie  cz łonków  A m ba - ' litecbnice.
sady oraz przedstaw ic ie l W O K S - P odn ios ły  cha rak te r m ia ła  
u — J. S a firow . i uroczystość zorganizowana w

Uroczystego o tw arc ia  w ys ta - teatrze A teneum  przez Zw iązek 
wy dokonał członek Rady Na- Z aw odow y K o le ja rzy , w  czasie 
czelnej TPPR, w icem arszałek k tó re j przodow nicy pracy z ło - 
Sejm u — B arc ikow sk i. ! ży li m e ldu nk i o zobow iąza-

U ro c z v s te  a k a d e m ie  niach Pod jil tych  dla uczczeniau ro c z y s te  a K a a e m ie  R ew o luc ji Październ ikow ej.
w  s to l ic y  Na akadem ii w  Teatrze P o l-

W  tea trach, salach pu b licz - i skim  przem aw ia ł m in . zdrow ia
j  nych i  św ie tlicach  zakładow ych ! Jerzy Sztachelski.
| s to licy  od by ły  się liczne aka - (Przebieg uroczystości w  ca-

demie. j ty m  k ra ju  podajemy na str. 3).

Depesze z o k a z j i  
D n ia  Wojska Polskiego

(f) Z o ka z ji D n ia  W ojska P o l- |  Depesza od M in is tra  S p ra w  
skiego M in is te r O brony N aro- j W ojskow ych ZSRR M arsza łka  
dowej, M arszałek P o lsk i K o n - Zw iązku Radzieckiego —  W asi- 
s tan ty  Rokossowski o trzym a ł j lewskiego, b rzm i: 
liczne depesze. i

Do
Y M inistra Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej

Marszalka Polski Towarzysza Rokossowskiego.
Z o ka z ji D n ia  W ojska Polskiego proszę p rzy jąć  serdeczne po­

zdrow ien ia  od A rm ii Radzieckie j i ode m nie osobiście oraz życze­
n ia  dalszych sukcesów we w zm ocnien iu S ił Z b ro jn ych  Rzeczypo­
spo lite j P o lsk ie j.

M inister Spraw Wojskowych ZSRR  
W A S ILE W S K I

Marszałek Związku Radzieckiego
Depesza od Naczelnego Do­

wódcy C h ińsk ie j A rm ii Lu dow o- 
W yzwoleńczej Czu-Teha brzm i: 

„Z  o ka z ji uroczystego Święta 
D n ia  W ojska Polskiegovprzesy- 
łam  w  im ie n iu  C h ińsk ie j A rm ii 
Ludow o-W yzw o leńcze j na jse r­
deczniejsze życzenia W am  oso­
biście i S iłom  Z b ro jn y m  P olsk i 
L u d o w e j“ .

k
Depesza od Naczelnego D o­

wódcy K oreańsk ie j A r rą ii Lu do ­
w e j —  K im  Ir-seną  b rzm i:

„Z  okaz ji D n ia  W ojska P o l­
skiego niech będzie m i w o lno ,w  
im ien iu  K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej i  sw o im  w łasnym  w y ra ­
zić gorące pozdrow ienia W am i 
w  Waszej osobie całemu na ro ­

dow i po lskiem u i  W ojsku Pol­
skiemu.

Po w yzw o len iu  P o lsk i przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką i 
walczące u Je j boku W ojsko 
Polskie, stało się ono potężną si­
łą, zdolną obron ić wolność i  n ie ­
podległość sw o je j O jczyzny 
przed zakusam i podżegaczy w o­
jennych.

W ojsko Polskie sto i dziś mo­
cno na straży dem okrac ji i 
trw a łego poko ju  na ca łym  św ie­
cie.

Życzę W am now ych sukcesów 
w  Waszej szlachetnej p racy nad 
wzm ocnieniem  W ojska Polskie­
go dla  szczęścia bra tn iego naro­
du polskiego i  trw a łego  poko ju  
na Całym św iecie“ .

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­

kacie ogłoszonym 14 paźdz ie rn i­
ka w  P henjan ie dowództwo na­
czelne K oreańskie j A rm ii Ludo 
w ej donosi, że oddzia ły a rm ii 
ludow ej, w spółdzia ła jąc ściśle 
z ochotn ikam i ch ińsk im i odpie­
ra ją  nada l na w szystkich fro n ­
tach zaciekłe a ta k i am erykań­
sko . angie lsk ich w o jsk  in te r ­
w ency jnych  i w o jsk  lisynm a- 
nowskich, zadając im  znaczne 
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie. ,

Na froncie  zachodnim  i środ­
kow ym  oraz w  re jon ie  na p ó ł­
noc od Jangu na froncie  wschód 
n im  oddzia ły a rm ii ludow e j od­
p a rły  pom yśln ie gw ałtow ne ata 
k i n ieprzy jac ie la .

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i 
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lo tn iczych zestrze liły  14 
października trzy  sam oloty n ie ­
p rzy jac ie lsk ie , k tó re  b ra ły  udzia ł

| w  barbarzyńskim  bom bardowa- 
! n iu  i  os trze liw an iu  ludności cy­

w iln e j Wonsanu, Andżu, H am - 
honu i innych m iast koreańskich.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
GEO RG ES C O G N IO T , c z ło n e k

K o m ite tu  C e n tra ln e g o  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c ji :  
„Z je d n o c z o n a  E u ro p a “  p a ra ­
w an e m  re m il i ta r y z a c j i  N ie ­
m iec

Z Ż Y C I A  P A R T I I  
W . K U C Z Y Ń S K I: K o m ite t P o ­

w ia to w y  w  w a lce  o u m a c ­
n ia n ie  i ro z w ó j sp ó łd z ie lczo ­
śc i p ro d u k c y jn e j

B . G O N C Z A R S K A : K o m u
p rz y n o s i p o ż y te k  podobna 
b ie g a n in a?

W . S U C H E C K A : S tru m ie ń
ś w ie t ln y  k o n t ro lu je  

Z . D A L L :  ZS R R  — o jczyzn a  
s p o rtu  m asow ego
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Bidgway przyznaje, że ! 
samoloty USA pogwałciły 

strefę Kaesongu
(T) P E K IN  (PAP). Agencja j  

N o w ych  C h in  donosi z Panm un- 
dżon, że w  d n iu  14 październ ika 
odby ło  się ko le jne  spotkanie o- ! 
fic e ró w  łączn ikow ych  s trony  ko- * 1 
reańsko -ch ińsk ie j i  s trony  am e- : 
ry k a ń s k ie j.

P łk  Czang Czun-san w ręczy ł 
o fice rom  am erykańsk im  pisem ­
n y  w niosek z ponowną propozy­
c ją  natychm iastowego wszczęcia 
rozm ów  w  spraw ie ' usta len ia  
dn ia  i  godziny w znow ien ia  pe r­
tra k ta c ji roze jm ow ych. Z a p ro ­
ponow a ł on także, by  oficero­
w ie  am erykańscy u d z ie lili w  
d n iu  15 październ ika odpow ie­
dzi na ten wniosek. P łk  Czang 
Czun-san zażądał, by  strona a- 
m erykańska  z a ła tw iła  ja k  n a j­
szybcie j sprawę poważnego in c y - i 
dentu ja k i m ia ł m iejsce w  dn iu  
12 październ ika, a m ianow ic ie  
ponownego ostrzelan ia przez 
am erykańsk ie  sam oloty w o jsko - 
w e  ne u tra lne j s tre fy  Kaesongu.

P rzedstaw ic ie l s trony  am ery- j 
ka ń sk ie j p łk  K in n e y  zapewnił, 
że jego dowództwo p row adzi do­
chodzenie w  spraw ie  incyden tu  
z 12 październ ika i poweźm ie w  
te j spraw ie  odpow iednie k ro k i. 
P łk  K in n e y  zaproponował, by 
ponowne spotkanie o fice rów  
łączn ikow ych  odby ło  się 15 paź- | 
d z ie m ik a  o godz. 10 rano.

*
L O N D Y N  (PAP). Jak  donosi 

z  T ok io  agencja Reutera, gen. 
R idgw ay  og łos ił kom u n ika t, w  
k tó ry m  przyznaje, że wr dn iu  12 

t>m. am erykańskie  sam oloty w o j­
skow e ostrze la ły  z b ro n i po k ła - I 
dowej ne u tra lną  stre fę  Kaeson- I 
SM. fr)

Ponad 14 milionów 
podpisów pod apelem 
pokoju we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). W łosk i K o ­
m ite t O brońców  P oko ju  og łosił 
kom u n ika t, w  k tó ry m  podaje, j  
że do dn ia 15 październ ika ! 
14.353.842 ob yw a te li w łosk ich  i 
z łożyło  podpisy pod apelem , 
Ś w ia to w e j Rady P oko ju .

—

Bezczeszczenie mogił 
żołnierzy radzieckich 

w Norwegii
/  R e lac ja  agencji T A S S

(f) M O S K W A  (PAP). K o re ­
spondent agencji TASS zw iedził 
szereg m iejscowości w  pó łnoc­
ne j N o rw eg ii, w  k tó rych  zn a j- i 
dow a ły  się cm entarze żo łn ie rzy 
radzieck ich , po ległych w  w a l­
kach  o w yzw olen ie  N orw eg ii. 
Korespondent odw iedz ił K irk e -  j  
nés, Varde, Vadse, K ib e rg  i  H e i- 
huk tm uen , s tw ie rdza jąc, że we 
w szys tk ich  tych  m ie jscow o­
ściach m og iły  żo łn ie rzy radziec- ! 
k ic h  w  liczb ie  k i lk u  tys ięcy zo- i 
s ta ły  zniszczone jeszcze w  po­
czątku s ie rpn ia br.

W  n ie k tó rych  w ypadkach 
stosowano dla  przyspieszenia 
ro b ó t m aszyny do kopan ia ro -  j 
w ó w . Na cm entarzach, po lożo- j 
r.ych  w  bezpośrednim  sąsiedz- | 
tw ie  osiedli, akc ję  niszczenia j 
grobów  żo łn ie rzy radzieck ich ! 
przeprow adzano nocą w  ta je m ­
n ic y  przed ludnością.

Korespondent TASS s tw ie r-  j  
dza, że w e w szystk ich  m ie jsco­
wościach, k tó re  on odw iedz ił ; 
m ie jscow a ludność i  prasa w y -  | 
raża ły  się z na jw yższym  obu - 1  

rżeniem  o ba rba rzyńsk im  postę- i 
pow an iu  w ładz norw eskich.

Słowa S ta lina  zm ob ilizow a ły  na rody  
do ieszcze bardz ie j stanowczej w a łk i o pokó j

Dalsze głosy prasy całego świata o w ypow iedzi tow arzysza S ta lina
w spraw ie b ro n i a tom ow ej

(f) Dzienniki i czasopisma wszystkich k ra jów  świata za­
mieszczają nadal liczne komentarze na tem at odpowiedzi 
udzielonych przez Generalissimusa Stalina korespondento­
w i „Praw dy“ w  sprawie broni atomowej.

C H IŃ S K A
R E P U B L IK A  LU D O W A

P E K IN  (PAP). Czasopismo 
„Sziczecziż“  zamieszcza a r ty k u ł 
w stępny w  k tó ry m  pisze m. in .: 

O stątn ie ośw iadczenie to w a ­
rzysza S ta lina  zadaje druzgocą­
cy cios po lityce  szantażu ame­
rykańsko  -  angielskiego b loku  
agresji. ZSRR i  inne k ra je  de­
m okra tyczne w ystępu ją  stano­
wczo p rzec iw ko  w sze lk ie j ag re- 
syY ne j w o jn ie  i dom agają się 
zabezpieczenia poko ju  na ca łym  
świecie. Dom agają się tego ta k ­
że w szystkie  m iłu ją ce  pokó j na­
rod y  św iata. A n i Zw iązek Ra­

dziecki, an i C h iny, an i k ra je  
de m okra c ji lu d o w e j n igdy  nie  
zam ierza ły napaść na S tany 
Zjednoczone, A n g lię  , lu b  ja k i­
k o lw ie k  in n y  k ra j.

C ZE C H O S ŁO W A C JA
P R A G A  (PAP). T ygod n ik  

„T v o rb a “  pisze:
O sta tn ie  ośw iadczenie S ta lina  

jest druzgocącym  ciosem zada­
nym  agresorom i s tanow i po­
tężne poparcie d la  s ił po ko ju  na 
ca łym  świecie. Zbrodniarze, 
k tó rzy  cyn iczn ie  ob licza li ile  
potrzeba by b y ło  bom b atom o­
w ych  dla  zagłady p ra w ie  całej

ludzkości i  ile  by  m ożna na ty m
zarobić, zdają sobie obecnie do­
brze sprawę z tego, że ich  ha ­
niebne p lany  za łam a ły się na 
całej l in i i .  N a tom iast se tk i m i­
lio n ó w  lu d z i p racy na ca łym  
św iecie w iedzą, że b roń  atom o­
wa w  ręku  Z w ią zku  Radziec­
kiego n ie  zagraża bezpieczeń­
s tw u an i S tanów  Z jednoczonych, 
an i ja k ie g o ko lw ie k  innego k ra ­
ju , lecz stanow i poważne ostrze­
żenie pod adresem agresorów i  
podżegaczy w o jennych .

R U M U N IA
B U K A R E S Z T  (PAP). S łowa 

w ie lk ieg o  S ta lina  —  pisze dzien­
n ik  „Scantea“  — um o ch iły  jesz­
cze ba rdz ie j p rzekonanie lu d z i 
p racy w szystk ich  k ra jó w , że 
w a lka  o pokó j będzie u w ie ń ­
czona sukcesem.

A LB AN IA
T IR A N A  (PAP). Naród a lbań­

ski, ta k  samo ja k  w szystk ie  na ­
rody św ia ta  —  stw ie rdza dzien­
n ik  „Z e r i i P o p p u lit“  — p o w ita ­
ły  z głęboką radością w yp o w ie ­
dzi towarzysza S ta lina . N aród 
a lbańsk i p rzekona ł się raz jesz­
cze ja k  ściśle są ze sobą zw ią ­
zane słowa: P okó j i  S ta lin .

F IN L A N D IA
H E L S IN K I (PAP). Słowa J ó ­

zefa S ta lina  .— pisze dz ienn ik  
„T yokansan Sanom at“  —  w y ­
w o ła ły  zamieszanie i  nową fa ­
lę h is te r ii w  obozie podżegaczy 
w o jennych, k tó rzy  zrozum ie li, 
że s trac ili, ju ż  możność szan­
tażowania narodów  rzekom ym  
posiadaniem  m onopolu b ro n i 
a tom owej. .

Naród egipski protestuje przeciw próbom wciągnięcia kraju
do agresywnych planów USA

(f) P A R Y Ż  (PAP). Agencja 
A F P  donosi z K a iru , że ludność 
E g ip tu  domaga się stanowczo 
odrzucenia przez rząd egipski 
p ropozyc ji W ie lk ie j B ry ta p ii, 
S tanów  Z jednoczonych, F ranc i: 
i  T u rc ji w  spraw ie utworzen ia 
„wspólnego dowództwa s ił zb ro j­
nych B lisk iego  W schodu“ , podle­
głego dow ództw u naczelnemu 
w o jsk  paktu  a tlan tyck iego . 
Is to tn ym  celem te j p ropozyc ji 
jest um ożliw ien ie  dalszej okupa­
c ji s tre fy  K ana łu  Sueskiego 
przez w o jska angielskie.

T E L  A V IV  (PAP). Z K a iru  do­
noszą, że E g ipski K o m ite t , 
O brońców P oko ju  og łosił ośw iad

czenie, w  k tó ry m  popiera w  ca­
łe j p e łn i decyzję rządu eg ip­
skiego w  spraw ie w ypow iedze­
nia anglo - egipskiego tra k ta tu  
z 1936 roku. Jak w iadom o, t r a k ­
ta t ten zezwala W ie lk ie j B ry ta ­
n ii na u trzym yw a n ie  swych 
w o jsk  w  Egipcie.

W  poniedzia łek 15 paździer­
n ika  zbiera się pa rlam en t eg ip­
ski, by za tw ie rdz ić  de kre t rzą ­
dowy, w ypow iada jący  t ra k ta t  z 
1936 roku.

LC fN DYN (PAP). A gencja 
Reutera donosi z N icosii, że do 
E g ip tu  w ysłano nowe k o n ty n ­
genty w o jsk  b ry ty js k ic h .

(f) T E L  A V IV  (PAP). D zien­
n ik  s y ry js k i „ A l  K a f i l ia “ , om a­
w ia jąc  w ypow iedzen ie przez 
rząd eg ipski anglo-eg ipskiego 
tra k ta tu  z 1936 ro ku  pisze, że 
Stany Zjednoczone chcą ode­
grać ro le  a rb itra  w  k o n flik c ie  
anglo-eg ipskim .

„S tan y  Zjednoczone rozum ie­
ją  —  pisze dz ien n ik  —  że ko n ­
f l i k t  m iędzy E g ip tem  a A n g lią  
je s t d la  n ich  dogodną okazją 
d la  rozszerzenia pene trac ji w 
Egipcie i  ustanow ien ia tam  
swych w p ły w ó w  oraz zdobycia 
pozyc ji m onopolis tycznej dla 
swego k a p ita łu . S tany Z jedno­
czone dok łada ją  w ie lk ic h  sta-

rań, aby Egipt przyłączył się do
b lo ku  atlan tyck iego .

D z ienn ik  w yraża  obawę, że 
obecny rząd eg ipski może 
wprzęgnąć E g ip t do rydw an u  
S tanów  Z jednoczonych.

W  zakończeniu dz ienn ik  p i­
sze: „ Is tn ie je  jednak  bardzo 
w ażny czynn ik , k tórego znacze­
n ia  egipscy m ężowie stanu nie 
b io rą  pod uwagę. C zynn ik  ten, 
to naród eg ipski, k tó ry  wa lczy 
o swą niezależność, p rzec iw ko  
w sze lk iem u im p e ria lizm o w i, czy 
to  angie lskiem u, czy też ame­
rykańsk iem u. Naród eg ipski 
w a lczy o pokó j, p rzec iw ko  w o j­
n ie “ .

H a ń b a  X X  w ie k u
K o re sp o n d e n c ja  d z ie n n ik a  „M a n c h e s te r G uard ian** 

z o k u p o w a n e j p rze z  A m e ry k a n ó w  K o re i
(f) L O N D Y N  (PAP). Angielski dziennik „Manchester 

Guardian“ zamieścił szereg korespondencji swego wysłan­
nika, Roberta Guillona o sytuacji w  południowej Korei.

W  korespondencjach tych  
G u illo n  przyznaje, że ludność 
po łudn iow e j K o re i ży je  w  po­
tw o rn ych  w arunkach , ponosząc 
w szystkie  ciężary oku pa c ji k ra ­
ju  przez in te rw e n tó w  am ery­
kańskich  i  reż im  L i  Syn-m ana.

G u illo n  odw iedz ił 3 tzw . „obo­
zy O NZ dla  uchodźców“ . W obo­
zach tych  —  stw ierdza au to r re ­
portaży —  przebyw a przeszło 60 
tysięcy osób, m ieszkających w  
ru inach chłopskich chat, w  sza­
łasach lu b  naw et pod o tw a rty m  
niebem. Ludz ie  c i zosta li w y ­
pędzeni przez w o jska  am ery­
kańskie  przy  cofan iu  się z pó ł­
nocnej K ore i. M im o  że obozy 
są s iln ie  strzeżone, w ie lu  K o ­
reańczyków  ucieka z n ich  i 
przedziera się do pó łnocnej K o ­
re i. R a tu jąc się przed głodem  i 
chorobam i, p rzedziera ją  się na 
północ także liczne g rupy  ch ło ­
pów  po łudn iow o-koreańsk ich  i 
ro b o tn ikó w  ro lnych .

Pisząc o zniszczeniach w  p o ­
łu d n io w e j K o re i, i G u illo n

, stw ierdza, że w szystk ie  m iasta, 
położone m iędzy Taegu a P u - 

] sanem zostały n iem a l c a łk o w i­
cie zniszczone. O ko ło  80 p ro ­
cent zak ładów  przem ysłow ych 
w  po łudn iow e j K o re i u leg ło  
zniszczeniu w  w y n ik u  dz ia łań  
w o jennych  i  bom bardow ań lo t­
n ic tw a  am erykańskiego. Zda­
niem  G u illona , s tra ty  wśród 
ludności c y w iln e j w  po łu dn io ­
w e j K o re i sięgają 2 m ilio n ó w  
ludzi.

O pisu jąc m iasto Pusan, au to r 
reportażu stw ierdza, że na każ­
dej u lic y  tego m iasta jes t się 
św iadk iem  szeregu traged ii. L u ­
dzie padają z wycieńczenia, 
t łu m y  bezdom nych dzieci w y ­
ciąga ją  d łon ie  prosząc o ja ł­
mużnę. Szerzy się niesłychana 
spekulacja . Ceny a rty k u łó w  
p ierw sze j po trzeby są zawrotne. 
In f la c ja  jes t p ra w d z iw ą  plagą 
wyniszczonej i  z ru jno w an e j K o ­
re i po łudn iow e j.

W edług re la c ji au tora  re p o r­
tażu, w ięz ien ia  w  po łudn iow e j

K o re i są przepełn ione. O koło 
60 procen t w ięźn iów  przebyw a 
za k ra ta m i bez przesłuchania i 
bez a k tu  oskarżenia. W iększość 
aresztowanych osadzono w  .w ię­
zieniach na podstaw ie dekre tu  
wojennego o s tłum ien iu  nieza­
dow olen ia p rzec iw ko  oku pa c ji 
K o re i przez w o jska in te rw e n ­
cyjne. Śm ierte lność w śród  w ięź­
n ió w  jest ogromna.

Podczas cofan ia się in te rw e n ­
tó w  z pó łnocy p o rw a li on i prze­
mocą około 700 tys. m łodych 
K oreańczyków  i  pędz ili ich  p ie ­
chotą podczas s ilnych  m rozów, 
zab ija jąc  tych, k tó rzy  n ie  m o­
g li iść lu b  do trzym ać tem pa 
marszu. Do Pusanu do ta rło  ju ż  
ty lk o  400 tys. ludzi. Osadzono 
ich  w  specja lnych obozach, o to ­
czonych gęsto dru tem  ko lcza­
stym, W  obozach tych  trzym ano 
m łodzież koreańską przez k ilk a  
m iesięcy, p rzy  czym b lisko  po­
łow a zm arła  z głodu i  w yc ień - 

| czenia lu b  zbiegła z pow rotem  
do K o re i pó łnocnej.

G u illo n  podkreśla, że to, co 
i dzieje się w  K o re i po łudn iow e j, 
1 jest hańbą c y w iliz a c ji X X  w ie - 
; ku.

I I  tura wyborów 
kanlnnalim h we Franrji

(f) P A R Y Ż  (PAP). 14 bm. od­
by ła  się w  700 kantonach 
F ra n c ji i  te ry to r ió w  zam orskich 
druga tu ra  w yb o ró w  k a n to n a l- 
nyeh.

„J o u rn a l de D im anche“  
stw ierdza, że w  przededniu d ru ­
gie j tu ry  w yb o ró w  szereg p a rtii,  
w  te j liczb ie  RPF (ga u llis to w - 
slta) po lec iło  sw ym  p rzedstaw i­
c ie lom  wycofać swe kandyda­
tu ry  na korzyść kandyda tów  
innych  p a r ti i p raw icow ych , aby 
w  ten sposób zwalczać kan d y ­
da tów  R epublikańskiego A n ty ­
faszystowskiego Z w ią zku  O po- 

| ru .

M0D w obronie 
wię/jonego patrioty 

greckiego
(d) P R A G A  (PAP). —  S ekre­

ta r ia t  M iędzynarodow ej O rga­
n izac ji D z ienn ika rzy przesłał 
greckiem u b o jo w n ik o w i o w o l­
ność, M ano lisow i G lesosowi de­
peszę, w  k tó re j w  im ien iu  w szy­
s tk ich  m iłu ją cych  pokój dz ien­
n ika rzy  składa mu ho łd jako 
w yb itne m u b o jo w n ik o w i o w o l­
ność i dem okrację  oraz kom u­
n iku je , że M iędzynarodow a O r­
ganizacja D z ienn ika rzy przesła­
ła do greckiego m in is tra  spra­
w ied liw ośc i te legram  z żąda­
niem  wypuszczenia na wolność 
więzionego od trzech la t  p a trio - 

I ty .

Z a w a rc ie  tra k ta tu  p o k o jo w e g o  z N ie m ca m i 
i  w y c o fa n ie  w o js k  o k u p a c y jn y c h  

—  sk u te c z n y m  ś ro d k ie m  
u trw a le n ia  p o k o ju

P rze m ó w ie n ie  p re z y d e n ta  N R D  W ilh e lm a  P ie cka  
z o k a z ji D n ia  P rz o d o w n ik a  P racy

(f) B E R L IN  (PAP). Jak podawaliśmy, w  gmachu Opery 
Państwowej w  B erlin ie odbyła się uroczysta akademia 
z okazji przyznania 57 przodującym robotnikom niemieckim  

: tytułu  Bohaterów Pracy N R D  za w ybitne zasługi w  dziele 
rozwoju gospodarki narodowej Republiki. Na akademii tej 
wygłosił przemówienie prezydent N R D  W ilhelm  Pieck.

Prezydent P ieck p rzypom nia ł, 
że ruch  przodow n ic tw a pracy 
w  p ro d u kc ji, k tó ry  rozpoczął się 
w  1948 roku  z in ic ja ty w y  A d o l­
fa  Hoennecke, o b ją ł najszersze 
w a rs tw y  p racu jących N R D i 
sta ł się potężną dźw ign ią  roz­
w o ju  p ro d u k c ji i  p racy we 
w szystk ich  dziedzinach gospo­
d a rk i narodow e j państwa.

Po podkreślen iu , że pom yślny 
rozw ój budow n ic tw a  gospodar­
czego i  k u ltu ra ln e g o  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
m oż liw y  jest je dyn ie  dz ięk i po­
w stan iu  niezależnej, poko jow e j 
gospodarki narodow e j, p rezy­
dent s tw ie rd z ił, że gospodarka 
ta  zawdzięcza w ie le  bezin te re­
sownej pom ocy ze s trony  k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j, a prze­
de w szys tk im  ze strony w ie l­
k iego Z w ią zku  Radzieckiego.

A b y  zapew nić pokój
Jedyn ie  w  w a runkach  poko ju  

— ko n tyn u o w a ł m ówca — osią­
gn ięcia  te mogą być pom nożo­
ne. Jedynie w  w a runkach  po­
k o ju  naród nasz może zbierać 
p łod y  p racy i  twórczości swych 
na jlepszych synów. Jednakże, 
w sku tek p o lity k i im p e ria lis tycz ­
nych m ocarstw  zachodnich, po­
k o jo w i zagraża poważne niebez­
pieczeństwo.

U chw a ła  Izb y  L u do w e j N R D — 
s tw ie rd z ił prezydent P ieck — od­
pow iada in teresom  na rodow ym  
i na jg łębszym  p ragn ien iom  ca­
łego narodu niem ieckiego. K aż­
dy N iem iec, niezależnie od tego 
w  ja k im  obozie się zna jdu je  i 
ja k ie  poglądy posiada, pow in ien  
zrozum ieć, że w ie lk i cel — u - j 
tw orzen ie  je d n o litych  N iem iec j 
dem okra tycznych — osiągnięty 
być może drogą w o lnych , ogól- i

noniem ieckich w yb o ró w  do j
Zgrom adzenia Narodowego, i 
K ażdy N iem iec, k tó ry  n ie  jest j 
agentem podżegaczy w o jennych , ! 
pow in ien  w  ob liczu grożącego 
niebezpieczeństwa zrozumieć, że 
ja k  najszybsze zaw arcie tra k ta ­
tu  pokojowego z N iem cam i, a 
w  ślad za tym  w yco fan ie  w szy­
s tk ich  w o jsk  okupacyjnych , iest 
na jskutecznie jszym  środkiem  
zapewnienia po ko ju  na św iecie 
K ażdy N iem iec w in ie n  także 
zrozumieć, że rozw iązanie tych 
obu żyw otnych dla narodu n ie - j 
m ieckiego zagadnień pow inno | 
być osiągnięte drogą porozu­
m ien ia  m iędzy p rzedstaw ic ie la ­
m i zachodnich i  wschodnich 
Niem iec.

P rezydent P ieck p o dkre ś lił
następnie, że n ie  chodzi w  da­
nym  w yp ad ku  o w zajem ne u - 
znanie rządów  N R D  i N iem iec 
zachodnich, lecz o to, aby 
przedstaw ic ie le  zachodnich i 
wschodnich N iem iec doszli do | 
porozum ien ia w  spraw ie p ra k ty ­
cznego przeprowadzenia ogólno- 
n iem ieckich  w yb o ró w  do Z gro­
m adzenia Narodowego i w  spra­
w ie  szybszego zaw arcia  tra k ­
ta tu  pokojowego. Podobnego 
porozum ienia niesposób osią­
gnąć drogą przekazania rozka­
zów am erykańskich, ja k  tego 
pragn ie A denauer — po dkre ś lił 
prezydent Pieck. A b y  je  osiągnąć 
— m usi nastąpić spotkanie 
p rzedstaw ic ie li R e pu b lik i fede­
ra lne j i N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratvcznej na ogólnom e- 
m ieck ie j naradzie.

W  dalszym  ciągu swego prze­
m ów ien ia  m ówca zdem askował 
dek la rac je  bońskiego sekretarza 
stanu H a lls te ina . k tó ry  ośw iad­
czył, że „rząd  w  Bonn n ie  chce, j 
aby Izba Ludow a na rzuc iła  mu

w łasny p u n k t w idzen ia  odnoś­
nie stosunków  m iędzy wscho­
dem a zachodem“ . A n i ośw iad­
czenie prem iera G rotew ohla  —  
po d kre ś lił m ówca — an i też re­
zolucja deputow anych do Izby  
Ludow e j nie zaw iera ją  n ic ta­
kiego. co usp raw ied liw ia łob y  po­
dobne oświadczenie. D la nas is t­
n ie je  jeden ty lk o  cel: zjednocze­
nie naszej o jczyzny i  tra k ta t po­
ko jow y.

A den au er p rzyłącza  
T rizo n ię  do b loku  ag res ji

M ów ca s tw ie rd z ił następnie, że 
rząd radziecki n ie jednokro tn ie  
w ysu w a ł propozycje zaw arcia  
tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i 
i w yco fan ia  w o jsk  oku pa cy j­
nych. Rząd radzieck i w skazyw a ł 
p rzy  tym  w yraźn ie , że rząd w  
Bonn nie ma po trzeby w yb ie ­
ran ia  pom iędzy wschodem i za­
chodem, iecz że pow in ien  je d y ­
nie  dotnagać się od m ocarstw  
zachodnich zaw arcia tra k ta tu  
pokojowego i w  ślad za ty m  —  
w yco fan ia  w o jsk  okupacy jnych  
z N iem iec. Adenauer —  podkre­
ś li ł m ówca —  n ie  chce tra k ta tu  
pokojowego z ca łym i N iem cam i 
i zm ierza do przyłączenia N ie­
m iec zachodnich do b loku  k ra ­
jó w  im peria lis tycznych , by  w ziąć 
udz ia ł w  przygotow aniach do no­
w e j w o jny.

Federa lny pa rlam en t zachod- 
n io -n iem ieck i — ośw iadczył w  
zakończeniu prezydent P ieck —  
staną ł wobec zagadnienia: p rzy ­
jąć czy też odrzucić p ra w d z iw ą  
wolność dla  narodu, k tó ra  może 
być osiągnięta jedyn ie  d z ię k i 
tra k ta to w i pokojow em u i w yco ­
fa n iu  w o jsk  okupacyjnych . P a r­
lam en t pow in ien  zdobyć się na 
ty le  s iły  i męstwa, by na 
p rzekór k u ra te li am erykań­
sk ie j przedstaw icie le narodu 
niem ieckiego m og li swobodnie 
przedyskutow ać na ogólnom e- 
m ieck ie j naradzie n a jw a ż n ie j­
sze zagadnienia, dotyczące ca­
łego narodu.

Strajki w zakładach zbrojeniowych 
USA utrudniają realizację planów 

podżegaczy wojennych
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Fala 

s tra jk ó w  w  am erykańsk im  
przem yśle zb ro je n io w ym  p rz y ­
b ie ra  n ieustann ie  na sile i w  
pow ażnym  stopn iu  u tru d n ia  im ­
pe ria lis tycznym  podżegaczom 
w o jen nym  rea lizac ję  ich p la ­
nów  m ilita rys tycznych .

Od 5 w rześnia b r. 9 tys. ro ­
b o tn ikó w  zakładów  lo tn iczych  
„Douglas A irc ra f t  C om pany“ 
ko n tyn u u je  s tra jk , dom agając 
się po dw yżk i płac. Od 26 w rze ­
śnia s tra jk u ją  rob o tn icy  zak ła ­
dów  „W rig h t A e ro na u tica l Cor­
po ra tio n “  w  stan ie New  Jersey, 
p roduku jących  s iln ik i d la  samo­
lo tó w  odrzutow ych. O sta tn io  
w yb u ch ły  s tra jk i w  zakładach 
„B o rg  W arne r Co.“  w  stanie 
I llin o is , p ro du ku ją cych  części 
samochodowe i czołgowe oraz

w  k ilk u  innych  fab rykach  zbro­
jen iow ych  w  stanach Ind iana, 
O hio i M ich igan.

Fala s tra jk ó w  w yw o ła ła  po­
ważne zaniepokojenie wśród 
am erykańskich  hand la rzy  b ro ­
ni. W  sw ym  piśm ie do zarządu 
„R ady S ta b iliz a c ji P łac“  T ru ­
man, żądając rozpatrzen ia ko n ­
f l ik tu  w  przem yśle lo tn iczym  
i  sam ochodowym  podkreśla, że 
„Douglas A irc ra ft  Com pany“  i 
„W rig h t A e ro na u tica l C orpora­
t io n “  są je d y n y m i zakładam i, 
dostarcza jącym i tego rodza ju  
sprzętu wojennego, a s tra jk  ro ­
b o tn ikó w  tych  zakładów  „zada­
je  pow ażny cios p rogram ow i 
zb ro jeń“ . T rum an  skarży się, że 
przedłużan ie się s tra jk u  powo­
du je  konieczność re d u k c ji ope­
ra c ji s ił lo tn iczych w  K ore i.

W III rocznicę 
nawiązania stosunków 

dyplomatyczny cli między 
Ludową Koreą a ZSBR

(d) P E K IN  (PAP). —  Donoszą 
z P henjanu, że w szystkie  dzien­
n ik i koreańskie zam ieściły a r­
ty k u ły  wstępne, poświęcona 
trzec ie j roczn icy naw iązan ia dy ­
plom atycznych i gospodarczych 
stosunków  pom iędzy m łodą 
Koreańską R epub liką  Lu do w o- 
D em okratyczną a Z w iązk iem  
Radzieckim .

D z ienn ik i podkreśla ją , że 
ZSRR b y ł p ierw szym  państwem, 
k tó re  uznało rząd K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o-D em okra ­
tycznej. W  c h w ili obecnej Re­
p u b lik a  posiada stosunki dyp lo­
m atyczne z w ie lom a k ra ja m i 
dem okra tycznym i.

„Z jednoczona Europa 
parawanem re m ilita ryza c ji N iem iec

20 w rześnia w e francu sk im  
Zgrom adzeniu N arodow ym  w y ­
d a rzy ł się nader znam ienny 
ep izod: pod naciskiem  ko m ite ­
tu  dzia łania na rzecz „w p ro w a ­
dzenia drugiego języka we 

"w szystk ich  k ra jach  św ia ta “ , (w  
sk ład  ko m ite tu  wchodzą: se­
k re ta rz  genera lny p a r ti i p ra w i-  
cow o-socja lis tyczne j, deputow a­
n y  do pa rlam entu  G uy M o lle t i 
dw óch na jb a rdz ie j znanych fa ­
szystow skich przyw ódców  f ra k ­
c j i  pa rlam en ta rne j de Gaulle 'a). 
f ra k c ja  socjalistyczna wysunęła 
p ro je k t rezo luc ji o obow iązko­
w y m  nauczaniu w  szkole jedne­
go z nowoczesnych języków  ob­
cych, k tó ry  pow in ien służyć ja ­
k o  „środek porozum iew ania się 
na ca łym  św iecie“ . Rzecz zrozu­
m ia ła , że język iem  tym  po w i­
n ien  być, ich zdaniem ję zyk  an­
g ie lsk i.

P ro je k t p rze w id u je  również, 
ie  należy zobowiązać przed- 
s ta w ic ie li francusk ich  w  tak ; 
z iw n y m  „E u ro pe jsk im  Z gro- | 
m adzeniu K o n s u lta ty w n y m “ , j  
aby w a lczy li o wprowadzenie w  j  
życie p ro je k tu  francusko -an ­
gie lskiego systemu dw u języko- 
wego. T ak w ięc p ra w ico w i so- i 
c ja liś c i bez na jm niejszego zaże- ; 
now an ia  śpieszą na pomoc ge- j  
n e ra ło w i E isenhowerow i, k tó ry  | 
zażądał w  czerwcu br.. by j 
w szys tk ie  tak  zwane eu rope j- ' 
sk ie  s iły  zbro jne, zna jdujące się 
pod jego dowództwem , posług i- 1 
w a ły  się w  czasie dzia łań w o- ' 
jennych  je dyn ie  język iem  an- i 
g ie isk im , i  s tw orzy ł w  tym  celu ] 
specja lne ku rsy  w  Paryżu i w  
Rzym ie. Tak oto w  an ty fra n cu ­
s k im  spisku współuczestniczą 
E isenhower, socja lis tyczn i depu- ■ 
to w a n i do pa rlam en tu  fra n c u - | 
skiego i  de Gaulle.

Tego samego dnia, t j .  20 
w rześnia rozpoczęła się w  j  
H am burgu  pod przewodnie- \ 
tw e m  be lg ijsk iego praw icowego j 
soc ja lis ty  Spaaka. konferencja  j  
ta k  zwanego „ru ch u  eu rope j­
skiego“ . B ra ła  w  n ie j udzia ł ca- ! 
ła  „śm ie tanka “  reakcyjnego k ie - I 
ro w n ic tw a  socja listycznych p a r- j 
t i i  k ra jó w  zachodnio-eurone j- j 
sk ich , poczynając od Francuza 
P au l Ram adier. k tó ry  w  m a ju  i 
J047 roku , ja ko  prem ier, na roz- I

Georges Cognint
C z ło n e k  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  ' - i r s n e j l

kaz miliarderów amerykań­
skich, usunął z rządu m in is tró w  
kom unistycznych, a kończąc na 
by łym  kacie h itle ro w s k im  K a ­
ro lu  Schm idt. W kon fe renc ji 
w z ią ł rów nież udz ia ł — na cze­
le z A n g lik ie m  Bertrandem  Ru- 
sselem — cały ró j zaciekłych 
propagatorów  w o jny, ro z w ija ­
jących swą propagandę wśród 
in te ligenc ji. Uczestnicy kon fe ­
ren c ji om ó w ili sprawę „w łącze­
nia N iem iec do wspólnoty eu­
rop e jsk ie j", tzn. do agresywnego 
b loku  antyradzieckiego.

Roztrząsanie spraw y „d ru g ie ­
go ję zyka “  i  re m ilita ryza c ja  ! 
N iem iec — to ściśle z sobą po- j 
w iązane z jaw iska , to różne i 
aspekty systemu u ja rzm ia n ia  j 
k ra jó w  europejskich przez S ta- ! 
ny Zjednoczone i przygotow ań I 
do now ej w o jn y  św ia tow e j.

*
Do czego zm ierza cała ta ga­

danina, ta wzmożona ag itacja 1 
na rzecz „zjednoczonej E u ro py“  j  
i „w p row adzen ia  drugiego ję -  I 
zyka we w szystk ich  k ra jach  
św ia ta “ , ta nowa fa la  k rz y k liw e j 
propagandy kosm opo lityzm u te 1 
uparte  próby narzucenia naro­
dom Europy Zachodniej w ia ry  
w  „św ia to w y  rząd fed e racy jny “ , ; 
do którego jakoby  to ru je  drogę j 
„Zgrom adzenie E urope jsk ie “  w  j 
Strassburgu?

R eakcy jny p ro je k t „z je dn o - | 
czonej E uropy“  w yda je  się na ! 
pozór całk iem  zbędny, ponie- j 
waż cała p o lity k a  rządów  za- ! 
cbodnio - europejskich d y k to ­
wana • jest przez Am erykę . 
Is tn ie je  jednakże bardzo ważna ] 
przyczyna ku tem u, by w yc iąg - j 
nąć ponownie na św ia tło  dz ien­
ne ten p ro je k t. Chodzi tu  o k o - j 
nieczność oszukiwania narodów , i 
ogrom nie zaniepokojonych u - j 
chw ałam i. k tó re  zostały n ie ­
dawno powzięte przez im p e ria - 1 
lis tów  na kon ferencjach w  W a- i 
szyngtonie i O ttaw ie .

N ikczem ni spiskowcy,, k tó rz y  | 
zebra li się w W aszyngtonie — 
wszyscy ci Achesonowie, M o r r i-  : 
sonowie i  Schumanowie — i

pow zię li decyzję o fic ja lnego  
w łączenia m arione tkow ego pań­
stwa bońskiego do „w sp ó ln o ty  
a tla n ty c k ie j“  oraz pe łne j re m i­
lita ry z a c ji tego reakcyjnego 
państwa odwetowców . N iem iec­
k im  podżegaczom w o jennym  
rozw iązu je  się ręce. Rzecz na­
tu ra lna , że tak ie  pe rspektyw y 
poważnie n iepoko ją  masy lu do - | 
w e - i wszystk ich p a trio tó w  j 
F ra n c ji, W ie lk ie j B ry ta n ii,  B e l- \ 
g ii oraz innych k ra jó w , ponie- j  
waż, ja k  s tw ie rd z ił towarzysz j 
S ta lin , zbyt żywe są w  pam ięci I 
na rodów  okropności n iedaw nej 
w o jny.

Jest rzeczą zrozum iałą, że j  
zbrodnicze koła rządzące państw  j 
zachodnio -  europejskich oba- i 
w ia ją  się o p in ii pub liczne j J 
swych k ra jó w . W  A n g lii masy 
ludowe, wszyscy pa trioc i zanie­
poko jen i są p o lity k ą  an tyna ro - i 
dową, zm ierzającą do prze- ! 
kszta łcenia bońskich N iem iec w  j 
w ie lk ie  państwo m ilita rn e  w  ; 
zachodniej części E uropy, tym  | 
ba rdz ie j, że a rm ia  francuska ; 
trac i coraz w ięcej s ił w  dem o- | 
ra lizu ją ce j w o jn ie  przeciw  da­
lek iem u V ie tnam ow i. We F ra ń - { 
c ji, w  kołach naw et barejzo da- j 
lek ich  od k lasy robotn icze j za- | 
rów no pod względem sy tua c ji ; 
społecznej, ja k  i pod wzg lędem ! 
przekonań, da je  się zaobserwo- | 
wać zaniepokojenie, a n iek iedy | 
nawet zdecydowanie opozycy j- ! 
ne stanow isko wobec p o lity k i j 
zagranicznej rządu. 1 w rześnia i 
podczas o tw arc ia  ta rgów  „e u - | 
rop e jsk ich “  w  Strassburgu j 
francu sk i m in is te r hand lu  i sto­
sunków  gospodarczych z zag ra -| 
nicą zmuszony .był podjąć po le­
m ikę  z bu rżuazy jnym i sferam i j 
F ra n c ji, k tó re  s taw ia ją  opór ; 
wobec, osławionego „p lan u  ! 
Schum ana“ . — Przewodniczący j 
kon fede rac ji drobnych i średnich j 
przedsięb iorstw  F ra n c ji, jedno- \ 
czącej 800 tys. p rzedsięb iorstw  i 
przem ysłow ych i hand low ych j 
oraz w arszta tów  rzem ieś ln i- j 
czych, wystosow ał 12 września 
do C arm ody‘ego / p rzedstaw ic ie - | 
la  m is j i „p la n u  M arsh a lla “  we i

F ra n c ji do spraw  „w yd a jn ośc i 
p racy“ , lis t  u trzym an y  w 
ostrym  tonie. L is t ten oskarża 
m agnatów  do la row ych  o dąże­
nie do zd ław ien ia  francuskiego 
przem ysłu i eksportu.

Z d ru g ie j s trony  naw et prasa 
zam erykanizow ana przyznaje, 
że francusk ie  koła w o jskow e 
nie u k ry w a ją  swego n iepoko ju  
w  zw iązku z tym , iż arm ia 
francuska tra c i sw ój cha rak te r 
narodow y. U s iłu jąc  rozproszyć 
te obawy. w icem in is te r s il 
zb ro jnych F ra n c ji w yg łos ił 21# 
września w  Pau specja lne prze­
m ów ienie. w k tó ry m  s ta ra ł się 
przekonać Francuzów , że nawet 
po w łączeniu a rm ii francusk ie j' 
do „a rm ii eu rop e jsk ie j“  pod do­
wództwem  niem iecko -  .amery­
kańsk im  coś-niecoś je j pozosta­
nie, p rzyn a jm n ie j francusk ie  
dystynkcje .

Propozycje p rem iera  N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra- j 
tyczne j w  spraw ie p rzeprow a- : 
dzenia ogólnon iem ieckich w o l-  | 
nych w yborów  m ających na ce- ; 
lu  odbudowę jedności k ra ju  j 
oraz w  spraw ie zawarcia t ra k -  
ta tu  pokojowego w p ły n ę ły  na ! 
podniesienie świadom ości szero- J 
k ich  w a rs tw  społeczeństwa , 
francuskiego. F rancuzów  głębo­
ko w zruszyła  okazana im  przez 
O tto  G rotew ohla  sym patia  oraz 
zrozum ienie dążeń narodu fra n ­
cuskiego, pragnącego zapewnić j 
bezpieczeństwo swego ■ k ra ju , j 
k tó ry  w  ciągu osta tn ich k i lk u ­
dziesięciu la t „ trz y k ro tn ie  b y ł i 
o fia rą  m ilita ry z m u  p ru sko -n ie - | 
mieckiego.“ .

K om un iśc i są obecnie jedyną I 
p a rtią  francuską, domagającą j 
się p o lity k i narodowej. P am ię t- | 
nego dnia. 25 październ ika 1950 ! 
roku , ty lk o  oni g łosow ali we \ 
francu sk im  Zgrom adzeniu N a­
rodow ym  za rezolucją, w  k tó re j j 
żądali zakazu dokonyw anej ; 
obecnie re m ilita ry z a c ji N iem iec 
oraz zakazu lega lizac ji m il ita -  | 
ryzm u niem ieckiego. Jednakże i ! 
w  naiszerszych w arstw ach spo- j 
łeczeństwa zaobserwować moż­
na g łębokie przeobrażenia. 
W zrasta zaniepokojenie w yw o ­
łane obcym  panowaniem . Opa­
now anie gospodarki narodow ej i 
przez k a p ita ł am erykańsk i po - i

w odu je  upadek przedsięb iorstw  
przem ysłow ych; F rancuzom  nie 
w o lno  u trzym yw ać stosunków  
hand low ych  z k ra ja m i i le  w i­
dz ianym i przez pana T rum ana; 
monopole n iem ieckie  i ja po ń ­
skie. w  k tó rych  do m in u je  k a p i­
ta ł am erykańsk i, zna jdu ją  się w  
na jb a rdz ie j up rzyw ile jow a nych  
w arunkach, je ś li chodzi o w a l­
kę konku rency jną . Taka p o lity ­
ka musi w yw o ływ ać  niezado- 
dolenie i oburzenie naw et tych 
Francuzów , k tó rzy  n ie  m a ją  n ic 
wspólnego z kom unistam i.

Na ko n fe re n c ji w  O ttaw ie  pa­
cho łkow ie  am erykańscy, s to ją ­
cy na czele rządu paryskiego, 
o trzym a li in s tru kc ję : w  celu 
m aksym alnego wzmożenia w y ­
ścigu zbro jeń zaprzestać we 
F ra n c ji wszelkiego budow n ic ­
twa, bardzie j jeszcze zwiększyć 
ciężary podatkowe, wzmóc do 
ostateczności in flac ję , n ie  b io ­
rąc pod uwagę je j zgubnych 
następstw.

W  te j sy tua c ji ogłoszony 8 
w rześnia przez K o m ite t Cen­
tra ln y  K om unis tyczne j P a rtii 
F ra n c ji apel o ja k  najszerszą 
jedność w  walce o niezawisłość 
F ra n c ji n ie  może m inąć bez 
echa.

Próba u k ryc ia  odbudowy 
a rm ii h itle ro w s k ie j pod szy l­
dem „a rm ii eu rope jsk ie j“  i roz­
pętania ag itac ji w okó ł starej 
rea kcy jn e j idei C h urch illa , idei 
„z jednoczonej E uropy“ , ozna­
cza je dyn ie  strach przed o p i- I 
nią publiczną.

Nazwa „a rm ia  europejska" — i 
to ty lk o  m is ty fik a c ja  obliczona 
na osłabienie oporu narodów  
Europy Zachodniej, k tó ra  za­
chowała najgorsze wspom nienie 
o n iem ieck im  m ilita ryzm ie . 
Czyż rea kcy jn ym  N iem com  za­
chodn im  nie przyznano ju ż  do­
m in u ją ce j ro li w  całym  syste­
m ie m ilita rn y m  E uropy Z a - ' 
chodniej? A  przecież do tego J 
w łaśnie dążą m ilia rd e rzy  ame­
rykańscy. N adając ko m b in ac ji 
w o jenne j, n ie  obe jm u jące j w ięk  [ 
szóści k ra jó w  Europy, m iano 
„eu rope jsK ie j“ , m asku je s ię p ia - !  
ny utw orzen ia  ogrom nej n ie ­
m ieck ie j a rm ii autonom icznej, j  
k tó ra  ma być w ykorzystana 
według uznania S tanów  Z je d - 1 
noczon.ych w celach a n ty ra - . 
dzieckich, a k tó ra , p rzy  odpo- j 
w iedn ie j okaz ji gotowa by łab y  | 
napaść rów nież na F ranc ję  i j 
A ng lię , podobnie .jak się to sta- j 
io w  roku  1939. O tto  G ro tew oh l j 
s tw ie rd z ił w  swej d e k la ra c ji z j

15 w rześn ia : „Podczas d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j naród fra n cu ­
ski przekonał się na w łasnej 
skórze, ile  nieszczęść sprow a­
dz iły  na niego francusk ie  koła 
rządzące, k tó re  w  M onach ium  
w ie rz y ły , że zdoła ją odw rócić  
ostrze bandyckiego im p e ria liz ­
mu niem ieckiego od F ranc ji. 
Tym . czym wówczas by ło  M o­
nachium , stanie się dziś „p ia n  
P levena“  A u to rzy  tego planu 
chcą przekonać naród fra n cu ­
ski, że w łączenie n iem ieckiego 
W ehrm achtu  do „a rm ii euro­
p e js k ie j“  może być gw aranc ją  
bezpieczeństwa F ranc ji. Rachu­
by  te są rów n ie  m ylne, ja k  m y l­
ne b y ły  rachuby m onach ijsk ie “ .

W  danym  w ypadku  d y k ta t 
am erykański jest tak  w yraźn ie  
sprzeczny z na rodow ym i in te ­
resam i F ra n c ji i k ra jó w  E uro­
py Zachodn ie j, że trzeba było  
w  ja k iś  sposób zamaskować go 
kosm opolityczną gadaniną i 
przedstaw ić haniebną zdradę 
in teresów  F ra n c ji ja k o  dyp lo ­
m atyczne zw ycięstw o tzw. 
francuskiego p lanu u tw orzen ia 
w spó lne j a rm ii, p lanu, k tó ry  
w ysuną ł P leven w  swym  o- 
św iadczęniu z 24 październ ika 
1950 roku.

W  obecnej sy tua c ji w y ją tk o ­
wo aktua lną  staje się k ry ty k a , 
k tó re j Len in  ju ż  w  roku 1915 
poddał hasło ' „S tanów  Z jedno­
czonych E uropy“ . Len in  p isał:

„M o ż liw e  są oczyw iście ty m ­
czasowe porozum ienia m iędzy 
k a p ita lis ta m i i m iędzy m ocar­
stwam i... co do czego? T y lk o  co 
do tego, w  ja k i sposób w spóln ie 
d ław ić  socja lizm  w  Europie, 
w spóln ie  b ron ić  nagrabionych 
ko lon ii...“ .

I  rzeczyw iście, w  obecnym 
okresie wszystko, co związane 
jest z „u n ią  europejską" i „ a r ­
m ią  europejską“ , ma na celu 
agresję przeciw  „soc ja lizm ow i 
w  E urop ie " agresję przeciw  
Z w iązkow i Radzieckiem u i  k ra ­
jom  dem okrac ji ludow ej.

P raw icow i socja liści, rzecz ! 
oczyw ista, p ie rw s i popiera ją  
m ach inacje  antyradzieckie .

Sekretarz genera lny francu ­
sk ie j p a r ti i soc ja lis tycznej G uy 
M o lle t m ó w ił n iedaw no na po­
siedzeniu rady k ra jo w e j swej 
p a r ti i o „ga tfa ch “  i „n ieostroż­
ności“  (jak  się w y ra z ił) p o lity k i 
zagranicznej S tanów  Zjednoczo­
nych. A le  m im o tych w ynurzeń 
n ik t  n ie  ząpomni, że p ra w ico w i 
socja liści ¡Francji i innych k ra ­
jó w  g ra li i  g ra ją  nada l p ie rw ­

sze skrzypce we wszelkiego ro ­
dzaju „eu rop e jsk ich “  m is ty f i­
kacjach. Ten sam G uy M olle t, 
p rzem aw ia jąc z ram ien ia  k o m i­
s ji do spraw  ogólnych p rzy  „ ra ­
dzie e u rop e jsk ie j“ w  S trassbur­
gu, us iłow a ł nadać te j in s ty tu ­
c ji określone fo rm y  ko n s ty tu ­
cyjne, aby w ja k  na jw iększym  
stopniu u ła tw ić  panowanie 
A m e ry k i nad „zjednoczoną 
Europą“ . In n y  socja lista — A n ­
dré P h ilip  — dom agał się w 
Strassburgu u tw orzen ia  „w y ­
starczającej s iły “  — tj. w ie lk ie j 
zjednoczonej a rm ii k ra jó w  Eu­
ropy Zachodniej. Pismo fra n ­
cuskich p raw icow ych  soc ja li­
stów „Revue socia liste" us iln ie  
zabiega o utw orzen ie  „a rm ii eu­
ro p e jsk ie j“ . w  k tó re j „N iem cy 
będą rów no up ra w n ien i z in n y ­
m i na rodam i“ . B y ły  m in is te r 
socja lis tyczny Robert Lacoste 
pisał, że „p lan  Schum ana", 
zm ierza jąćy do odbudowy po­
tenc ja łu  wojennego Zagłębia 
R uhry, „p rzynos i zaszczyt so­
c ja lis tom  fra n cu sk im “  i oparty  
jest na rezo lucjach zjazdu ich 
p a r t i i Z początkiem  roku 1951 
de G aulle  na posiedzeniu rady 
k ra jo w e j swej faszystow skie j 
p a r ti i g ra tu lo w a ł ówczesnym 
m in is trom  socjalistycznym .* że 
„p rz e ję li wszystk ie idee, w ysu ­
nięte przez nas (tj. przez pa rtię  
faszystowską — G. C.) zarówno 
w  dziedzin ie ...rem ilita ryza c ji, 
ja k  i o rgan izac ji E u ropy“ .

Francuscy p rzyw ódcy p ra w i-  
cow o-socja lis tyczn i zawsze sta­
ra l i się w yko rzystać w  .in te re­
sach im p e ria lizm u  am erykań­
skiego i dla kom b in a c ji a n ty ra ­
dzieckich sen tym enta lny pacy­
fizm  poszczególnych in te lig en ­
tów , us iłu jąc  za ich pośrednic­
tw em  rozpowszechniać podobne 
pacyfistyczne przekonania w  
k las ie  robotniczej. W  te j dzie­
dzinie, tak  ja k  i w  innych, 
przyw ódcy praw icow o -  so c ja li­
styczni m ają bogatą tradyc ję  
k łam stw a. Leon B iu m  ju ż  w 
roku  1922, a V incen t A u r io l w 
roku  1929. w yg łasza li d y ty ra m ­
by na cześć „z jednoczonej Eu­
rop y“ , us iłu jąc  ju ż  wówczas 
przedstaw ić przegrupów yw anie 
s ił dla celów w o jn y  an tyradziec­
k ie j ja ko  poko jow ą organizację 
Europy. Później w y k rz y k iw a li 
oni ko le jno : „Locarno  — to so­
c ja liz m !" i „M onach ium  u ra to ­
w a ło  św ia t od w o jn y !“ , podczas 
gdy p o lity k a  Locarno i M ona­
ch ium  prow adziła  F ranc ję  do 
ka tas tro fy .

Działa lność m ilia rd e ró w  ame­

rykań sk ich  w  Europie, począ­
wszy od roku 1947, by łaby nie­
m ożliw a bez poparcia k ie ro w ­
n ic tw a  socja lis tycznej p a r t i i 
F ranc ji i labourzystow skie j 
p a r ti i W ie lk ie j B ry ta n ii F ran ­
cuski przywódca socja lis tyczny 
M arceau P ive rt p isał czarno na 
b ia łym , że „p la n  M arsh a lla " po­
zwala zrealizować socja lizm  w  
Europie, a Leon B lum  u ku ł całą 
teorię, tw ierdząc, że „upo rząd ­
kow an ie “  gospodarki m iędzy­
narodow ej na korzyść A m e ry k i 
— to  p ra w d z iw y  socjalizm , po­
nieważ bank ie rzy  H o ffm an , 
H a rrim a n  ' S -ka są „soc ja lis ta ­
m i. sami o tym  nie w iedząc“ .

Podobne w ypow iedz i usłyszeć 
można rów nież z ust pozosta­
łych  przyw ódców  p a r ti i p ra w i­
cowo - socja listycznych Europy 
Zachodn ie j B rukse lsk i dz ienn ik  
socja lis tyczny „P eup le“  p isa ł 
21 września, że „n iezaw isłość 
narodowa rozm aitych K ra jów  w  
coraz w iększym  stopniu staje 
się m item “ i że je j lik w id a c ja  
jest „w ie lk ą  nauką, w y p ły w a ją ­
cą z ostatn ich w ydarzeń".

We wszystkich k ra jach  Euro­
py Zachodn ie j w łaśnie p ra w i­
cow i socja liści rozp raw ia ją  z 
zapałem o „w prow adzen iu  d ru ­
giego języka we wszystk ich 
k ra ja c h “  o „zjednoczonej Eu­
rop ie “  i innych pom ysłach ko­
sm opolitycznych, pragnąc zataić 
straszne niebezpieczeństwo, ja ­
k ie  k ry je  w  sobie re m ilita ry z a ­
cja N iem iec Zachodnich.

A le  klasa robotnicza, k tó ra  
prze ję ła najlepsze tradyc je  na­
rodu francuskiego, z gn iewem
i oburzeniem  odrzuca tego ro ­
dzaju teorie n ih iliz m u  narodo­
wego i zdrady narodowej. K la ­
sa robotnicza, m im o. że pod­
stępnie naw o łu ją  ją  do tego 
przyw ódcy praw icow o -  socja­
lis tyczn i, nie ma, zam iaru d la  
wygody faszystowskich fałsze- 
rzy-dem agogów spod znaku de 
G aulle 'a odżegnać się od wszyst­
kiego, co cenne w  h is to r ii F ran ­
c j i  W ezwanie K om unis tyczne j 
P a r t ii F ra n c ji do w a lk i o nie­
zawisłość i godność narodową 
budzi żyw y oddźw ięk w  k las ie  
robotn icze j. K lasa robotnicza 
gotowa jest walczyć wespół z 
w szystk im i dem okra tam i, z 
w szys tk im i pa trio tam i, bez róż­
n icy  pochodzenia społecznego 
i przekonań, k tó rzy  pragną 
przyw rócen ia  suwerenności na­
rodow ej i  ocalenia pokoju!

( „O  t rw a ły  pokój, o demokra* 
cję ludową.’“  N r  41 (153)
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Radziecki traktor elektryczny

T ra k to r  e lektryczny na polach kołchozu „ Leninowska Droga“  w  okręgu K i jow sk im  —
Ukra ińska SRR Foto c a f

Przebieg uroczystości w całym kraju  
w pierwszym dniu Miesiąca 

pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej
K R A K Ó W

R obo tn icy  k rako w sk ich  za­
k ła d ó w  p racy i  p racow n icy  u- 
n iys łow i, m łodzież szkolna i  
akadem icka, w  o lb rzym im  po­
chodzie przem aszerowali u lica ­
m i K ra ko w a  z w ieńcam i, k tó re  
z ło ży li u stóp P om nika B ra te r­
stw a B ron i.

W  K ra ko w sk im  Domu P la s ty ­
k ó w  o tw a rta  została w ie lka  w y ­
stawa K s ią żk i i  L ite ra tu ry  R a­
dz ieck ie j.

W  S ukiennicach odby ł się 
k ie rm asz ks ią żk i radzieck ie j.

LÓ D  2
Robotnicza Łódź uroczystości 

M iesiąca pogłębienia p rzy jaźn i 
po lsko -radz ieck ie j zainauguro-r 
w a ła  uroczystą akadem ią w  sali 
T ea tru  Nowego. Za stołem p re ­
zyd ia lnym , obok przedstaw ic ie li 
w ładz  państwowych, W ojska i 
o rgan izac ji społecznych, za ję li 
m ie jsce czo łow i przedstaw icie le

na u k i i  w y b itn i przodow nicy 
pracy.

Podobne akadem ie odby ły  się 
we wszystkich m iastach, m ia ­
steczkach i  grom adach w o j. 
łódzkiego.

W R O C ŁA W
W  w ie lu  m iastach i  m iastecz­

kach w o j. w rocław skiego o tw a r­
te zostały w ys taw y obrazujące 
osiągnięcia Z w iązku  R adzieckie­
go na odc inku  społecznym i go­
spodarczym  oraz w  dziedzin ie 
k u ltu ry  i  sztuki. W  sa li R yce r­
sk ie j Starego Ratusza w ro c ła w ­
skiego tłu m y  publiczności zgro­
m adziła  w ystaw a ks iążk i r a ­
dzieckie j.

SZCZECIN
W  Szczecinie o tw a rty  został 

W o jew ódzki K lu b  TPP-R . P la ­
cówka ta wyposażona w  b ib lio ­
tekę, czyte ln ię , św ie tlicę  i  salę 
zebrań, będzie m ia ła  w ie lk ie  
znaczenie dla pogłębien ia w ie ­

dzy o Z w iązku  Radzieckim  
wśród społeczeństwa Szczecina. 
W  k inach  szczecińskich rozpo­
czął się Festiw a l F ilm ó w  Ra­
dzieckich.

OPOLE
R obotn icy Opola zebra li się 

w  Dom u R obotn ika p rzy  Ce­
m en tow n i „O dra ". „M y , m iesz­
kańcy Opolszczyzny —  m ó w ił 
wśród ok lasków  poseł M rochen 
—• m am y szczególnie dużo do 
zawdzięczenia Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u.

Cem entownia „O d ra “ , Z ak ła ­
dy O le ja rsk ie  w  Brzegu, Z a k ła ­
dy w  Zdzieszowicach, ogromne 
Zak łady P rzem ysłu Azotowego 
w  K ędzie rzyn ie  i  w ie le  innych 
g igantów  przem ysłow ych budu­
jących się na ziem i opolskie j 
— to dowody pomocy gospo - 
darczo-ekonom icznej udzie lanej 
przez w ie lk iego  w yzw o lic ie la  i 
op iekuna P o lsk i Ludow e j — 
Zw iązek Radziecki“ .

O d  25 bm . do 51 g ru d n ia  odbędą  się w y b o ry  
do w ła d z  te re n o w y c h  ZSCh

fT) Obradujące w  dniu 11 bm.
rozszerzone plenum  Zarządu 
G łównego ZSCh postaw iło  przed 
organ izacją  samopomocową w a ­
żne zadanie przeprowadzenia 
W alnych, w yborczych zebrań 
grom adzkich oraz gm innych i 
pow ia tow ych  zjazdów delega­
tó w  ZSCh. K am pan ia w y b o r­
cza przeprowadzona ' będzie w  
ca łym  k ra ju  w  okresie od 25 
Października do 31 g rudn ia  br. 
S tanie się ona — ja k  podkre­
ślano w  czasie P lenum  —  w ie l­
ką, masową akcją po lityczną na 
wsi. Jej zasadniczym celem jest 
Wzmożenie pracy samopomoco­
w e j, ua k tyw n ien ie  m ało i  śred­
n io ro lnych  chłopów w  kołach 
grom adzkich Zw iązku, w  sam o­
rządzie spółdzielczym, zwłaszcza 
w  kom ite tach członkowskich o- 
raz  w  pracach k u ltu ra ln o -o ­
św iatow ych . Toteż na zebra­
n iach i zjazdach członkow ie 
ZSCh dok ładn ie  przeanalizu ją  
dotychczasowe osiągnięcia i b ra ­
k i w  dzia ła lności ogn iw  zw iąz­
kow ych, św ie tlic  grom adzkich, 
g ru p  p lan ta to rów  i hodowców, 
k ó ł gospodyń i ludow ych zespo­
łó w  sportow ych oraz spó łdzie l­
czości w ie jsk ie j. K ry tyczn a  ,o- 
cena działa lności ogn iw  zw iąz­
kow ych  um oż liw i opracowanie

sposobów przezwyciężenia is t ­
n ie jących niedociągnięć i  b łę ­
dów, a przez to  przyczyn i się 
do podniesienia poziomu pracy 
samopomocowej.

Zebrania i  z jazdy wyborcze 
przeprowadzane będą w  o k re ­
sie w ytężonej w a lk i o peine 
w ykonan ie  przez chłopów obo­
w iązków  wobec państwa. D la ­
tego też wszyscy działacze 
zw iązkow i, p rzem aw ia jący w  
czasie P lenum , mocno akcento­
w a li, że przygotow ania  do w y ­
bo rów  oraz same zebrania i z ja ­
zdy pow inny  zm obilizować ch ło­
pów do te rm in ow e j i pełnej 
sprzedaży wyznaczonych ilości 
z iem niaków  i zboża, do zw ięk ­
szenia hodow li i  dostaw tu czn i­
ków  oraz do ca łkow itego w yko ­
nania p lanów  k o n tra k ta c ji trzo ­
dy.

S ta łym  tem atem  w szystk ich  
zebrań i z jazdów będzie sprawa 
zwiększenia dostaw a rty k u łó w  
ro ln iczych dla m iast, podniesie­
nia p lonów  ziem i i  poziomu ho­
dow li.

Prowadząc wśród chłopów  a k ­
cję na rzecz pełnego w ykonan ia  
ich pa trio tycznych  obow iązków 
wobec ludow ej O jczyzny, a k ty ­
w iśc i samopomocowi będą je ­

dnocześnie w  czasie kam pan ii 
m ob ilizow ać chłopów p ra cu ją - ; 
cych do wzmożenia czujności i 
bojowości wobec w szelkich m a­
ch inac ji ku łaków , spekulantów  
i ich popleczników, us iłu jących 
w yko rzystać i pogłębić is tn ie ­
jące trudności w  zaopatrzeniu 
m iast w  p ro d u k ty  ro ln icze i pod­
ważać siłę sojuszu robotn iczo-- 
chłopskiego.

'
Działacze ZSCh postanow ili 

pogłębiać wśród chłopów z ro ­
zum ienie potrzeb ludow ej O j­
czyzny w  okresie rea lizac ji w ie l­
k ich  zadań planu 6-letniego, o- 
raz um acniać w  masach ch łop­
skich wo lę dalszego wzm agania 
w ys iłk ó w  w  pracy nad podno­
szeniem s iły  gospodarczej i o- 
bronnej naszego k ra ju  — w aż­
nego ogniwa w  św ia tow ym  
fronc ie  pokoju.

Uczestnicy P lenum  podkreśla­
li  w ie lo k ro tn ie  w  czasie swych 
w ystąp ień, że do w ładz ogniw  
terenow ych ZSCh pow inn i byc 
w yb ie ra n i na jleps i działacze 
spośród pracujących chłopów, 
znani z dotychczasowych osiąg­
nięć w  up raw ie  roś lin  i hodow li 
oraz w ype łn ia jący  te rm inow e i 
w  całości swoje obyw ate lsk ie  
obow iązki wobec państwa.

Imprezy Klubu 
Międzynarodowej 
Prasy i Książki 

w Miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko- 

radzieckiej
(f) W  M iesiącu pogłębien ia 

p rzy jaźn i polsko -  radz ieck ie j 
D y rekc ja  K lu b u  M iędzynarodo­
w e j Prasy i K s ią żk i urządza 
szereg im prez, w ys taw  g ra ficz - 
no -fo tog ra ficznych  itp . —  za­
rów no w  W arszawie, ja k  i we 
w szystk ich  oddziałach na te re ­
nie  k ra ju .

C entra lną im prezą będzie 
w ystaw a pt. „P rasa k ra ju  so­
c ja lizm u " — urządzona w  K lu ­
bie M P iK  w  W arszaw ie przy 

i  ul. N o w y  Św iat. Poza tym  
| K M P iK  organ izu je  oko ło 40 im ­
prez, w  tej liczb ie  11 w  sto licy. 
Na im prezy te złożą się: re fe ra ­
ty  i o*dczvty tem atyczn ie zw iąza­
ne z w ie lk im i osiągnięciam i 
ZSRR w  dziedzin ie życia k u l­
tu ra lnego, gospodarczego i po­
litycznego, w ieczory lite ra c k ie  
i dyskusyjne oraz w ys taw y 
gra ficzno -fo togra ficzne.

W śród organ izow anych w y ­
staw  w ym ien ić  należy w ystaw ę 
pn. „ZS R R  — k ra j zwycięsk ie­
go soc ja lizm u“ , k tó ra  o tw a rta  
będzie w  K lu b ie  p rzy  ul. Ba­
gatela w  W arszaw ie, w ys taw y 
w  m iastach w o jew ódzk ich  pn. 
„W ie lk ie  budow le  kom un izm u", 
pokazy obrazujące osiągnięcia 
Z w iązku  Radzieckiego na prze­
strzeni 34 la t is tn ien ia .

N iezależnie od tych  im prez 
organizowana jest akcja mająca, 
na celu upowszechnianie prasy 
i ks iążk i radzieck ie j. A k c ja  ta 
poza w ym ien ioną  w ystaw ą 
„P rasa k ra ju  socja lizm u“  oraz 
liczn ym i w ys taw am i prasy i 
ks iążk i radzieck ie j, p rzew idu je  
zorganizow anie 112 ruchom ych 
k iosków  z ks iążkam i i prasą, 
urządzanie sto isk w  zakładach 
pracy i na ulicach.

Równocześnie we wszystkich 
k lubach  M P iK  wznow ione będą 
ku rsy  języka rosyjskiego.

Radzieckie aqreqalv 
do strzyżenia owiec 

w PGR-ach
Na polach P aństwow ych Go­

spodarstw  Rolnych p racu je  co­
raz w ięcej w span ia łych radziec­
k ich  maszyn ro ln iczych — kom ­
ba jnów , m echanicznych kopa­
czek do z iem niaków  i buraków , 
c iągn ików  i w ie le  innych. O sta t­
n io  zastosowano w  PG R-ach ra ­
dzieckie agregaty do strzyżenia 
owiec. P rzy użyciu takiego agre­
gatu można ostrzyc około 500 
ow iec dziennie, zw iększając je d ­
nocześnie o 10 procent w y d a j­
ność w e łny, dzięki dokładnem u 
je j strzyżeniu. Dotychczas n a j­
zdo ln ie jszy owczarz ręcznie 
m ógł ostrzyc dziennie prze­
c ię tn ie  trzydzieśc i k ilk a  owiec.

Monę lirre autobusowe 
w pow. kutnowskim

Na cześć roczn icy W ie lk ie j 
R ew o luc ji załoga s tac ji tereno­
w e j PKS w  K u tn ie  u ruchom iła  
przedterm inow o w  pow. k u t ­
now skim  5 stałych l in i i  au tobu­
sowych k o m u n ika c ji osobowej i 
tow arow e j. Nowe lin ie  au tobu­
sowe po łączyły  sprawną kom u­
n ikac ją  57 gromad.

S tru m ie ń  ś w ie tln y  k o n tro lu je
Re razy  ręce robo tn ika , 

obsługującego prasę znajdą się 
w  pobliżu tłoczn ika , grozi im  
niebezpieczeństwo. Jeden n ie­
uw ażny ruch, zagubienie ry tm u  
Pracy, spowodować może w ypa­
dek. Trosce o ja k  najlepsze w y ­
konan ie pracy towarzyszy m yśl 
o szybkim  w yco fan iu  rą k  z n ie ­
bezpiecznej strefy.

W  w ie lu  zakładach przem ysłu 
łńeta low ego zastosowano już  
specja lne osłony stałe, w yłącz­
n ik i oburęczne, czy też odgar- 
n¡acze rąk, zm niejszające do. 
h lin im u m  niebezpieczeństwo 
W ypadków.

N iek tó re  z tych  zabezpieczeń 
W ym agają jednak od obsługu­
jącego prasę dodatkow ych ru -  
chów, n ie  pozw a la ją  na bez­
względne „zau fan ie “  do maszy­
ny, n ie  pozw a la ją  ca łkow ic ie  
skoncentrować uw ag i na sa­
m ym  procesie p rodukc ji. 

Ostateczne rozw iązanie p ro ­
b lem u, sygnalizowanego w ie lo ­
k ro tn ie  przez zakłady pracy 
m ogło przyn ieść dopiero opraco­
w an ie  ca łkow ic ie  zautom atyzo­
wanego urządzenia zabezpiecza­
n e g o  prasy.

Zadanie opracowania takiego 
nrządzenia stanęło, ja ko  jedno 
2 P ierwszych, przed ko lek tyw em  
Utworzonego w  roku ub ieg łym  
Centra lnego In s ty tu tu  O chrony 
Rracy.

In żyn ie ro w ie  i  ko n s tru k to rzy  
G lO P z ca łym  zapałem p rzy - 
s t%pili do w a lk i o lik w id a c ję  te- 

jednego z w ie lu  „w ąsk ich  
Borcie}“  w  dziedzin ie bezpie- 
CZ(?ństwa i h ig ieny pracy.

Aby praca była 
bezpieczniejsza i lżejsza
Prace zakończone zostały 
ycięsko. W  warsztacie do- i

Wsitd/ł Suchecka

św iadćza lnym  Centra lnego In ­
s ty tu tu  O chrony Pracy odbył 
się osta tn io  pokaz na jnow o­
cześniejszego sposobu zabezpie­
czenia obsługi prasy, opartego 
na zasadzie zastosowania ko ­
m ó rk i fo to  -  e lek tryczne j. P ro ­
jek todaw cą i  kon s truk to rem  
tego urządzenia jes t inż. J u lia n  
Horbaczewski.

Na czym polega dz ia łan ie  
nowego, autom atycznego za­
bezpieczenia?

Można powiedzieć, że fo to ­
kom órka  jest przyrządem  k o n ­
tro lu ją c y m  n iew łaściw e ruchy  
rąk  w  czasie uk ładan ia  p ó łfa ­
b ry k a tu  i zde jm owania gotowe­
go przedm iotu.

Prasa dem onstrowana na po­
kazie na p ierw szy rzu t oka nie 
różn i się od setek tysięcy m a­
szyn podobnego typu , p ra cu ją ­
cych w  zakładach całego k ra ju , j

Przebieg pracy polega na 
tym , że obsługujący układa m a- I 
te r ia ł na m atrycę  i naciska pe­
dał pow odując ruch roboczy j 
tłoczn ika . A le  oto maszyna za­
trzym u je  się. Co sic stało?

R obo tn ik  obsługu jący prasę 
w  momencie, gdy tłoczn ik  
opuszczał się w  dół, w p row a dz ił j 
rece w  stre fę  niebezpieczną, a 
tym  sam ym  przecią ł ręka m i j 
wyznaczony s trum ień  św ie tlny . 
Ręce rob o tn ika  są „zagrożone“ .

Fotokom órka sygna lizu je  na­
tychm ias t i pow oduje z b łyska - j 
w iczną szybkością u ruchom ię- | 
n ie  e lektrom agnetycznego ha - i 
m ulca. Suw ak za trzym u je  się. J

Czas ja k i up ływ a  od m om entu 
przecięcia s trum ien ia  św ietlnego 
do zaham owania prasy wynosi 
0,12 sekundy.

Niebezpieczeństwo zostało za­
żegnane — czas w  ja k im  czło­
w iek  może przesunąć rękę w  
k ie ru n k u  narzędzia jes t prze­
cież o w ie le  dłuższy: wynosi 
około 1,6 sekundy. W ycofan ie  
rę k i ze s tre fy  niebezpieczeń­
stwa um ożliw ia  norm alne pada­
nie s trum ien ia  św ia tła  na fo to ­
kom órkę. Ham ulec zostaje au to­
m atycznie zw o ln iony. Maszyna 
p racu je  dale j.

To najnowsze urządzenie, za­
bezpieczające prasę, e lim in u je  
ca łkow ic ie  niebezpieczeństwo 
w ypadku. Prasy n ie  można bo­
w iem  uruchom ić, gdy ręce p ra ­
cującego zna jd u ją  się w  p o b li­
żu tłoczn ika , an i też w tedy, gdy 
zostanie uszkodzona insta lac ja  
e lektryczna fo toko m órk i, czy 
tez p rze rw any do p ływ  prądu.

Inne korzyści, ja k ie  p rzyn ie ­
sie za insta low anie fo toko m órk i 
do pras — to przede w szystk im  
w zrost w ydajności pracy, ja ko  
konsekw encja poczucia pewno­
ści i bezwzględnego zaufania do 
maszyny, o razm ożność  za trud ­
n ien ia  n ie w y k w a lif ik o w a n e j 
kad ry , k tó rą  w  szybkim  czasie 
można będzie nauczyć obsługi 
prasy.

W interesie załóg 
robotniczych całego kraju

N ie jedno tak ie  zwycięstwo, 
zw ycięstw o w  in teresie  załóg 
robotn iczych fa b ry k  całego k ra ­

ju  ma „na swoim  koncie " ko ­
le k ty w  Centra lnego In s ty tu tu  
O chrony Pracy.

U n iw e rsa lny  apara t ochronny 
p rzy frezarce do drew na — w y - 

| n ik  pracy inż. Zanozińskiego.
! starszego asystenta G rzeba lsk ie- 
I go. m istrza warsztatowego tow 
j  Cieślaka i starszego m echanika 
I — M atrackiego. A pa ra t ten 
| um ożliw ia  frezow anie elem en- 
| tów  rozm aitych w ym ia rów  
| osłan ia jąc ca łkow ic ie  narzędzia 
i i zapobiegając odpryskom  d re w - 
i na.

O ch ron n ik i akustyczne, op ra ­
cowane wg pom ysłu M a rii Z ię - 

| bu rakow e j — przeznaczone dó 
: ochrony słuchu przed nadm ie r- 
! nym  hałasem podczas np. n i­
tow ania  k o n s tru k c ji s ta lowych 
czy prostow ania blach.

W ynalazek inż. Adam a Ze- 
lewskiego i tow. M ieczysława 
Godeckiego um o ż liw ia jący  stale 
doprowadzenie ^wieżego pow ie - 
t iz a  do kab in  suw nic w  hutach 

| i fab rykach.
Co dzień n iem al rodzą się w  

nasźych fab rykach , hutach, ko­
pa ln iach i in s ty tuc jach  nowe i j 
nowe pom ysły ra c jon a liza to r- j 

! skie -— z różnych dziedzin. ! 
; W iele z tych pom ysłów oodnosi 
I w a ru n k i zdrow otne i bezpie- 
! czeństwo pracy z równoczes­
nym  podniesieniem  je j w yd a jn o - 

' ści.
Trzeba, by dyrekc je  zakładów  

i rady zakładowe ja k  na jszyb­
c ie j i ja k  najszerzej w c ie la ły  w  j 
życie te udoskonalenia, stano- j 
wiące jeden z w a ru n kó w  zw y­
cięstwa w  walce o w y d a jn ie j-  ! 
szą, lepszą, a jednocześnie lż e j-  j 

1 szą pracę rob o tn ików . I

Z Ż Y C I A  P A R T I I
K o m ite t Pow iatow y w walce o um acn ian ie  

i  rozw ój spółdzielczości p rodukcy jne j
Na początku ubiegłego roku  

w  powiecie Gniezno było  5 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych : Proch - 
nowo, Charzewo. Lubow iczk i. 
Turostow o i Karczewko. Obec­
nie jes t ich 29. z czego k ilk a  
powstało w  tym  roku . reszta w 

»końcu roku ub. N ie ilość spół­
dz ie ln i jest tu  na jważnie jsza i 
decydująca. N a jis to tn ie jsze jest 
to. że spółdzielnie pow iatu 
gnieźnieńskiego to spółdzielnie 
stale podnoszące poziom swej 
gospodarki, krzepnące po litycz­
nie.

Jedną z w ym ow nych  tego i lu ­
s trac ji jest s ta ły  rozw ój w spó ł­
zaw odnictw a m iędzy spółdzie l­
n iam i.

Z in ic ja ty w y  przodującej spół­
dzie ln i Charzewo. spółdzielnie 
p rodukcy jne  w  pow. Gniezno 
zobow iązały się do dnia 1 g ru ­
dnia, czy li na miesiąc przed te r­
m inem . ca łkow ic ie  w yw iązać się 
z planowego skupu zboża. P lan 
na m iesiąc wrzesień został dość 
znacznie przekroczony

Apel spółdzie ln i Charzewo o 
przedterm inow e w ykonan ie  obo­
w iązku  sprzedaży zboża uzupeł­
n iony został szeregiem dodatko­
wych zobowiązań podjętych 
przez spółdzielnie : M ik o ła je w i-  
ce. Próchnowo. Turostowo, M a- 
rys in  i inne. z k tó rych  każda 
podję ła się podnieść swój .plan
0 40— 50 procent. T ak np. spół­
dz ie ln ia  Turostowo, k tó ra  ma 
odprzedać państw u 180 ton, po­
stanow iła  odstaw ić co na jm n ie j 
250 ton.

Spółdzie ln ie  p rodukcy jne  w  
pow. Gniezno współzaftyodnjfzą 
rów n ież w  spłacie podatku 
gruntowego.

Mobilizujące zadania
i kontrola ich realizacji
K o m ite t P ow ia tow y w  Gnieź­

nie postaw ił przed organ izacja­
m i p a rty jn y m i oraz przed POM
1 PRN sprawę przestrzegania 
obow iązków  sta tu tow ych (szcze­
góln ie w  dziedzinie w k ładów  
s iew nych ,' paszowych i in w en ­
tarzow ych). oraz zadanie w a l-

) k i o wysoką wydajność spół- 
j dzielczych pól — ja k o  decydu ją­

ce ogniwa w  procesie um acnia­
nia is tn ie jących spółdzielni.

W  ciągu całego roku K P  sy­
stem atycznie k o n tro lo w a ł prze­
bieg rea lizac ji tych zadań przez 
POM. K o m ite ty  G m inne i Ra­
dy Narodowe, w ciągając ponad­

to do ich w ykonan ia  szeroki 
a k ty w  pow ia tow y oraz o rg an i­
zacje masowe.

O rganizacje pa rty jn e  ro z w i­
nę ły w a lkę  o pełną rea lizację  
w k ładów . Trzeba było  spa ra li­
żować p róby w rogów  spó łdzis l- 
czości tak ich  ja k  W iśn iew ski 
cży Paciorek z Gorzykowa, 
S trachanow ski z Żelazkowa i 
innych — k tó rzy  nam aw ia li do 
n iew ykonan ia  tego s ta tu tow e­
go obow iązku. W alka ta p rzy­
czyniła  się- do poważnej popra­
w y  sytuacji. Tak więc w  skali 
pow ia tu wniesiono 85 procent 
w k ładów  z tym . że dzięki wzo­
row e j postawie członków  pa r­
t i i  w w ie lu  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych  ja k  w  Zelazkow ie, 
Turostow ie , Szczytnikach. Żót- 
czu. R am ionku. S iem ianow ic, 
G n iew kow ie  i W ęgorzewie 
w k łady  wniesione zostały w  100 
procentach.

Hodowla — ważnym
czynnikiem umacniania 

wspólnej gospodarki
W kład y  inw en ta rzow e nie sg 

jednak w  stanie rozw iązać ca ł­
kow ic ie  spraw y hodow li w  spół­
dzielniach. Spółdzie ln ie p roduk­
cy jne o trzym a ły  w  tym  roku 
k re d y ty  w  wysokości ponad 350 
tysięcy zł na zespołowe budow ­
n ic tw o  gospodarcze, 160 tysięcy 
z ło tych na zakup inw en ta rza  
oraz dodatkowo 60 tysięcy zł, 
przeznaczonych na zakup n ie ­
rogacizny.

Rzecz nie  ogranicza się jednak 
do przyznania kredy tów . A by 
zapewnić pełne ich w yko rzys ta ­
nie  należało w prow adzić syste­
matyczną pracę po lityczną na 
teren ie spółdzie ln i i tym  samym 
przekreślić  próby wroga klaso­
wego, k tó ry  ze szczególną silą 
rozpoczął swą w redną propa­
gandę przeciw  zespołowej ho­
dow li.

W  n iek tó rych  spółdzielniach 
ja k  Dziekanow ice i Inne. zaczę­
to forsować argum enty, że spół­
dzie ln ia  nie będzie w  stanie 
w yw iązać się z zobowiązań f i ­
nansowych. że b rak dostatecz­
nej s iły  roboczej.

K o m ite t P ow ia tow y, w ydz ia ł 
po lityczny POM. PRN — w ło ­
ży ły  w ie le  w ys iłku , aby prze­
konać chw ie jnych .

W  ciągu czterech miesięcy, od 
czerwca — k ie dy  K o m ite t Po- I

I w ia to w y  postaw ił sprawę ho- 
I d o w li w  spółdzielniach p roduk­
cy jnych  — pogłow ie k ró w  w zro - 

| sło ogólnie o ponad 20 procent.
I św iń  — o n iem a l 100 procent, 
i K re d y ty  na zakup inw entarza 
j żywego zostały dotychczasowo 

w ykorzystane w  85 procentach, 
na budow n ic tw o zespołowe — 
w  90 procentach.

i Poważną ro lę  na odcinku ren- 
j liza c ji in w e s tyc ji odegrała ko­

m isja koo rdynacy jna przy p re ­
zydium  PRN. k tó ra  systema­
tycznie czuwała i kon tro low a ła  
celowość i t ry b  w yko rzystan ia  
k red y tó w  w  spółdzie ln iach p ro­
dukcy jnych .

Stare spółdzielnie 
wzorem dla nowych

Pow stawanie nowych spół­
dz ie ln i nie oderw ało uwagi KP 
od spółdzielni, k tó re  ju ż  m ia ły  
w tedy za sobą p rzyn a jm n ie j rok 
w spólnej gospodarki P rzeciw ­
nie. w łaśnie te spółdzielnie m ia ­
ły  odegrać decydującą rolę. ro ­
lę najlepszego sprawdzianu 
wyższości . gospodarki zespoło­
w ej nad indyw idua lną . Stąd tez 
K P  i PO M  system atycznie nasi­
la ły  te spółdzie ln ie praca p o li­
tyczną. a PRN nie przestawała 
w idzieć w  nich klucza w  walce 
o um ocnienie zespołowe^ gospo­
d a rk i w  całym  powiecie.

W  spółdzielni Charzewo prze­
prowadzony został ogólny re ­
m ont budynków , co stało się 
tam  podstawą dla rozszerzenia 
gospodarki hodow lanej. W spół­
dz ie ln i Lu bo w iczk i stanęła ch le ­
wn ia dla 150 sztuk św iń  Spół­
dzie ln ia Turostow o podniosła 
pogłow ie św iń  do 158 sztuk, 
k ró w  — do 143 sztuk. Za n im i 
poszły spółdzie ln ie zorganizo­

w a n e  w  końcu ubiegłego i oo- 
czątku bieżącego roku ja k : Ł u ­
bowice. gdzie postaw iono ch lew ­
nię  zarodowa na 200 sztuk. Sie- 
m ianowo. gdzie stanęła obora 
na 70 sztuk k rów . Żelazkowo i 
inne.

W  spółdzie ln i P róchnowo 
zbierano w  tym  roku  około 
28 q żyta z ha podczas gdy rok 
tem u zbiór w yn iós ł 18 q. jęcz­
m ie n ia — 22 q (w ub ieg łym  ro ­
ku 15 o), owsa 20 q (w ubieg łvm  
roku  11 q). Z b io ry  spółdzie ln i 
Charzewo w zrosły  o 30 niem al 
procent w  stosunku do ub. ro­
ku. Ogólnie przecię tny zb*ór 
żyta w  spó łdzie ln iach p roduk­

cy jnych  pow ia tu Gniezno w y ­
niósł 16 q, pszenicy 19 q.

Organizacja partyjna
kamieniem węgielnym 

w pracy spółdzielni 
produkcyjnej

Jakie jest źród ło tych n iew ą t­
p liw ych  osiągnięć?

Przeglądając p ro tokó ły  posie­
dzeń egzekutyw y KP. podjęte 
na nich uchw ały, widać, że po­
moc. z jaką K P  przychodzi spół­
dzieln iom . opieka jaką nad n im i 
roztacza — jest systematyczna, 
pozbawiona akcentów kam pa­
n ijnośc i. doraźnego ła tan ia  b ra ­
ków.

W  ciągu ostatn ich paru m ie­
sięcy następujące zagadnienia 
by ły  przedm iotem  obrad egze­
k u ty w y : praca w ydz ia ły  p o li­
tycznego PO M -u w  K łodzku , 
praca z in s tru k to ra m i n ieeta to­
w ym i. analiza słabych spółdzie l­
n i p rodukcy jnych  N idom  i Ś w i-  
n ia ry. POM W itkó w  w  pracach 
żn iw no-om ło tow ych . praca ko ­
m ite tu  założycielskiego w. Ł a -  
nowie.

Egzekutywa ponadto zajm o­
wała się ju ż  pa rokro tn ie  w  tym  
roku pracą KG. działa lnością 
PRN — uw zględn ia jąc w  swej 
ocenie ca łokszta łtu  ich p racy 
rów nież w a lkę  o um ocnienie 
spółdzie ln i p rodukcy jnych .

K om ite t P ow ia tow y stale 
w skazuje swym  in s tru k to rom , 
sekretarzom  KG. ak tyw is to m  
POM. że podstawowa organiza­
cja pa rty jn a  J e s t  kam ien iem  
węgie lnym  ich pracy w  spół­
dzielniach. Dzięki tem u w  spół­
dzie ln iach w yrósł a k tyw  par­
ty jn y  — siła zdolna dziś na jsku ­
teczniej zapewnić stałe ich u -  
macnianie.

Poza dosłownie k ilkom a^ w y ­
ją tka m i. w  gromadach, gdzie 
pow sta ły  spółdzielnie p ro du k­
cyjne, wszyscy członkow ie pa r­
t i i  p ie rw si podp isyw ali sta tu t.

I  w łaśnie dlatego spółdzie ln ie 
p rodukcy jne  z pow ia tu  Gniezno 
system atycznie podnoszą poziom 
swej pracy p o lity c z n e j.. gospo­
darczej. o rgan izacy jne i; w łaśnie 
dlatego idea spółdzielczości 
zna jdu je  coraz szersze za in tere­
sowanie wśród oracujących 
chłopów tego pow iatu. czego 
dowodem jest 20 a k ty w iz u ją ­
cych sie obecnie komitetów» za­
łożycie lskich — zalążków no­
wych spółdzielni.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

Kom u przynosi pożytek podobna bieganina?
W padł ja k  strzała : „P ow iedz­

cie rni ja k  w ygląda w ykonanie 
punktu  trzeciego uchw a ły 
G łównego Zarządu zw iązku za­
wodowego w łókn ia rzy  z dnia..." 
— w yre cy to w a ł jednym  tchem 
i zzia jany upad) na , fotel, po 
czym ją ł w ycierać chu.stecz.Kd 
ob fic ie  zroszone potem czoło.

Tow. Jóźw iak — in s tru k to r 
w ydzia łu  socialno-ubezpiecze- 
niowego G łównego Zarządu zvv 
zaw. W łókn iarzy jest bardzo 

| zmęczony Bo pom yślcie: jest 
dopiero godz. 12 w  południe, a 
jaką ;uż tow. Jóźw iak odw a lii 
robotę... wpadł na odprawę w 
oddziale zw iązku w P ab ian i­
cach. no drodze w s tąp ił do ZPB 
im. A rm ii Ludow ej, przyb iegł 
tu ta j — do rady zakładowej 
ZPB im  Feliksa Dzierżyńskiego, 
aby skontro low ać w ykonanie 
uchwał.

— Szybko, szybko, tow a rzy ­
szu — nagli tow. Jóźw iak. Nie 
ma on ani c h w ili czasu. Nie 
może wysłuchać dług ich w y jaś­

nień tow. K ow alsk iego prze­
wodniczącego rady zakładowej. 
Przeprasza gc up rze jm ie  bo ma 
jeszcze dziś „obsłużyć" zakłady 
bawełniane im  Róży Luksem ­
burg. Dubois. . M archlewskiego, 
Harnam a i k ilk a  innych.. Uścisk 
d łon i ! tow. Jóźw iak znika.

Tow. K ow a lsk i w yb ie ra  się 
na tka ln ię , chce porozm awiać 
dzisia j z k ilkom a  przodow n ika ­
m i pracy, udzie lić  parę wskazó­
wek oddzia łow ej radzie. Nic 
z tego. Do loka lu  wpada drugi 
in s tru k to r G łównego Zarządu 
zw iązku zawodowego w łó kn ia ­
rzy. tow. H enryk Rosiński. On 
ty lk o  na chw ileczkę. N ie zajm ie 
dużo czasu. S kon tro lu je  ty lk o  
bieg szkolenia związkowego. 
Prosi i k ilk a  ogólnych w y jaś ­
nień. Uścisk d łon i. Do w idze­
nia.

Tow. K ow a lsk i chce, jednak 
koniecznie pójść na tka ln ię , 
zbiera potrzebne papiery i k ie ­
ru je  swoje k ro k i ku dzw iom  
D rzw i jednak same o tw ie ra ją

się z łoskotem  i wpada w prost 
na niego tow» Jan S kow roński 
— trzeci in s tru k to r  tegoż Za­
rządu G łównego tegoż zw iązku 
zawodowego w łókn ia rzy  Z ko­
le i ma skon tro low ać działa lność 
„ tró je k  tk a ck ich “ . O trzym a ł 
potrzebne mu c y fry  i poszedł

Tow. K ow a lsk i, zrezygnowa­
ny. zaniechał ju ż  praw ie  zam ia­
ru pójścia na oddział. Usiad ł w 
oczekiwaniu następnych gości. 
Ma ju ż  pe w re  doświadczenia 
w tym  k ie runku ... Is to tn ie , nie 
czekał długo. T ym  razem p rzy ­
leciała tow . Dzikowska, w ice-, 
przewodnicząca G łównego Za­
rządu zw iązku ' zawodowego 
w łókn ia rzy . Tow, Dzikowska 
wpadła tu ta j na m om ent ty lko , 
p ios i o „w y typ o w a n ie “  k ilk u  
kob ie t na szkolę inżyn ie ry jna . 
Za pięć m in u t musi być na in ­
nym  zakładzie, bardzo, bardzo 
się spieszy...

Obrazek autentyczny. Ręczy­
my. że nie ma w  n im  żadnej 
przesady. T ak i jest bow iem  „s y ­

stem “  kon tak tu  z terenem  p ra k ­
tykow any przez Zarząd G łó w - 
nv zw iązku zawodowego w łó k ­
n ia rzy  Bywa. że przez wie'.® 
tygodn i n ik t  z G łównego Zarzą­
du nie za jrzy na zakład. A le  
ja k  ju ż  w y jdą  w  teren, to h u r­
tem  i „h u rto w o  obsługu ją“ . A  
ja k  w yg ląda ją  w y n ik i te j in te n ­
syw nej pracy aparatu G łów ne­
go Zarządu w  teren ie  —  nie 
trudn o  się domyśleć.

C hcie libyśm y zapytać tow a­
rzyszy z G łównego Zarządu 
zw iązku w łókn ia rzy , czy nie 
czas skończyć z chaosem i b ra ­
k iem  koo rdynac ji m iędzy po­
szczególnymi w ydz ia łam i i czy 
dłuższy pobyt na jednym  zakła­
dzie jednego odpow iednio po­
instruow anego in s tru k to ra  nie 
przyniesie w ięcej pożytku niż 
ta cała bezmyślna bieganina od 
zakładu do zakładu całego sze­
regu ludzi, k tó rzy  nie pomagają, 
nie uczą. tv lk o  sami się męczą 
i innych  od ryw a ią  od pracy?

B. G O N C ZA R S K A

127 ttsięry osób 
zwiedziło już wystawę 

przemysłu drobnego 
i rzemiosł^*

(d) W ystawę Przem ysłu D ro b ­
nego i Rzemiosła w Poznaniu 
zw iedziło  dotychczas przeszło 
127 tysięcy osób: Zapowiedziane 
są dalsze, liczne wycieczki m 
in. ze Szczecina, Bydgoszczy, 
K rakow a , Gdańska i O lsztyna 
O broty w dziale kierm aszow ym  
w ystaw y wynoszą ok. 2 m il io ­
nów złotych. Szczególnym za in­
teresowaniem  zw iedzających 
cieszą się a r ty k u ły  gospodar­
stwa domowego, pasm anteria i 
ga lanteria  m etalowa.

Prz\ zakładowe 
izby chorych 

w kopalniach
(h) W trzech obszernych ja ­

snych izbach ośrodka zdrow ia 
kop „W ieczorek“ mieści, się 12 
łóżek. Te lśniące czystością po­
ko je  — to siedziba czynnej od 
11 września br. przyzakładow ej 
„ Iz b y  C horych“ . Tę nową fo r­
mę opieki le ka rsk ie j nad zdro­
wiem  górn ika zastosowano już 
przy w ie lu  kopaln iach.

O środki zdrow ia tego typu  
przeznaczone są dla lżej chorych 
gó rn ików  1 posiadają przecię t­
nie od 8 do 15 łóżek. U tworzenie 
„ Iz b "  um oż liw ia  lekarzom  prze­
m ysłow ym  dokładną obserwację 
i analizę w szystkich przypad­
ków chorobowych nie w ym aga­
jących leczenia szpitalnego. 
..Izby C horych" pozostają pod 
stałą opieką najlepszych lekarzy 
specja listów  i wyszkolonego 
personelu pielęgniarskiego.

„Izba  C horych“  przy kop. 
„B y to m “ powstała 15 września 
b r K ie ro w n ic tw o  kopalni, prze­
znaczyło na' „Izbę “  specjalny 
budynek. Oprócz przestronnych 
sal dla chorych mieszczą się tu : 
gabinet przyjęć, pokój dyżu r­
nych p ie lęgn ia rek oraz kuchnia 
przyrządzająca p o s iłk i według 
zaleceń lekarzy. i

Pierwsze w stoliry spolkanie 
naukowców z racjonalizatorami 

budownictwa
(f) W  dn iu  14 bm., w  d z ie ln i-  

; cow ym  Dom u K u ltu ry  na Żo- 
; libo rzu , odbyło się pierwsze 
| spotkanie rac jon a liza to ró w  bu ­
dow n ic tw a z terenu W arszaw y 

j z naukow cam i. W z ię li w  nim 1 
j udzia ł p racow n icy nauko w i Po­
lite c h n ik i W arszaw skie j oraz 

i przedstaw icie le  17 k lu b ó w  ra - 
; c jona liza to rsk ich  budow n ic tw a, 
| is tn ie jących w  sto licy.

Z ebran i w ys łucha li re fe ra tów  
; o znaczeniu w spółp racy przed­
s ta w ic ie li n a u k i z ruchem  w y - 

| nalazczości pracow nicze j, po 
czym w  w ie logodzinne j dysku -

! s ji, w  k tó re j zab ie ra li głos ra -
! c jona liza to rzy  i naukowcy, o- 

m ów iono m ożliwości i  fo rm y  | 
współpracy.

W yn ik iem  na rady będzie m. : 
in. zorganizowanie sta łe j op ie- j  

| k i p racow n ików  P o lite c h n ik i ! 
W arszaw skie j i innych szkół ; 
technicznych nad poszczególny- i 

] m i k lubam i rac jon a lizac ji i tech ! 
; n ik i budow n ic tw a, organ izow a­
nie sta łych odczytów  dla  ra c jo - \ 

i realizatorów oraz zapewnienie 
! w sze lk ich in nych  fo rm  w spó ł­
pracy.

(f) O s ta tn ie  rozpoczął się w  
ca łym  k ra ju  skup tegorocznych 
zb iorów  liśc i ty ton iow ych . Dzię­
k i na ogół pom yślnym  w a ru n - 

j  kom  atm osferycznym  dla up ra - 
j  w y ty to n iu  oraz dz ięk i współza­
w o dn ic tw u  m iędzy p lan ta to ra ­
m i, p lony i jakość zebranego ty -  

i ton iu  w  bieżącym roku  poważ- 
| n ie  wzrosły.
j P lan ta to rzy  korzys ta ją  z w ie ­
lu  u ła tw ie ń  m. in. p rzy  nabyw a-

| n iu  m a te ria łó w  do budow y su- 
! szarń. W  w y n ik u  tych udogod- 
i n ień w łasne suszarnie w ybudo- 
I w a ło  w  bież. roku  ok. 7 tysięcy 
I chłopów  oraz liczne spółdzie ln ie j 
p rodukcy jne . P ozw o liło  to na 1 
znaczne podniesienie jakości od- 

| staw ianego surowca. P la n ta to rzy  \ 
ko rzysta ją  rów nież z doda tko - j  

! w ych  p rzydz ia łów  węgla i  d re - j 
1 w na opałowego.

Pomyślny rozwój uprawy tytoniu

Wykorzystując stanowiska służbowe 
prowadzili nielegalny skup bydła

Wyroki skazujące ua szknrin ków
(f) Orzeczeniem D e legatury 

K o m is ji Specja lne j we W ro­
c ław iu  skazany został na 24 m ie ­
siące obozu pracy Józef Rokosz, 

j n ieuczciw y k ie ro w n ik  sklepu 
gm inne j spółdzie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  w  Paw łow ie,

| pow. Trzebnica. Rokosz, przęd- 
! w o jenny sklep ikarz, od daw - 
I na tru d n ił sie n ie lega lnym  
| ubojem  byd ła oraz spekulacją 
| mięsem i  a rty k u ła m i p ie rw - 
j szej potrzeby. W ykorzystu jąc 
| kum otersk ie  stosunki, zdoła ł 
I zająć stanow isko k ie ro w n ika  
| sklepu gm inne j spółdzielni. Pe ł- 
j riiąc tę fu n kc ję  za jm ow a ł się on 
I hand lem  łańcuszkowym , a a r-

j  ty k u ly  a trakcy jne  sprzedawał 
i jedyn ie  „w y b ra n y m  k lie n to m " i 
po w ygórow anych cenach. Je- I 
dnocześnie Rokosz skupyw a ł , 
sztuk i byd ła  pod pozorem da l- | 

j  szej hodow li.
Na 24 miesiące obozu pracy 

skazany został s trażn ik  przem y- 
j słowy C e n tra li M ięsnej w  C ie- [ 
i szynie, Jan W ojewodzie. W y- ! 
| ko rzys tyw a ł on swoje s tanow i- i 
I sko, sprowadzając w raz z t ra n ­
sportam i byd ła dla C en tra li, ; 
sztuk i zakupywane na w łasny ! 
rachunek. Spekulant tru d n ił sie 
rów nież n ie lega lnym  uboiem  i 
trzody ch lew nej. i

Delegacja młodzieży 
hinduskiej 

opuściła Polskę
(a) W  dn iu  13 październ ika  

br. na pokładzie M S „B a to ry " , 
k tó ry  udaie się w  swój d ru g i 
z ko le i rejs. do In d ii,  opuściła 
Polskę po dw utygodn iow ym  po­
bycie 13-osobowa delegacja 
m łodzieży h indusk ie j.

W  czasie pobytu w  Polsce 
członkow ie delegacji zw iedz i­
l i  Warszawę, Katow ice, B ytom , 
Poznań, K rakó w , Nową Hutę, 
Zakopane, spó łdzie ln ię  p ro du k­
cy jną  Jackow ice w  pow. ło  -  
w ick im  i w ie le  zakładów  pracy.

Przed odjazdem  z G dyn i
członkow ie de legacji w  rozm o -  
w ie z przedstaw icie lem  PAP 
po dz ie lili sią sw ym i w rażen iam i 
z pobytu w  Polsce.

S tudentka U n iw e rsy te tu  W 
G arg i Sud, pow iedzia ła : „O pusz­
czamy Polskę pe łn i podziw u 
dla je j w span ia łych osiągnięć. 
T akie  w a ru n k i pracy i stu -  
a iów , ja k ie  ma m łodzież 
polska, są m ożliw e ty lk o  w k ra ­
jach, k tó re  is to tn ie  budu ją  po­
k ó j i sp ra w ie d liw y  ustró j, gdzie 
każdy człow iek otoczony jest 
tro s k liw ą  opieką państw a“ .

M łoda artys tka  S uch itra  M it -  
tra  z B enga lii ośw iadczyła : „B ę ­
dziemy us iln ie  nad tym  praco­
wać, ażeby pogłębić p rzy jaźń  
między naszym i narodam i. P o ­
znałam D iękną m uzykę Dol­
s k i i na tychm iast po pow ro­
cie do k ra ju  przystąp ię  do je j 
popu la ryzac ji Zapoznamy m a­
sy pracujące naszego k ra ju  z 
w ie lk im  budow n ic tw em  Polski 
1 w span ia łym  rozw ojem  Waszej 
o jczyzny“ .

Przewodniczący de legacil 
Naqshband om aw ia jąc s ta ły  
wzrost ruchu obrońców poko ju  
w Ind iach , ośw iadczył m. in .:

„Z  każdym  dniem  rosną w  
naszym k ra ju  s iły  przeciw sta­
w ia jące się im p e ria lizm o w i i ko ­
lon ia lnem u w yzyskow i O statn ie 
historyczne oświadczenie Józefa 
S ta lina  jeszcze bardzie j um ocni 
w a lkę  mas pracujących In d ii 
przeciw ko im peria lis tycznym  
podżegaczom w o jen nym “ .
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W I A D O M O Ś C I  S P O  R T  O W E
Szwendrowski mistrzem Polski 

na żużlu
W r o c ł a w . 16 n a jle p s z y c h  t u t -  f ra  z G ó rn ik a  — ró w n ie ż  14 p k t.,  

ło w c ó w  w a lc z y ło  w e W ro c ła w iu  o trz e c ie  — R a n is z e w s k i z G w a rd ii  — 
t y t u ł  m is trz a  P o ls k i. Z a w o d y  z g ro - 13 p k t . ,  4) G la p ia k , 5) F i ja łk o w s k i,  
m a d z iły  na  s ta d io n ie  o l im p ijs k im  j 6) B o n in , 7) S u c h e c k i, 8) D z iu ra , 9) 
o k . 70 ty s . w id z ó w . M is trz o s tw a  O le jn ic z a k .
s ta ły  pod z n a k ie m  z a c ię te j w a lk i  O gó łem  o d b y ło  się 20 b ie g ó w . W 
m ło d z ie ż y  z ru ty n o w a n y m i zaw ód -  i k a ż d y m  s ta r to w a ło  po  4 z a w o d n i - 

. n ik a m i.  Z w a łk i  te j w y s z li z w y -  j k ó w . S z w e n d ro w s k i i S p y ra  zdo- 
c ię sko  m ło d z i z a w o d n ic y , z a jm u ją c  b y li  je d n a k o w ą  ilo ść  p u n k tó w ’. O 
3 p ie rw s z e  m ie js c a . i z w y c ię s tw ie  S z w e n d ro w s k ie g o  za - j

Z a s z c z y tn y  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i d e c y d o w a ła  lepsza sum a czasów  w e j 
z d o b y ł re p re z e n ta n t lu b e ls k ie g o . O g- ! w s z y s tk ic h  b ie g a ch . S łabo  i  pecho - ! 
n iw a , uczeń g im n . S z w e n d ro w s k i— w o  j e c h a ł “  O le jn ic z a k , k tó r y  z a ją ł j 
14 p k t .  D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł S p y - '< o s ta te czn ie  d a le k ie  9 m ie jsce .

Rozgrywki Liqi koszykowej
W  n ie d z ie lę  14 bm . ro z p o c z ę ły  s ię  , c ię s tw o  nad  m ie js c o w y m  K o l e j a- 

t o z g r y w k i  I  ru n d y  o m is trz o s tw o  rzem  42:29 (23:10).
L ig i  k o s z y k ó w k i.  P rz e p ro w a d z o n o  | N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  z w y c ię -  
5 sp o tk a ń . W  p ie rw s z y m  rz u c ie  I sk ieg o  zespo łu  u z y s k a li M a c ie je w - 
p a u zo w a ła  S ta ł (P oznań), k tó ra  w  j s k i — 12 o raz  Ż y l iń s k i  — 10. D la  
to w a rz y s k im  s p o tk a n iu  ro z e g ra n y m  j  K o le ja rz a  F e n g le rs k i i F a y e r  po  6. 
w  T o ru n iu , p o k o n a ła  ta m te js z y c h  W  Ł o d z i S p ó jn ia  z w y c ię ż y ła  w a r -  
B tfd o w la n y c h  58:44 (27:18). j s za w sk i A ZS  40:32 (14:19).

D o n ie s p o d z ia n e k  p ie rw s z e j n ie -  i W  m eczu to w a rz y s k im , ro ze g ra - 
d z ie l i  ro z g ry w e k  n a le żv  z a lic z y ć  ! n y m  z łó d z k im  O g n iw e m  A Z S  od- 
p o ra ż k ę  p ozn a ń s k ie g o  K o le ja rz a  z j n !ósł ró w n ie ż  p o ra żkę , p rz e g ry w a - i 
W łó k n ia rz e m  (Łódź). ją c  33:69.

W  W a rsza w ie  o d b y ło  s ię  s p o t- j W K ra k o w ie  O g n iw o  (K ra k ó w )  o d - | 
k a n ie  d ru ż y n  m is trz a  i w ic e m is trz a  ! n io s ło  zas łużone  z w y c ię s tw o  nad  ; 
S p a r ta k ia d y  — G w a rd ii (K ra k ó w )  i K o le ja rz e m  (W a rsza w a ) 53:45 (28:21). 
i  C W K S . | N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  z w y c ię z - ;

M ecz te n  z a k o ń c z y ł s ie  zd ecyd o - c ó w  z d o b y ł T a p is z  — 17, d la  p o k o - j 
xv a n y m  z w y c ię s tw e m  k o s z y k a rz y  n a n y c h  Z ło tk ie w ic z  — 14.
G w a rd i i  69:45 (38:26). W  O s tro w iu  S p ó jn ia  (W y b rz e -

N a jle p s z y m i s trz e lc a m i m eczu  | że) p o ko n a ła  m ie js c o w e g o  K o le ją  -  
b y l i :  D ą b ro w s k i (G w a rd ia ) 30 p k t, .  j rza 48:39 (24:24).
A r ie t  (G w a rd ia ) 17 p k t. ,  L u b e ls k i | N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  w  z w y -  
(C W K S ) 12 p k t.  i  K a m iń s k i (C W K S ) c ię s k im  zespo le  b y ł  M a rk o w s k i I I ,
11 p k t.  z d o b y w c a  11 p u n k tó w . T a k ą  samą

W  P o z n a n iu  d ru ż y n a  łó d z k ie g o  ! ilo ś ć  p u n k tó w  z d o b y li d la  K o le ja -  
^W łó kn ia rza  o d n io s ła  zas łużone  z w y -  1 rza  N o w a c k i i  G rzęda .

. Półfinały mistrzostw Polski 
w szczypiorniaku

K A T O W IC E . O s ta tn ie  p ó ł f in a ło w e ’ K o b ie ty :  U n ia  (Ł ód ź) — B u d o w la n i 
s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  P o ls k i w  i (O po le ) 6:1 (4:1). B u d o w la n i (C hó - | 
s z c z y p io rn ia k u  p r z y n io s ły  w y n ik i :  j rz ó w ) — S ta l (K u ź n ia  R a c ib o rs k a )

M ę ż c z y ź n i: A Z S  (K a to w ic e ) — K o -  j 8:1 (2:1). 
le ja r z  (O po le ) 15:7 (7:2), B u d o w la n i j D o f in a łu  z a k w a l if ik o w a li  s ię : B u - 
(C h o rz ó w ) — S ta l (K u ź n ia  R a c ib o r-  | d o w la n i (C h o rzó w ) i  A Z S  (K a to w i-  
ska ) 12:4 (5:2). S p ó jn ia  (K a to w ic e ) i ce) o raz  ze spo ły  k o b ie c e  O g n iw a  
^ - G ó r n ik  (B o c h n ia ) 4:2 (2:1). ¡ (K ra k ó w )  i  U n i i  (Łódź).

Lekkoatleci Unii Krywald 
w Częstochowie

C Z Ę S T O C H O W A . W  C zęs toch o w ie  | czas 10.8 sek. na  IW  m . Z  In n y c h  
g o ś c ili le k k o a t le c i U n i i  (K ry w a łd ) ,  I w y n ik ó w  w y m ie n ić  n a le ż y : sko k
k tó r z y  w  s p o tk a n iu  z re p re z e n ta c ją  ¡ w z w y ż  — L n ia n y  (K ry w a łd )  — 170. 
m ia s ta , o d n ie ś li z w y c ię s tw o  119:66. j sk o k  w’ da l S z y m u ra  (K ry w a łd )  —

N a jw ię k s z e  z a in te re s o w a n ie  w z b u -  ! 6,25. Poza k o n k u rs e m  K is z k a  u - 
r iz i ł  s ta r t K is z k i,  k tó r y  p o m im o  ! z y s k a ł 6,71.
Z łe j b ie ż n i u z y s k a ł b a rd z o  d o b ry  1

Gawlikowski objął prowadzenie 
w turnieju szachowym

Ł 0 D 2 .  W  tu r n ie ju  sza cho w ym  o ] szawa) z re m is o w a ł ze S z p a k o w s k lm , 
m is trz o s tw o  P o ls k i,  w  n ie d z ie lę  d o - I S zap le l (B ydgoszcz) z re m is o w a ł ze j 
g ry w a n o  od ło żo ne  p a r t ie . L itm a  - ¡ Ś liw ą  (K ra k ó w )  o raz  z M a k a rc z y  - ! 
n o w ic z  (W arszaw a) z re m is o w a ł z i k ie m  (Ł ód ź). G a d a liń s k i (Ł ód ź) ¡ 
W itk o w s k im  (Ł ód ź ). B a lc a re k  (B y  -  ! w y g ra ł z Ł u c z y n o w ic z e m  (S zczecin ). . 
to m ) p rz e g ra ł ze Ś liw ą  (K ra k ó w ) . ! Na p ie rw s z e  m ie js c e  w y s u n ą ! się 
P la te r  (W arszaw a) p o k o n a ł W eso - ’ G a w lik o w s k i — 4.5 p k t . ,  d ru g ie  
lo w s k ie g o  (K ra k ó w )  i S z p a k o w s k ie - ! m ie js c e  d z ie lą  G a d a liń s k i 1 B a le a ­
d o  (W a rsza w a ), D w o rz y ń s k i (W a r- ' re k  po  4 p k t.

Strzelnica sportowo - myśliwska 
we Wrocławiu

W R O C ŁA W . W spólnym  w y -  i k ie j. O dbyw a ją  się tam  strze-
• iłk ie m  cz łonków  Polskiego | len ia  śrutow e do rzu tkó w  oraz 
Z w ią zku  Łow ieckiego została j ku low e do przebiegającej m a- 
odbudowana strzeln ica sp# tto - j k ;e ty  je len ia  i dzika. U dz ia ł w  j 
w o -łow ie cka  W roc ław sk ie j W o:  | tym  sporcie p rzyb ie ra  cha rak - 
je w ód zk ie i Rady Ło w ie ck ie j ; te r masowy, 
w e  W roc ław iu  p rzy  u l. R ybn ie - 1

Zwycięstwo lekkoatletów 
czechosłowackich w meczu z Austrią

P R A G A . —  R ozeg rane  w  P radze  
m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  le k k o ­
a tle ty c z n e  C zech o s łow a c ja — A u s tr ia  
z a k o ń c z y ło  sie  z w y c ię s tw e m  Cze­
c h o s ło w a c ji 206.5:137.5 p k t. W  k o n ­
k u r e n c j i  m ę żczyzn  z w y c ię ż y li  Cze- 
c h o s ło w a c y  143:76. w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t  63.5:61.5.

W  poszcze g ó ln ych  k o n k u re n c ja c h  
fe w y c ię ż y li:

K o n k u re n c ie  m ę żczyzn : 800 m  — 
K o d r ie  (CSR) 1:54.9. 110 m p ł. — 
T o s n a r  (CSR) — 15.4. s k o k  w  d a l — 
F ik e jz  — 6,72, 100 m  — H o rc ic  — 
10.9. 400 m — S im e k  (CSR) — 49.5. 
oszczep — P e re k  (CSR) — 65,34,
5.000 m — S v e ig r — 15:01,0. s k o k
w z w y ż  — L a n s k y  — 190. k u la  — S ko 
b la  — 15.30. sz ta fe ta  4X100 m (CSR) 
—  42,0. 1.500 m — S !a v ic e k  (CSR) — 
3:58.0, 10.000 m — S t i ib l (A ) — 31:51, 
400 m p ł. — M o ra re c  (CSR) — 54.1, 
ty c z k a  — Saxa (CSR) — 4.00. t r ó j -  
S kok —. W u r th  (A ) -  14.27, d y s k  — 
K o rm u th  (CSR) — 45.16. m ło t — D a ­
rł ak  (CSR) — 57.60 (n o w y  re k o rd  
C z e c h o s ło w a c ji) , 4X400 m  — CSR — 
S:19.3.

K o n k u re n c je  k o b ie t — 80 m  p ł. — 
S w eu e ro w a  (A ) — 12.1, d y s k  — Ce- ¡. 
chova  (CSR) — 40,30, 100 m  — R ih o -  
va  (CSR) — 13.0. s k o k  w z w y ż  — 
M o d ra c h o v a  (CSR) — 155, 4X200 m
— CSR — 1:48.7, 800 m  — M t i l le r  

i (CSR) 2:24.2. s k o k  w  d a l — V e iso va
(CSR) — 5.24, k u la  — J u n g ro v a  
(CSR) — 12,45. oszczep — Z a to p k o v a  
(CSR) 47.78. 4X100 m  — A u s tr ia  50.2.

W ra m ach  ty c h  z a w o d ó w  sz ta fe ta  
C ze c h o s ło w a c ji w  s k ła d z ie  J u n g - 
v i t r h .  C evona , K o u b e k , Z a to p e k  u - 
s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  C zechosło ­
w a c j i  15:45,4.

60 ty s ię c y  w id z ó w  o g lą d a ło  m o to ­
c y k lo w e  z a w o d y  na żu ż lu  z u d z ia ­
łem  z a w o d n ik ó w  w ę g ie rs k ic h . Z a ­
w o d y  te  z a k o ń c z y ły  się z w y c ię ­
s tw e m  d ru ż y n y  CSR I  w  s k ła d z ie : 
R osak. S p in k a  i  H a v e lk a  — 133 p k t. 
p rzed  CSR I I  — 104 p k t. i  W ę g ra m i
— 83 p k t.

W  m o to c y k lo w y m  ra id z ie  P raga  |
! — B u d ap e sz t z w y c ię ż y ł R osak (CSR) j 
i p rzed  D a m ia n e m  (W ę g ry ) i  F ia lą  j 
' (CSR). ł

w
Masowy

marszach
udzia ł m łodzieży 

„Szlakam i Zwycięstw“
W  niedzie lę 14 październ ika od by ły  się w  ca iym  k ra ju  marsze 

„S z lakam i Z w yc ię s tw “ . M łodzież i  dorośli m iast i w s i maszero­
w a li trasam i zwycięskiego pochodu W ojska Polskiego, k tó re  u bo­
ku potężnej A rm ii R adzieck ie j w yzw a la ło  naszą O jczyznę z ja rz ­
ma h itle row sk iego  faszyzm u. Udzia łem  sw ym  w  marszach ty s ią ­
ce uczestników  zadokum entow ały n ie rozerw a lną  łączność z L u ­
dow ym  W ojsk iem  P olsk im  oraz p rzy jaźń  z b ra tn im i narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego. L iczny  udzia i i wspan ia ła  postawa m a­
szerujących b y ły  dowodem rozw o ju  k u ltu ry  fizyczne j i wzrostu 
s il ob ronnych  P o lsk i Ludow e j. N o rm y na Odznakę S praw ny do 
Pracy i O brony uzyskała o lb rzym ia  większość uczestników.

W A R S ZA W A . Tysiące m ło ­
dzieży szkolne j i  akadem ick ie j, 
sportow ców  z k ó ł p rzy  zak ła­
dach pracy, zrzeszeń sporto­
wych, liczne d rużyny  Korpusu 
K adetów , hu fców  SP i  W ojska 
stanęły na starcie m arszów w  
S to licy.

Przed P om n ik iem  B ra te rs tw a  
B ro n i i  Poleg łych Ż o łn ie rzy  
Radzieckich, skąd odbyw a ły  się 
s ta rty , ju ż  od wczesnych go­
dzin  rannych  g rom adziły  się l i ­
czne rzesze publiczności, aby 
wziąć udz ia ł w  uroczystościach, 
k tó re  poprzedz iły  w ym arsz d ru ­
żyn.

Przed P om n ik iem  B ra te rs tw a  
B ro n i u s ta w iły  się delegacje o r­
gan izac ji społecznych i zrzeszeń 
sportow ych z b a rw n y m i sztan­
daram i.

Z ebran i gorąco p rz y ję li prze­
m ów ien ie o fice ra  W P —  Cieśli — 
znakom itego sportowca — m i­
strza P o lsk i w  torze przeszkód. 
W zniesione przez niego o k rz y k i 
na cześć Ludowego W ojska P o l­
skiego — jego Wodza M arsza ł­
ka Rokossowskiego, na cześć 
Prezydenta B ie ru ta  i  p rzyw ód ­
cy Światow ego Obozu P oko ju  
Józefa S ta lina  spontaniczn ie 
po dch w yc iły  tłum y .

P rzy  dźw iękach M ię dzyn a ro ­
d ó w k i delegacje zakładów  p ra ­
cy, o rgan izac ji społecznych i 
zrzeszeń sportow ych z łożyły 
w ieńce, k tó re  szczelnie p o k ry ­
ły  stopnie pom nika —  sym bolu 
b ra te rs tw a W ojska Polskiego i 
A rm ii Radzieckie j.

Podobna uroczystość odbyła 
się przed P om n ik iem  Pole­
g łych Ż o łn ie rzy  Radzieckich, 
gdzie przem aw ia ł o fice r W P 
Pałiga — czołowy sportow iec 
W ojska Polskiego, m is trz  P o l­
sk i w  walce na bagnety. M ó w ił

on o znaczeniu b itw y  pod Le ­
nino, podkreśla jąc, że na je j po­
lach został przyp ieczętow any 
w spóln ie  prze laną k rw ią  b ra ­
te rsk i sojusz narodu polskiego 
z na rodam i Zw iązku Radziec­
kiego.

Na mecie 10-kilom etrow ego 
marszu w  A kad em ii W ychow a­
nia Fizycznego entuzjastyczn ie 
w itano  drużynę kola sportow e­
go B udow lan i p rzy  Z B M -2  M u ­
ranów , wśród k tó re j zna jdow a li 
się przodow nicy p racy: m onte r 
S ilsk i, w y ra b ia ją cy  420 procent 
norm y, m u ra rz  W itczak, k tó ry  
uzyska ł 215 procent, m alarz 
Tusz —- 331 procent. Cała d ru ­
żyna p rzyb y ła  w  doskonałe j 
fo rm ie . N iem niejsze ok lask i o- 
trz y m a ł na js tarszy uczestnik 
marszu 65 -le tn i Tomasz C ie r li-  
ca, w ie lo k ro tn y  p rzodow n ik  
pracy z F a b ry k i im . 22 Lipca.

Z wyższych uczeln i w y ró ż n i­
ły  się liczn ie  reprezentowane 
SGGW  i SGPiS.
* Sprawność fizyczną i  wysoką 

fo rm ę marszową w yka za li ka ­
deci we w szystk ich  kategoriach 
w ieku  i  ta k  np.: d rużyna Ja- 
naszka składa jąca się z 13— 
14-le tn ich chłopców  przebyła 
trasę 3 km . w  16 m in . i  10 sek. 
Obok kadetów  w yróżn ić  należy 
hufce m ie jsk ie  i  b rygady SP, 
k tó re  w  kom plecie  i  doskona­
ły m  czasie p rz y b y w a ły  na m e­
tę.

L iczn ie  s ta rto w a ły  sekcje w y ­
czynowe k lu b ó w  stołecznych, 
k tó re  uzyska ły doskonałe w y n i­
k i, np. bokserzy B udow lanych 
przeszli 8 km . w  51 m in .

O w ysok ie j sprawności f iz y ­
cznej św iadczy n a jle p ie j fa k t, że 
wszyscy uczestnicy, k tó rz y  w  
liczb ie  około 1.400 p rz y b y li na 
metę 5 -k ilom e trow ego odcinka

do P a rku  Szkolnego im . Sobie­
skiego uzyska li m in im u m  na 
odznakę SPO.

Dobrą postawę w ykaza ły  
rów nież dziewczęta. Na 900 u - 
czestniczek kończących 3 km . 
marsz na P lacu D zierżyńskie­
go — 857 uzyskało no rm y na 
SPO. Ż y w y m i ok laskam i \y ita - 
no tu liczne drużyny  dziewcząt 
w  grup ie  15— 16 la t z T echn i­
kum  H and lu  Zagranicznego, 
T echn ikum  Geologicznego i Pań­
stwowego T echn ikum  H and lo ­
wego oraz Państwowego L i ­
ceum W ychow awczyń Przed­
szkoli, k tó re  w ys ta w iło  20 d ru ­
żyn. Maszerujące na te j trasie 
uczennice G im nazjum  im . Cu­
rie  S k łodow skie j uzyska ły do­
skonały w y n ik  18 m in . 25 sek.

Ogółem w  W arszaw ie w  m a r­
szach wzię ło udzia ł 11.970 osób 
(7.360 mężczyzn i  4.610 kobiet). 
N ieznaczny ty lk o  procent nie 
osiągnął m in im u m  wymaganego 
na odznakę SPO.

W  w o jew ództw ie  w arszaw ­
sk im  w edług n iepe łnych jeszcze 
m e ldunków  w  123 punktach  
s ta rtow a ło  27.171 osób. Z c y fry  
te j przypada na w ieś ponad 10 
tys. uczestników. N orm ę na 
SPO uzyskało oko ło 90 procent 
uczestników.

*
W  k in ie  A t la n t ic  w  W arsza-

w ie  odby ł się pokaz radzieckich 
f ilm ó w  sportow ych dla  uczest­
n ik ó w  marszów.

Przed seansem do zebranych 
p rzem ów ił przewodniczący. S to­
łecznego K o m ite tu  K u ltu ry  F i­
zycznej G iedgowd, a następnie 
odczytano tekst depeszy w ys ła ­
ne j przez sportow ców  W arsza­
w y  do sportow ców  M oskw y.

*
P O Z N A 8 . M im o , źe na s ta rc ie  

z a b ra k ło  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, k tó ra  
w e ź m ie  u d z ia ł w  m arszach  w  póź­
n ie js z y c h  te rm in a c h , w  w o j. po ­
z n a ń s k im  b ra ło  u d z ia ł ponad  to 
tys . osób, w  ty m  w  sa m ym  P ozna­
n iu  o k o ło  10.000.

P ię k n ą  o p ra w ę  o tr z y m a ły  m arsze  
w  P o zn a n iu . W s z y s tk ie  tra s y  b y ły  
b oga to  u d e k o ro w a n e  f la g a m i, s z tu r-  
m ó w k a m i i  tra n s p a re n ta m i.

O d o b ry m  p rz y g o to w a n iu  z a w o d ­
n ik ó w  do te g o ro c z n y c h  m a rszó w  
n a jle p ie j św iadczą  u zyska n e  w y n i­
k i .  N a 2.816 z a w o d n ik ó w  i  z a w o d ­
n icze k , s ta r tu ją c y c h  w  p u n k c ie  cen ­
t ra ln y m  w  P o z n a n iu , 98 p ro c e n t u -

Z meczu hokserskieqo (TVÄS -  ATK

i z y s k a ło  m in im a  na SPO. W  m a r-
! szu na 10 k m  n a jle p s z y  czas u zys ­

k a ła  d ru ż y n a  k o ła  s p o rto w e g o  p rz y  
za k ła d a c h  im . J. S ta lin a , k tó ra  d y s ­
ta n s  te n  p rzesz ła  w  czasie  57 m in .

*
S Z C Z E C IN . O gó łem  *vv S zczec in ie  

i s ta r to w a ło  5.500 osób. S pośród  ź rze - 
| szeń s p o r to w y c h  n a jw ię k s z ą  ilość  
i z a w o d n ik ó w  w y s ta w iła  S ta l — 381.
| Na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  k o ło  s p o r- 
! to w e  p rz y  Z a rz ą d z ie  P o r tu  Szeze- 
| e m sk ie g o , k tó re  w y s ta w iło  do  m a r­

szów  258 osób.
W e d łu g  częśc iow o n a d e s ła n ych  

m e ld u n k ó w  z te re n u , n a le ż y  p rz y ­
puszczać, że o gó łem  w  M arszach  Je­
s ie n n y c h  na  te re n ie  w o j. szczeciń  - 
sk ieg o , w z ię ło  u d z ia ł p on a d  10 tys . 
osób.

*
Ł O D Z . M arsze  Jes ie n n e  „S z la k a ­

m i Z w y c ię s tw “  na te re n ie  Ł o d z i 
b y ły  w s p a n ia ły m  p rze g lą d e m  tę ż y z ­
n y  f iz y c z n e j m ło d z ie ż y .

P rzed  s ta r te m  d e le g a c je  spo łe  - 
czeństw a  z ło ż y ły  w ie ń c e  na g rob a ch  
p o le g ły c h  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h .

W  12 p u n k ta c h  na te re n ie  ca łego  
m ias ta  s ta r to w a ło  o gó łem  11.645 
osób, w  ty m  3.705 k o b ie t. N o rm y  na 
SPO u z y s k a ło  11.277 osób.

W e d łu g  n ie k o m p le tn y c h  jeszcze 
d a n y c h  na te re n ie  w o j.  łó d z k ie g o  
s ta r to w a ło  30.500 osób. w  ty m  10.800 
k o b ie t. N o rm y  na  SPO w y p e łn iło  
ponad  70 p ro c e n t u c z e s tn ik ó w .

*
K A T O W IC E . — Na s ta rc ie  m a r­

szów  w  K a to w ic a c h  s ta n ę ło  4.000 
osób, w  ty m  836 k o b ie t. N a j l ic z n ie j  
s ta w iła , się  na  s ta rc ie  m ło d z ie ż  
szko lna .

N a jw ię c e j u c z e s tn ik ó w  b ra ło  u - 
d z ia ł w  m arszu  na 10 k m . gdzie  
s ta r to w a ło  1.579 osób.

W w o j. k a to w ic k im  s ta r to w a ło  
38.713 osób, w  ty m  8.105 k o b ie t. W 
k la s y f ik a c j i  p o w ia tó w  p ie rw sze  
m ie js c e  z a ją ł R y b n ik  z ilo ś c ią  8.340 
s ta r tu ją c y c h .

*
G D A Ń S K . O g ó łe m  w  p ie rw s z y m  

e ta p ie  m a rs z ó w  s ta r to w a ło  w  w o j 
g d a ń s k im  o k o ło  8 ty s ię c y  osób.

L ic z b a  s ta r tu ją c y c h  w  poszczegó l­
n y c h  m ia s ta c h  i  p o w ia ta c h  p rz e d ­
s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : G d a ń sk  — 
2.600, M a lb o rk  — 1.500. W e jh e ro w o  
— 370, T cze w  — 437, K w id z y ń -m ia -  
s to  — 225, E lb lą g  — 394. S z tu m  — 
487, S ta ro g a rd  — 805. G d y n ia  — 675, 
L ę b o rk  t -  196, S o p o t — 150.

*
L U B L IN . — W  d n iu  4 bm . 2.259 

osób b ra ło  u d z ia ł w  m arszach  w  
L u b lin ie .

N a j l ic z n ie j  w y s tą p iła  m ło d z ie ż  
s z ko ln a  — 1870 osób, k tó ra  też  w y ­
k a za ła  s ię  d o b ry m  p rz y g o to w a n ie m  
k o n d y c y jn y m .

*
K IE L C E . W  m a rszach  na te re n ie

w o j.  k ie le c k ie g o  w z ię ło  u d z ia ł p o ­
nad  25 tys . osób. N a jw ię k s z ą  f r e k ­
w e n c ję  w y k a z a ł R adom , g dz ie  s ta r ­
to w a ło  3.627 osób o raz  p o w ia t O pa­
tó w  z lic z b ą  3.250 u c z e s tn ik ó w .

W  K ie lc a c h  w  M arszach  Je s ie n ­
n y c h  w z ię ło  u d z ia ł 2.500 osób.

W W a r s t w ie  odbył sie mecz bokserski między C entra lnym  W ojsko ioym  K lu b e m  Sporto­
w y m  a czechosłowacką drużyną A T K  Mecz zakończył się zwycięstwem d rużyny  po lsk ie j 14:6.

Na zdjęciu f ragm ent spotkania M ajd loch (A T K )  — Justka (CW KS)  F o to  w a f

*
C Z Ę S T O C H O W A . N a  s ta rc ie  m a r­

szów  w  C zęs toch o w ie  s ta n ę ło  3.150 
u c z e s tn ik ó w . N a j l ic z n ie j  w y s tą p ił  
W łó k n ia rz ,  k tó r y  w y s ta w ił b lis k o  
1.000 z a w o d n ik ó w  z k ó ł s p o r to w y c h  
i s z k o ln y c h . G re m ia ln ie  s ta r to w d i 

| ró w n ie ż  s łuch a cze  W yższe j S z k o ły  
E k o n o m ic z n e j w  lic z b ie  528.

W p o w ie c ie  czę s to c h o w s k im  s ta r ­
to w a ło  o k o ło  2.000 osób.

i *
| B IA Ł Y S T O K . W  B ia ły m s to k u  s ta r ­

to w a ło  o k o ło  4.000 osób. N o rm y  na 
SPO z d o b y ło  2.844 s ta r tu ją c y c h  w  
ty m  1.R00 k o b ie t.

O gó łem  w  w o j. b ia ło s to c k im  s ta r ­
to w a ło  23.811 osób, w  ty m  7.000 k o ­
b ie t.

*
B Y D G O S Z C Z . O gó łem  w  m arszach  

w  w o j. b y d g o s k im  w z ię ło  u d z ia i 
33.842 osoby, w  ty m  12.450 k o b ie t. N a i 
w s ia ch  s ta r to w a ło  12.885. Z  m ia s t j 
w y d z ie lo n y c h  n a jw ię k s z a  lic z b a  s ta ­
nę ła  na s ta rc ie  w  B yd g oszczy  — 
8.721 o raz  w  T o ru n iu  — 2.703 osoby.
Z m ia s t p o w ia to w y c h  na czo ło  w y ­
b iło  się W ą b rzeźn o , g d z ie  s ta r to w a ­
ło  2.087 osób.

O L S Z T Y N . W  w o j. o ls z ty ń s k im  w  
m arszach  w z ię ło  u d z ia ł p o n a d  15.000 
osób. W  O ls z ty n ie  s ta r t  do m a r­
szów  o d b y ł s ię  w  trz e c h  p un k tach , 
m ia s ta .

*
K R A K Ó W . W  m a rszach  w  w o j. 

k ra k o w s k im  w z ię ło  u d z ia ł 31.479 
u c z e s tn ik ó w , w  ty m  7.857 k o b ie t. 
O k o ło  90 p ro c e n t s ta r tu ją c y c h  zdo ­
b y ło  n o rm y  na SPO.

*
W R O C Ł A W . W e d łu g  d o tych czas

n a d e s ła n y c h  m e ld u n k ó w  w  M a r  - 
szach J e s ie n n y c h  na te re n ie  D o ln e ­
go Ś ląska  w z ię ło  u d z ia ł ponad  60 
tys . u c z e s tn ik ó w .

; ‘ * • , f

ZSR R — ojczyzna sportu  masowego
Radziecka k u ltu ra  fizyczna i 

spo rt — to dziecko W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Socja listycznej, która  
stw orzy ła  w  Rosji n iew yczer­
pane m ożliwości pełnego roz­
w o ju  człow ieka i pobudziła do 
życia uta jone w masach ludo ­
w ych  s iły  i  ta lenty.

W  Rosji ca rsk ie j nie można 
by ło  m ów ić o tym . co dzis ia i na­
z y w a m y  k u ltu rą  fizyczną. Sport 
b y ł bardzo słabo rozw in ię ty , do­
stępny ty lk o  dla u p rz y w ile jo ­
w anych, dla ludzi bogatych 
C harak te r jego by ł (vyh itn ie  e l i­
ta rn y , a szerokie rzesze ro b o t­
n ik ó w  i chłopów  w ogóle nie 
m ia ły  do niego dostępu. W 1914 
ro ku  w  Rosji by ło  zaledwie 
40.000 ob yw a te li up raw ia jących  
sport, a ogólna liczba k lu bó w  
sportowych w  tym  ogrom nym  
państw ie w ynosiła  zaledwie 250.

Kultura fizyczna
w służbie całego narodu
Od zw ycięsk ie j R ew oluc ji 

P aźdz ie rn ikow e j sport w ZSRR 
zaczęto budować nie na j  jed­
nostkach i dia e lity , ale dla 
w szystk ich  bez w y ją tk u  obyw a­
te li m iast i wsi. Masowość sta­
ła  się główną siłą radzieckie j 
k u ltu ry  fizycznej i sportu, a 
w ychow anie fizyczne stało się 
w spó lnym  dobrem  łudzi ra ­
dzieckich.

P ierw szym  etapem nowej ery 
w  rozw oju  sportu wśród na ro ­
dów radzieckich, była w a lka  o 
powszechną, k u ltu rę  fizycz­
na i um asow ienie sportu. 
Sport radziecki, pozostający pod

Z. Dell

i tro sk liw ą  opieką p a rtii bolsze­
w ic k ie j i państwa, rodz ił się i 
ro z w ija ł wszędzie: w fab rykach  
i zakładach przem ysłowych, w 
kopaln iach, kołchozach, na w yż­
szych uczelniach, w  ins ty tU r 
cjach. szkołach, w  w o jsku  i z 

I żyw io łow a siłą ogarnął w ie lk ie  
i  masy obyw a te li państwa ra- 
| dzieckiego. Jeszcze w  roku 1934 
i ju ż  5 m ilion ów  obyw a te li ZSRR 
| up raw ia ło  sport.

Do rozw oju  tego w  w ie lk im  
| stopniu p rzyczyn ił się Wszech- 
zw iązkow y Len inow sk i K om u­
n is tyczny Zw iązek M łodzieży 
—  Komsomoł.

Komsomoł —  
dusza radzieckiego 

wychowania fizycznego
Kom som oł ' — to aktyw na i 

i twórcza siła radzieckiego ruchu 
; sportowego, to in ic ja to r i p io ­
n ie r w  przeprowadzaniu w ię k - 

; szóści masowych im prez spor- 
; towych, organ izac ji masowej 
S pracy w dziedzinie k u ltu ry  f i ­
zycznej i sportu wśród m łodzie - 

! ży. szczególnie zaś na wsi.
Kom som oł nazyw ają w  ZSRR 

duszą radzieckiego wychowania 
fizycznego.

I Zasługi Kom som ołu w  rozw o- 
! ju  k u ltu ry  fizycznej i sportu w 
i ZSRR są olbrzym ie . W 1931 ro- 
| ku  z in ic ja ty w y  Kom som ołu zo- 
I stał opracowany i wprowadzo- 
j ny w  życie regu lam in  odznaki 
i GTO. (Gotów do Pracy i O bro- 
I ny ZSRR). Odznaka ta stała się

(podstawą radzieckiego systemu 
| w ychow ania  fizycznego, k tó re  
| dzięki Kom som ołow i związało 
i się bezpośrednio z celam i prak- 
! tycznym i — przygotow aniem  
; obyw a te li do pracy i obrony so- 
| c ja lis tyczne j ojczyzny. Do dnia 
| 1.1.1950 roku przeszło 20 m ilio -  
| nów obyw a te li w  ZSRR zdobyło 
; tę odznakę, n iezw ykle  popu lar- 
, ną w  Zw iązku Radzieckim.

P rzyp ię ta  na piersi odznaka 
GTO oznacza, że posiadacz je j 
jes t s ilny, w y trw a ły , szybki i 
odważny, um ie w yd a jn ie  praco­
wać. w ładać bronią, b ron ić  

j sprawy pokoju i socjalizm u 
j Odznaka GTO przyczyn iła  sie w 
k ró tk im  czasie ' do w ie lk iego u - 

| m asowienia sportu w  ZSRR, a 
| no rm y je j nie ty lk o  uw zg lędn ia­
j ą  potrzeby rozw o ju  k u ltu ry  f i ­
zycznej i sportu wśród najszer-. 

! szych mas, ale m ają rów nież na 
i celu przygotow ania bazy dla 
i rozw o ju  sportu wyczynowego.

Koło sportowe 
podstawowym ogniwem 

radzieckiego 
ruchu sportowego

Ogrom ną ro lę  w  ruchu spor­
tow ym  ZSRR, oprócz Kom so­
m ołu, 'odgryw ają zw iązk i zawo­
dowe. Z w ią zk i zawodowe w  
ZSRR od dawna w ie le  uwagi 
poświęcają ku ltu rze  fizyczne j i 
zagadnieniom sportu. Działa jące 
na bazie zw iązków  zawodowych 
zrzeszenia sportowe, skup ia­
jące m ilio n y  sportowców, p ro ­
wadzą w ie lką  pracę w  dzie- 

| dżinie rozw oju sportu. Podsta­
w ow ym  ogniwem  radzieckiego

ruchu sportowego jest ko ło  
sportowe przy zakładzie pracy, 
w  fabryce, uczelni, zakładzie 
naukow ym , kołchozie itd .

W 1940 roku  liczba kó ł spor­
tow ych  ZSRR w ynosiła  16.600 
W  1949 roku  liczba tych kó ł 
wzrosła do b łisko  25.000, a licz ­
ba sportowców zw iązkow ych 
w ynosiła  6 m ilionów .

W sześciu z im owych spa rta­
kiadach zw iązków  zawodowych 
wzię ło udzia ł 31 m ilion ów  n a r­
ciarzy, a w  1947 roku  w  le tn ich  
i jesiennych biegach na prze ła j 
s tartow a ło  przeszło 12 m ilion ów  
uczestników.

W łaśnie dz ięk i um asow ieniu 
sportu m ogły zabłysnąć p ra w ­
dziwe ta len ty , k tó rych  ty le  tk w i 
w  najszerszych masach ludo­
wych. M icha ł K a lin in  m ó w ił w 
swoim  czasie, że „w  naszym ru ­
chu sportow ym  biorą udzia ł m i­
liony. Zrozum ia łe , że wśród tvch 
m ilion ów  ła tw ie j znaleźć ta le n ­
ty  niż wśród tysięcy, a wśród 
tysięcy jeszcze ła tw ie j,  niż 
wśród setek“ .

Setki i tysiące m is trzów  i re ­
kordz is tów  radzieckich znalazło 
drogę do sportu wyczynowego 
w łaśnie przez zawody masowe 
(biegi na prze ła j, zdobyw anie 
odznaki GTO) a dopiero później 
przez usilny, i system atyczny 
tren ing , zdobywało m istrzostwa, 
rozgłos i sławę.

Komunistyczna 
ideowość radzieckiej 

kultury fizycznej
W  toku 34-le tn iego roz­

w o ju  radzieck ie j k u ltu ry  f i ­
zycznej s fo rm ow a ły  się je j za­
sadnicze cechy, odróżniające 
ją  od k u ltu ry  fizyczne j k ra jó w  
kap ita lis tycznych.

P ierwszą zasadniczą cechą jest 
p rze jaw ia jąca się przede w szy­
s tk im  masowość.

S port radz ieck i jes t na rodo­
w y  w  form ie , a socja listyczny 
w  treści. Narodowe fo rm y  spor­
tu  radzieckiego polegają na 
tym , że w  ZSRR w  ca łe j pełn i 
rozw ija ć  się mogą narodowe 
sporty, g ry  i zabawy w  poszcze­
gólnych Republikach.

Drugą zasadniczą cechą ra ­
dzieckie j k u ltu ry  fizyczne j jest 
je j kom unistyczna ideowość. 
G łów ną treścią pracy państwo­
wych i społecznych organ izacji, 
dzia ła jących z dziedzinie k u ltu ­
ry  fizyczne j, jes t wszechstron­
ne kom unistyczne w ychowanie 
ludzi radzieckich za pomocą 
w ychow ania fizycznego i sportu 
i przygotow ania  ich do soc ja li­
stycznej pracy i  obrony ojczyz­
ny.

P a rtia  bolszew icka zawsze 
podkreśla ła łączność w ychow a­
nia fizycznego z codziennym i 
zagadnieniam i budow n ic tw a ko ­
m unistycznego.

K ie row n iczym  czynn ik iem  ra ­
dzieckiego systemu w ychowania, 
a w tym  i w ychow ania fizycz­
nego, jest ukszta łtow anie  kom u­
nistycznej m oralności, g łębokie­
go radzieckiego pa trio tyzm u, 
um acnianie jedności m ora lno - 
po lityczne j społeczeństwa i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

10 milionów sportowców 
w ZSRR

,♦ ’
Równolegle z rozw ojem  spor­

tu wszerz, następował w  ZSRR 
w zrost poziomu w yn ików . Dziś 
Zw iązek Radziecki jest czołową

potęgą sportową na świecie, a 
w ychow anie  fizyczne i  sport, o- | 
parte na naukow ych metodach 
badawczych, są dziś wzorem  dla 
innych kra jów .

10 m ilion ów  ob yw a te li u p ra ­
w ia  dziś sport w  ZSRR. Maso­
wość — ta na jbardz ie j cha rak­
terystyczna cecha w  Zw iązku 
Radzieckim  — będąca na jle p ­
szym sprawdzianem  UDOwszech- 
n ien ia  k u ltu ry  fizyczne j w k ra ­
ju , jest podstawą i na js łu szn ie j­
szą bazą wysokich w yn ików .

Polski ruch  spo rtow y czerpie 
z doświadczeń przodującego w  
świecie sportu radzieckiego, sta­
ra jąc  się ja k  n a jin tensyw n ie j 
w yko rzystać osiągnięcia radz ie ­
ck ie j k u ltu ry  fizycznej.

O rgan izu jąc nasza k u ltu rę  
fizyczną, korzystam y z bogatej 
skarbn icy  doświadczeń, teo rii i 
p ra k ty k i sportu radzieckiego.

W  Polsce związanej n ierozer­
w a ln ym  węzłem  p rzy jaźn i i so ju­
szu ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
rozpoczął się obecnie M iesiąc 
pogłębienia p rzy jaźn i z p ie rw ­
szym socja listycznym  pań­
stwem  na świecie. W M iesiącu 
tym  sportowcy polscy m an ife ­
stu ją  w raz z ca łym  społeczeń­
stwem  swa p rzy jaźń  z b ra tn im i 
narodam i radzieck im i.

Przez zwiększenie w ydajności 
pracy, socjalistyczne współza­
w odn ic tw o i podejm owanie d łu ­
gofa low ych zobowiązań, przez 
nieustanne podnoszenie swego 
poziomu ideologicznego i wresz­
cie przez masowe przystępow a­
nie do zdawania prób na odzna­
kę SPO — snortow cy polscy o- 
każą się godni swych braci 
sportowców  epoki S talina.

Zwycięstwo Gwardii nad Unią 
zapewniło jej nadal przodownictwo 

w I Lidze
P o  d w u d z ie s tu  ru n d a c h  ro z g ry w e k

o m is trz o s tw o  I  L ig i ,  w  ta b e li n ie  
za sz ły  w ię ksze  z m ia n y . G w a rd ia  
po z w y c ię s tw ie  nad  U n ią  u trz y m u je , 
n ad a l sw o je  p ie rw sze  m ie js c e , p rz y  
czym  w  d a ls z y m  c ią g u  n a jg ro ź n ie j­
szym  je j  iy -w a le m  do t y t u łu  m i­
s trz o w s k ie g o  pozos ta je  C W K S , k tó ­
r y  m a o d w ie  g r y  m n ie j od G w a rd ii.  
U d o łu  ta b e li je d y n ie  W łó k n ia rz  
Ł ód ź  w y ja ś n ił  swą s y tu a c ję , pod - 
czas g d y  W łó k n ia rz  K ra k ó w  i O g n i­
w o  B y to m  w  d a lszym  c iągu  z n a j­
d u ją  s ię  w  sfe rze  za g ro żo n e j spad ­
k ie m , p rz y  czym  s y tu a c ja  O g n iw a  
je s t o c z y w iś c ie  gorsza o d  s y tu a c ji  
W łó k n ia rz a  K ra k ó w .

A T K  — C W K S  2:2 (2:2)
S k ła d y  d ru ż y n :  A T K  — B e n e d ik t,

J a n k o v ic  — L a b o d ic  (M a c k ), P ro v a -  
l i  — B a r to n  — G a s p a r ik , S zo lc  — 
K ra l — P a z ic k y  — C jp r is , B ra g o - 
gno la .

C W K S : S te fa n is z y n , K o r y n t  —
S e ra f in  (P io tro w s k i) ,  S zcze p ań sk i— 
O r ło w s k i — O p ry c h  (Ł yszcza rz ), Są­
s ia d e k  — K o k o t (Janeczek) — B re i­
te r  — O le jn ik  — J e z ie rs k i.

B ra m k i z d o b y li:  w  13 m in . — B re i­
te r , w  16 m in . — B ra g o g n o la , w  24 
m in . — B ra g o g n o la  i  w  3o m in . — 
S ąsiadek.

Sędzia N e m c o w s k y  (CSR), w id z ó w  
o k o ło  20 ty s ię c y .

Z a w o d y  p iłk a rs k ie  ro z eg ra n e  m ię ­
d zy  re p re z e n ta c y jn y m i zespo łam i 
A r m i i  C zec h o s ło w a c k ie j i  W o jska  
P o lsk ie g o , p o p rz e d z iła  część o f i ­
c ja ln a , w  k tó re j  gości p o w ita ł na 
b o is k u  w  im ie n iu  D W P , p łk  H u ­
b e r t , p o z d ra w ia ją c  ic h  ja k o  s p o r­
to w c ó w  i ż o łn ie rz y  b ra tn ie j  a rm ii 
w a lczą ce j p rz y  b o k u  A r m i i  R ad z ie c ­
k ie j  i  a rm ii  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu ­
d o w e j o u trw a le n ie  p o k o ju . K r ó t ­
k ie  p rz e m ó w ie n ie  p łk . H u b e r t za­
k o ń c z y ł o k rz y k ie m  na cześć A r m i i  
C ze c h o s ło w a c k ie j i je j  z w ie rz c h n i­
k a  P re z y d e n ta  K le m e n ta  G o ttw a ld a , 
W o js k a  P o lsk ie g o  i  Z w ie rz c h n ik a  
S ił Z b ro jn y c h  P re z y d e n ta  B o le ­
s ław a  B ie ru ta  o raz  A r m i i  R ad z ie c ­
k ie j  i  je j  o rg a n iz a to ra , g e n ia ln e g o  
W odza i  C ho rążego  P o k o ju , G ene­
ra lis s im u s a  S ta lin a . N a s tę p n ie  o r ­
k ie s tra  w o js k o w a  o d e g ra ła  h y m n y : 
c z e c h o s ło w a c k i, p o ls k i i  M ię d z y ­
n a ro d ó w k ę .

C W K S  zdobyw a prow adzen i«
Po w y lo s o w a n iu  b o iska  g rę  ro z ­

począ ł C W K S . Już w  p ie rw s z e j m i-  i 
n u c ie  n a p a s tn ic y  p o lscy  p rz e p ro w a - | 
d z ił i  s z y b k ą  a k c ję , za koń czo n ą  n ie ­
c e ln y m  s trz a łe m  S ąsiadka  do  p u ­
s te j b ra m k i.  P rzez k i lk a  m in u t 
gospodarze  m a ją  p rzew a g ę  w  p o lu , 
g ra ją  je d n a k  n e rw o w o  i n ie  p o tra f ią  
u trz y m a ć  p i ł k i  p rz y  nodze. Goście 
n a to m ia s t s z y b k o  z d o b y w a ją  te re n  
k r ó tk im i,  p ła s k im i p o d a n ia m i, od 
n o g i do n o g i, w z b u d z a ją c  g ra  swą 
p o d z iw  w id o w n i.  N ie m n ie j je d n a k  
g ospodarzom  u d a je  się zd o b y ć  p ro ­
w ad ze n ie , d z ię k i w s p a n ia łe m u  b ie ­
g o w i B re ite ra , k tó r y  w y p u szczo n y  
p rzez O p ry c h a , w y p rz e d z a  o b ro ń cę  
A T K  i  s trz e la  z k i lk u  m e tró w  n ie  
do o b ro n y . Radość w id o w n i n ie  
trw a  je d n a k  d łu g o . g d yż  ju ż  3 
m in u ty  p ó ź n ie j A T K  p rze p ro w a d za  
a k c ję  p o d b ra m k o w ą , w  czasie  k tó ­
re j p ra w o s k rz y d ło w y  S zo lc , m y lą c  
S te fa n is z y n a , k tó r y  w y b ie g a  z 
b ra m k i,  p o d a je  ie k k o  na le w ą  s tro ­
nę, skąd  le w o s k rz y d ło w y  B ra g o g n o ­
la  s trz e la  do  p u s te j b ra m k i.

G ra  to c z y  się nada l w  s z y b k im
te m p ie  i gośc ie  w y ra ź n ie  p rz e w y ż ­
szają m ie js c o w y c h  te c h n ik ą , le p ie j 
k r y ją  i s z y b c ie j s ta r tu ją  do  p i łk i .  
W 18 m in . P a z ic k y  o d d a je  p ię k n y  
s trz a ł, k tó r y  S te fa n is z y n  w y b i ja  na 
róg. w  20 m in . S ąs iadek re w a n ż u je  
się  s trz a łe m  z k i lk u  m e tró w , je d ­
n a k  t r a f ia  w p ro s t w  ręce b ra m ­
ka rza . D o p ie ro  w  24 m in . B ra g o g n o ­
la po ła d n e j k o m b in a c ji  ca łego  n a ­
padu z d o b y w a  n is k im  s trz a łe m  d ru g ą  
b ra m k ę  d la  A T K . P rzew aga  c y f r o ­
wa gości ró w n ie ż  n ie  trw a  d łu g o , 
g dyż  w  30 m in . S ąs iadek z w y p ra ­
c o w a n e j p rzez  Je z ie rs k ie g o  p o z y c ji 
z d o b yw a  w y ró w n a n ie . Na ty m  k o ń ­
czy  s ię  lic z b a  s trz e lo n y c h  "b ra m e k  
p rzez  o b ie  d ru ż y n y .

G oście  s łabną  po p rze rw ie

Po p rz e rw ie  te m p o  g ry  s ła b n ie ,
goście  w y k a z u ją  zm ę czen ie  i  ju ż  
ty lk o  od czasu do czasu za g ra ża ją  
b ra m c e  C W K S . G o spoda rze  n a to ­
m ia s t a ta k u ją  co raz  czę śc ie j, s tw a - 
rz a j^ c  g ro źn e  s y tu a c je  pod b ra m k ą  
gości, p rz y  czym  u z y s k u ją  k i lk a  
rz u tó w  ro ż n y c h . W  23 m in . je d e n  
z ta k ic h  rz u tó w  p o w o d u je  zam iesza­
n ie  pod b ra m k ą  A T K  i je d e n  z o - 
b ro ń c ó w  cze sk ich  u s iłu je  z a trz y m a ć  
p iłk ę  ręką . R z u t k a rn y  e g z e k w u je  
S te fa n is z y n , u cho d zą cy  za n a jle p ­
szego S trze lca  rz u tó w  k a rn y c h  w  ze­
spole  C W K S . S te fa n is z y n  p ró b o w a ł 
w  m o m e n c ie  s trz a łu  zw odem  c ia ła  
z m y lić  b ra m k a rz a  A T K . je d n a k  B e ­
n e d ik t ,  k tó r y  na o g ó ł b r o n i ł  n ie p e w ­
n ie , ty m  razem  o b ro n ił w s o a n ia le  
i z re h a b ili to w a ł się za p o p rz e d n ią  
grę. W  te n  sposób C W K S  za p rze ­
p a śc ił p ra w ie  p ew n ą  szansę roz­
s trz y g n ię c ia  m eczu  na sw o ja  k o ­
rzyść . W  ty m  o k re s ie  g r y  w  obu  I

d ru ż y n a c h  n a s tą p iły  z m ia n y . W  
C W K S  zesz li z bo iska  S e ra fin *  
O p ry c h  i  K o k o t,  a m ie js c a  ic h  za­
ję l i  P io t ro w s k i,  Ł ys z c z a rz  i Jane­
czek. W A T K  o b ro ń c ę  L a b o d ic a  za­
s tą p ił  M a c k . W  o s ta tn im  k w a d ra n -  

j sie  g ry  C W K S  u z y s k a ł p rzew a g ę  w  
j p o lu , je d n a k  n ie  p o t r a f i ł  ju ż  e j 

w y z y s k a ć , i w y n ik  m e czu  n ie  u le g ł 
z m ia n ie , ko ń czą c  się re m ise m  2:2.

Ze sp ó ł C W K S  n ie  z a w ió d ł

D ru ż y n ą  C W K S  o g ó ln ie  n ie  z a w io ­
d ła  i na t le  sw ego p rz e c iw n ik a  w y ­
pad ła  le p ie j,  a n iż e li w o s ta tn ic h  
s p o tk a n ia c h  lig o w y c h . Na poz iom i©  
za g ra ła  w re szc ie  l in ia  n ap a d u , w  
k tó r e j  w id a ć  b y ło  p rz e b ły s k i g r y  
ze spo ło w e j. P oc ie sza jący  b y ł ró w ­
n ież  fa k t  d y s p o z y c ji s trz a ło w e j B re i­
te ra , K o k o ta  i S ąs iadka , k tó rz y  od ­
d a w a li s trz a ły  w  b ie g u . G o rze j g r a l i  
o b a j łą c z n ic y , n ie  dom aga jąc do­
s ta te czn ie  l in i i  p om o cy , k tó re i c h w i­
la m i b ra k o w a ło  tc h u . T r io  o b ro n n o  
n ie  z a w io d ło .

W d ru ż y n ie  gości dosko n a ła  b y ła  
w sp ó łp ra c a  p om o cy  z napadem . B y ­
ło  to  w id o c z n e  zw łaszcza  w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  G racze d ob rze  się  ro ­
z u m ie li  i w ie d z ie li k ie d y  do  ko go  
a dresow ać p iłk ę  ta k . a b y  z n a la z ła  
się u n ie o b s ta w io n e g o  z a w o d n ik a  1 
n ie  m o g ła  b yć  p rz e ję ta  p rzez  p rze ­
c iw n ik a . N ie b e z p ie c z n y m  s trz e lc e m  
b y ł P a z ic k y , k tó re m u  ty m  razem  

u d a ło  s ię  s trz e lić  b ra m k i.  B a r­
dzo d o b rze  z a g ry w a li o b a j s k rz y ­
d ło w i d y s p o n u ją c y  d ob rą  te c h n ik ą . 
Ł ą c z n ic y  w y p a d li b la d o  W pom ocw  
(s to p e r) B a r to n  n ie  zawsze u m ia ł 
trz y m a ć  w  szachu B re ite ra . k tó r y  
u m ie ję tn ie  u w a ln ia ł się spod je g o  
o p ie k i. O b ro ń c y  A T K  d y s p o n u ją  
o sw o b a d za ią cym  w y k o p e m , n ie m n ie j 
je d n a k  w  s y tu a c ja c h  g o rą c y c h  d la  
s ieb ie  t r a c i l i  g łow ę .

D ru ż y n a  p o z o s ta w iła  po  sobie  do ­
b re  w ra że n ie .

L tn .
*

P O Z N A Ń . W  P o zn a n iu  K o l e j a r *
z re m is o w a ł z B u d o w la n y m i (C ho -  
rz ó w ) 1:1 (1:0). W obu  d ru ż y n a c h  
z a w ie d li n a p a s tn ic y . B ra m k ę  d la  
K o le ja rz a  z d o b y ł w  34 m in . A n io ła *  
w y ró w n a ł w  48 m in . G danc.

W id z ó w  pon a d  10 ty s .

*
B Y T O M . W  B y to m iu  O g n iw o , p o  

o b u s tro n n ie  s ła b e j g rze  z re m is o ­
w a ło  z K o le ja rz e m  (W arszaw a) 0:0. 
W  O g n iw ie , k tó re  m ia ło  w ię c e j z 
g r y  z a w ió d ł z u p e łn ie  a ta k . W  K o le ­
ja rz u  d o b rze  w y p a d l i  B o ru c z  i  
W o łosz.

*
B Y T O M . M is trz  P o ls k i U n ia  (C ho­

rzó w ) p rz e g ra ła  z k ra k o w s k a  G w a r­
d ią  1:2 (0:2). U n ia  w y s tą p iła  bez 
C ie ś lik a  i C e b u li. Do p rz e rw y  p rze ­
w agę  m ia ła  G w a rd ia , k tó ra  zdo ­
b y ła  b ra m k i ze s trz a łó w  P a tk o li i  
K o h u ta . D la  U n i i  z d o b y ł b ra m k ę  
T im .

W  G w a rd ii w y r ó ż n i ł  się M a m oń  w  
p o m o c y , oTraz K o h u t i G racz  w  a ta ­
k u . Z  U n i i  n a jle p s i b y l i  B a r ty la  
w  o b ro n ie  o raz  A ls z e r w  a ta k u .

W id z ó w  40.000.

*
K R A K Ó W . M ecz k ra k o w s k ic h

d ru ż y n  W łó k n ia rz a  i O g n iw a  z a k o ii-  
c zy ł  s ie w y n ik ie m  re m is o w y m  1:1 
(1:1).

P ro w a d z e n ie  d la  W łó k n ia rz a  zdo­
b y ł B ożek. W y ró w n a ł P a w ło w s k i, 
w  d ru ż y n ie  W łó k n ia rz a  n a jle p s z y m  
z a w o d n ik ie m  b y ł L a s ie w ic z . — w  
zespole O g n iw a  w y r ó ż n i l i  s ię Gę­
d łe k . K aszuba i B o b u ia .

W id z ó w  o k . 20 ty s ię c y .

*
ŁCVd £ . Ł ó d z k i W łó k n ia rz  p o k o n a ł

szczec ińską  G w a rd ię  2:1 (0:0). B ra m ­
k i  d la  ^zw jm ięzców  z d o b y li R óżyc­
k i  i H o g e n d o rf, d la  p o k o n a n y c h  —• 
O p itz .

W id z ó w  10 tys .

T a b e la

1. G w a rd ia  K ra k ó w 20 29 41:13
2. C W K S 18 25 32:24
3. B u d o w la n i C h o rz ó w 19 23 31:19
4. G ó rn ik  R a d lin 19 23 32:29
5. O g n iw o  K ra k ó w 20 23 31:29
6. U n ia  C h o rz ó w 20 22 43:31
7. K o le ja rz  W arszaw a 20 21 31:25
8. K o le ja rz  P oznań 20 21 31:33
9. W łó k n ia rz  Łódź 20 16 20:29

10. W łó k n ia rz  K ra k ó w 20 15 28:36
11. O g n iw o  B y to m 20 13 15:26
12. G w a rd ia  S zczec in 20 5 14:60

0 wejście do I Ligi
W  n ie d z ie ię  ro zeg ra n o  d w a  sp o ­

tk a n ia  o w e jś c ie  do I L ig i .  w  
G d a ń sku  B u d o w la n i n ie o c z e k iw a n ie  
p o k o n a li G w a rd ię  W arszaw a  4:2 
(2:1), a w  W a łb rz y c h u  m ie js c o w y
G ó rn ik  u le g ł O W K S  
(0:1).

K ra k ó w 0:1

T a b e la

1. G w a rd ia  W a rsza w a 9 4 9:5
2. B u d o w la n i G d a ń sk 3 4 7*6
3. O W K S  K ra k ó w 3 4 4:6
4. G ó rn ik  W a łb rz y c h 3 0 2:5

Dwa spotkania piłkarskie CSR-Węrjry
W IT K O W IC E . Mecz m iędzy­

państw ow y CSR I  — W ęgry I 
zakończył się zwycięstwem  d ru ­
żyny w ęg ie rsk ie j 2:1 (1:1). Mecz

drugich reprezentacji, rozegrany 
w  Budapeszcie, p rzyn iós ł zw y­
cięstwo zespołowi W ęgry I I  4:0 
(4:0).

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

i 190WT ~  D a m y ł  h u z a ry  — g. 15.30

P o w sze ch n y  — Z g u b io n y  lis t —
g. 19.

N a ro d o w y  — Je d y n a  d ro g a  ~~g. 19. 
W sp ó łcze sn y  — M ieszcza n ie  — 

g. 19.
M u z y c z n y  — S ze lm o s tw a  S ką p e  -

na — g. 19.
A te n e u m  — In te rw e n c ja  — g. 19.
C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  rpg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

h I X A
M o s k w a  — D o n ie c c y  g ó rn ic y  — g.

13.45, 16, 18.15, 20.30.
P a lla d iu m  D o n ie c c y  g ó rn ic y  — 

g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.
A t la n t ic  — O s ta tn i re js  — s i ln ik i  

p ra c u ją  — g.„ 15, 17, 19, 21.
P ra ha  — D o n ie c c y  g ó rn ic y  — g.

14.45, 17, 19.15, 21.30.
P o lo n ia  — M łod o ść  ś w ia ta  — g, 

14. 16, 18, 20.
S to lic a  — C z te ry  serca — g. 14,

16, 18, 20.
w —^  — D o n ie c c y  g ó rn ic y  — g.

13.45, 16, 13.15, 20.30.
1 M a j — S re b rn e  k o lc z y k i,  dod. 

P rze g lą d  s p o r to w y  — g. 14. 16, 18, 20.
O cho ta  — P og ro m ca  A ta m a n a  — 

dod. O p u c h a r  ZS R R  — g. 14, 16,
18, 20.

S y re n a  --- W ę d ró w k i cz a ro d z ie ja  — 
dod. N a u k a  i  te c h n ik a  — g. 15, 17. 
19. 21.

Tęcza — W y z w o lo n a  z ie m ia  — g. 
14, 16, 18, 20.

R A D I O
W T O R E K , U  P A Ź D Z IE R N IK A

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t . 6.05 W sze ch n ica  Ra­
d io w a . 6.25 A u d . d la  w s i. 6.35 P ieśn i

| m asow e  ró ż n y c h  narodów*. 7.20 M u -  
j z y k a  ro z ry w k o w a . 8.00 A u d . szko ln a .

8.20 U tw o r y  d a w n y c h  m is trz ó w . 
3.25 A u d . d la  k l .  V I I .  9.20 A u d . d la  
k l .  IX .  9.40 K o n c e r t  s o lis tó w . 10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li. 10.30 M e lo d ie  
taneczne . 10.55 K o ra b lo w s k a  c io tk a  
— ode. o po w . F. K n o rre . 11.15 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 ,,G łos  m a ­
ją  k o b ie ty “ . 12.15 P io s e n k i czeskie .
12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 Na s w o j­
ską  n u tę . 13.15 In fo rm a c je . 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i. IG.20 M u z y k a  ro z ry w k o -  
v/a. 17.10 „W  p ra c o w n ia c h  uczo­
n y c h “ . 17.23 P ro k o f ie w  — „N a  s tra ­
ż y  p o k o ju “ . 13.00 Z k r a ju  i ze ś w ia -

i ta . 18.20 U tw o ry  s y m f. 18.45 A u d . 
d la  w s i. 19.00 A u d . l ite ra c k a . 19.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  p.d. R achon ia .
20.30 S ty liz o w a n a  m u z y k a  g ó ra ls k a  
(N a w ro t) . 20.45 „D o m  o tw a r t y “  — 
s łu ch . w g . M . B a łu c k ie g o . 22.15 M u ­
z y k a  k a m e ra ln a . 22.46 M u z y k a  t a ­
neczna  (C a jm e r).

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 
21.00. 23.50.

16.15 F ra g m . z o p e ry  . .H a lk a “  — 
| M o n iu s z k i. 6.50 M u z y k a . 13.30 A u d . 

d la  k l .  I. 13.55 A u d . d la  k l .  I I I .  14.15 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 14.50 k o n ­
c e r t ro z ryw ko w ^y . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 16.00 W sze ch n ica  R adiow ra.
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 
K o n c e r t  s o lis tó w . 17.05 K o re s p o n  -  
deh e ja  za g ra n ic z n a . 17.15 S ty liz o w a ­
na  p o lska  m u z y k a  lu d o w a . J7.45 
R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y . J8.00 
R a d io w y  k o n k u rs  ch ó ró w " 18.30 
W szechn ica  R a d io w a . 18.50 G ra  Ze­
spó ł p .d . E. C iu k s z y . 19.15 ..P oec i 
p o lscy  o Z S R R “ . 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  s y m f. 
p .d . F ite lb e rg a . 21.30 M is trz o w ie  
B e l C an ta . 21.50 ,,W ie lk ie  b u d o w le  
k G rn u n iz m u “ . 22.05 M u z y k a  ta n e cz ­
na (C a jm e r). 23.00 K o n c e r t  m u z y k i 
k a m e ra ln e j — S c h u b e rta .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R ed a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a “ . R e d a k c ja : W a rs z a w a , D om  S łow a  P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a ' W ie lk ie g o  p rz y  u l. M ie d z ia n e j. T e le fo n y  R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-60 Z as tenca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-32-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-39. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la *  7-01-21 7-01-22 

^  8-51-04. 8-57-62. 8-82-28. T e le fo n y  n o c n e : R e d a k to r n o c n y  8-57.62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. S e k re ta r ia t 8-32-28. P re n u m e ra ta  i  k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h “  O d d z ia ł w  W a rs z a w ie , u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20,’ 22 23 30 'w p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz to w a  p r z y j-
3  m u  ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  ka sy  P P K  „R u c h “  w  W a rs z a w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 i P lac  3-ch K rz y ż y  16. P re n  u m e ra ta  m ies ię czna  w . k r a ju  4 z ł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 esrz. na je d e n  adres  p a r ty jn a  2 z ł 25 g r za g ra n iczn a  9 — z ł K o n to

P K O  — N r  1-14008. P rz y  z g ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  n a le ż y  p o d a ć  d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres. A d m in is t r a c ja ;  W arszaw a , u l.  W ie js k a  12, te l.  4-01-80, 90. B iu ro  R e k la m  i  O g łoszeń te le fo n y : 7-38-05 i  7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  • W y d a wn D  om  S ło w a  "p o ls k ie g o  * 2 B  35090


